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H A L IN A  K R Z A N O W SK A  (K raków )

O EWOLUCJI CHROMOSOMÓW PŁCI

Badania nad chromosomami płci m ają już 
długą historię, zapoczątkowaną przez k la sy c z n e  
prace M o r g a n a  nad muszką owocową, Dro~ 
sophila melanogaster. Z dzisiejiszej perspekty­
w y widać wyraźnie, jalk bardzo ibył to dogodny 
obiekt. Determinacja płci u  tego gatunku, jak 
i u innych owadów, jest nieodwołalna już od 
momentu zapłodnienia, a ponadto chromosomy 
płci są wyraźnie zróżnicowane na X i Y. 
W  m iarę jak obejmowano badaniami inne orga­
nizmy, rozdzielnopłeiowe, wychodziła na jaw 
mnogość rozwiązań ewolucyjnych. Okazało się, 
że w wielu grupach zwierząt płeć jest cechą 
bardziej labifliną i uilega modyfikacji pod wpły­
wem czynników środowiskowych, a chromoso­
my płci osiągnęły różny poziom zróżnicowania.

Ewolucję determ inacji płci można prześle­
dzić u kręgowców. U niższych, jak ryby, płazy 
a nawet ptaki, udaje się w  wielu przypadkach 
oidwrócić płeć działaniem czynników hormonal­
nych. Na przykład, jeżelli samicy ryby Oryzias 
latipes (Cyprinodontidae) podaje się w czasie 
rozwoju męskie hormony płciowe, wówczas jej 
gonady wykształcają się jako jądra produkują­
ce plemniki. Samce ropuchy posiadają oprócz 
jąder także szczątkowe gonady, które po wycię-
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ciu jąder rozwijają się w jajniki. \U samic p ta­
ków z reguły tylko lewa gonada funkcjonuje 
jako jajnik, a prawa Istanowi narząd szczątko­
wy. Usunięcie jajnika samicy w młodym wieku 
powoduje, że prawa gonada przekształca się 
w strukturę przypominającą jądro, czasem na­
wet funkcjonalne.

NaitomiaisJt u ssaków próby hormonalnego od­
wrócenia płci (osobników normalnych) całkowi­
cie zawodzą, prowadząc najwyżej ido powstania 
niepłodnych interseksów. Ewolucji mechaniz­
mów determinujących płeć towarzyszyła ewo­
lucja zróżnicowania morfologicznego chromoso­
mów płci. Osiągnęła ona wysoki stopień właś­
nie u ssaków, u których samice są homogame- 
tyczne, o dwu chromosomach X, a samce hete- 
rogametyczne XY. Chromosomom tym  w ostat­
nich latach poświęcono Wielle badań.

CHROMOSOMY PŁCI U SSAKÓW

Chromosom X jest u ssaków stosunkowo du­
ży i zawiera około 5% Wszystkich, genów. Więk­
szość z nich nie ma związku z determinacją 
płci, lecz wyznacza cechy somatyczne, noszące 
nazwę sprzężonych z płcią, które wpływają na 
funkcję różnych narządów. Odpowiedzialne za
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to  geny występują więc u osobników żeńskich 
iw liczbie podwójnej, w dwu chromosomach X, 
zaś u męskich pojedynczo, tylko w jednylm. 
Mimo to  cechy sprzężone z płcią przejawiają 
się jednakowo silnie u obu płci. Zachodzi więc 
tu  funkcjonalna kompensacja liczby chromoso­
mów X. Wytłumaczyła ją teoria uczonej angiel­
skiej, M. F. L y o n ,  ogłoszona po raz pierw ­
szy w r. 1961 (por. A. B a r t k e ,  Wszechświat 
1967, sitr. 36—38), a obecnie powszechnie przy­
jęta. Zaikłada ona, że w każdej komórce soma­
tycznej samicy ssaka tylko jeden z diwu chro­
mosomów X jest czynny metabolicznie, nato­
m iast drugi podlega inaktywacji, jest trw ale 
skondensowany i uwidacznia się w jądrach ko­
mórek interfazowych w postaci tzw. chromaty- 
ny płciowej.

Mamy tu  do czynienia z bardzo in teresują­
cym przykładem  regulacji genetycznej, zacho­
dzącej na poziomie nie poszczególnych genów 
lecz całego chromosomu. Pociągnęło to za sobą 
konsekwencje ewolucyjne. Jeżeli wskutek trans- 
lokacji odcinek auftosomu (chromosomu innego 
niż płciowy) zostanie przemieszczony do chro­
mosomu X, to zaw arte w  nim geny również u le­
gają inaktywacji. Takie translckacje zaburzają 
więc równowagę metaboliczną i w skutek tego 
były eliminowane przez dobór naturalny. W re ­
zultacie skład genetyczny chromosomu X w y­
kazuje u ssaków konserwatyzm ewolucyjny. 
Jeżeli jakiś gen jest sprzężony z tym  chromo­
somem u jednego gatunku ssaka, to z dużym 
prawdopodobieństwem można przypuszczać, iż 
taka sama sytuacja występuje i u innych ga­
tunków tej grupy. Rzeczywiście, prawidłowość 
tę wykazano dla wielu genów — jest to tzw. 
praw o Ohno.

Inaktywacja chromosomu X zachodzi u  sa­
micy tylko w komórkach somatycznych. Nato­
miast w jej komórkach rozrodczych oba chro­
mosomy X są czynne (taib. 1), a brak jednego 
z nich upośledza produkcję komórek jajowych, 
w  różnym stopniu u poszczególnych gatunków. 
Osobniki żeńskie XO są całkowicie bezpłodne 
u człowieka (jest to zespół chorobowy Turnera), 
rezusa i świni. U myszy młode samice XO są 
Wprawdzie płodne, ale ich oocyty wcześnie za­
m ierają, co powoduje znaczne skrócenie okresu

T a b e l a  1

C hrom osom y  p łc i u  ssaków

S am ica S am iec

osobn ik i n o rm a ln e X X X Y
w  k o m ó rk ach
som atycznych je d e n  X  

a k ty w n y
X  a k ty w n y

w  k o m ó rk ach
rozrodczych X X  a k ty w n e in a k ty w a c ja  X  

i Y  (od st. 
sp e rm a to c y - 
tów )

oisobniikii n ie n o rm a ln e X O
n iep ło d n a  lu b  

o obn iżonej 
p łodnośc i

X X Y
n iep ło d n y

rozrodczego. Wynika z tego, że oprócz genów 
wyznaczających somatyczne cechy sprzężone 
z płcią, w chromosomach X mieszczą się też ja­
kieś geny wpływające na przebieg oogenezy 
i dalsze losy oocytów.

Jak  funkcjonuje chromosom X u samców? 
Oczywiście kieruje on, podobnie jak u samicy, 
cechami spirzężonymi z .płcią i jest stale czynny 
w  komórkach somatycznych. Natomiast w ko­
mórkach rozrodczych jego aktywność ogranicza 
się tylko do bardzo wczesnych stadiów sperma­
togenezy. Już w spermatocytach ulega on ina­
ktywacji, podobnie zresztą jak chromosom Y 
(ipor. tab. 1). Jeżeli osobnik męski posiada nad­
liczbowy chromosom X (jak w zespole choroibo-

x y

prymitywne 

kręqowce X Y

i d

55dkl
R yc. 1. P rzy p u szcza ln y  p ro ce s  ró żn ico w an ia  się  ch ro ­
m osom ów  p łc i w  ew o lu c ji ssaków . C zarno  zaznaczony 
o d c in ek  ch ro m o so m u  Y z aw ie ra  geny  d ecy d u ją ce  o d e ­
te rm in a c ji  p łc i m ęsk ie j i n ie  w y k azu je  hom ologii z za ­
k ro p k o w a n y m  o dc ink iem  ch rom osom u  X . O d cin k i ho ­
m ologiczne w  obu  ch rom osom ach  pozostaw iono  n ieza - 
m a lo w an e ; z a w ie ra ją  one  g en y  sp rzężone z p łc ią . G eny  
n iezb ę d n e  d la  fu n k c ji ja jn ik a  rozm ieszczone są p ra w ­
dopodobn ie  w zd łu ż  całego ch rom osom u X  (w g L yon

1974)

w ym  K linefeltera u człowieka), to jego obec­
ność powoduje zamieranie męskich komórek 
rozrodczych. Osobniki XXY są bezpłodne 
u  wszystkich zbadanych dotąd gatunków ssa­
ków.

W przeciwieństwie do chromosomu X, chro­
mosom Y ma bardzo małe rozmiary (por. ryc. 
1), ale to właśnie on decyduje u ssaków o de­
term inacji płci męskiej, powodując rozwój nie- 
zróżnicowanej początkowo gonady w jądro. Je­
go obecność wydaje się ponadto niezbędna we 
w stępnych fazach spermatogenezy, zanim na­
stąpi inaktyw acja w spermatocytach. Prawdo­
podobnie poza genami determ inującym i płeć 
męską i wpływającymi na produkcję plemni­
ków, nie zawiera on innej informacji genetycz­
nej.

RÓ ŻN ICO W A N IE SIĘ CHROM OSOM ÓW  PŁ CI W  EW OLUCJI 
SSAKÓW

U współczesnych ssaków zarówno morfologia, 
jak i funkcja chromosomów X i Y jest odmien­
na, a mechanizmy decydujące o płci osobnika 
są w yraźnie zdeterminowane. Inaczej jest u  niż­
szych kręgowców. U ryb i płazów chromosomy
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płci zwykłe nie różnią- się wielkością, a jak 
wspomniano na początku, determinacja płci jest 
bardziej laibiina. Opierając się na tych prze­
słankach M. F. Lyon wysunęła w r. 1974 hi­
potezę tłumaczącą różnicowanie się chromoso­
mów płci w ewolucji ssaków. Przypuszczalne 
etapy tego procesu przebiegałyby następująco 
(ryc. 1):

1. U odległego przodka ssaków w jednym 
z poprzednio identycznych chromosomów wyod­
rębnił się mały odcinek zawierający geny nie­
zbędne dla utworzenia męskiej gonady. W ten 
sposób powstało pierwotne zróżnicowanie na 
chromosom X i Y, ale obydwa były jeszcze po­
dobne pod względem morfologicznym i zawie­
rały duży fragm ent homologiczny, mieszczący 
zarówno geny wyznaczające cechy somatyczne, 
jak i kierujące funkcją jajników.

2. U samców w procesie spermatogenezy wy­
kształcił się mechanizm inaktyw acji zarówno 
chromosomu X jak Y (począwszy od stadium 
spermatocytów), natomiast u samic oba chro­
mosomy X pozostały czynne w komórkach roz­
rodczych (por. taib. 1).

3. Na pewnym etapie ewolucji nastąpiła 
translokacja, w  wyniku której duży firagment 
homologiczny przemieścił się z chromosomu Y 
na chromosom X. W ten sposób ten ostatni zo­
stał wyposażony w podwójną liczibę genów k ie - . 
rujących funkcją jajników i cechami somatycz­
nymi (cechy sprzężone z płcią), a w  chromoso­
mie Y pozostały tylko geny decydujące o roz­
woju męskiej gonady. Jednocześnie u  samic w y­
kształcił się mechanizm inaktyw acji jednego 
z chromosomów X w komórkach somatycznych, 
co zrekompensowało nadm iar zawartych tam 
genów.

4. Drogą mutacji i selekcji zduplikowane ge­
ny mieszczące się w chromosomie X (których 
jeden komplet zaw arty był w nim  od początku 
a drugi został przeniesiony z chromosomu Y) 
ulegały stopniowej dywergencji, tak że obecnie 
nie są już identyczne.

W poszukiwaniu dowodów na p o p ic ie  tej 
koncepcji, Lyon zestawiła wiadomości o genach 
sprzężonych z chromosomem X u ssaków. Oka­
zało się, że najlepiej jest pod tym  względem 
poznany genotyp człowieka, u którego dzięki 
intensywnemu rozwojowi genetyki klinicznej 
opisano wiele chorób wykazujących dziedzicze­
nie sprzężone z płcią. O ile dotąd wiadomo, 
przynajmniej w czterech przypadkach (ślepota 
na barwy, hemofilia, dystrofia mięśni i dege­
neracja siatkówki) różne form y tej Samej cho­
roby są uwarunkowane przez dwa niezależne 
od siebie geny. Mogą więc one świadczyć o po­
dwojeniu odcinka chromosomu X, jakie zaszło 
u odległych przodków. Ta bardzo atrakcyjna 
hipoteza wymaga jeszcze dalszych dowodów, 
których być może dostarczą szybko posuwające 
się badania nad mapowaniem genów człowieka 
(por. H. K r z a n o w s k a ,  Wszechświat 1975, 
str. 213—216).

Ostatnio pojawiły się natomiast nowe intere­
sujące dane na tem at ewolucji chromosomów 
płci, na poziomie molekularnym. W czasopiśmie 
Naturę (1977, 268: 107—108) ukazała się no­

tatka zatytułowana z dużym poczuciem humo­
ru: „Spojrzenie okiem węża na Adama i Ewę”. 
Na Adama i Ewę — bo chodzi o chromosomy 
płci człowieka ale dlaczego okiem węża?

CHROM OSOM Y PŁCI U WĘŻY

Okazuje się, że w tej grupie da się również 
wykazać ewolucję chromosomów płci. U węży 
samce są homogaimetyczne i posiadają dwa jed­
nakowe chromosomy określane jako ZZ, a sa­
mice są heterogametyczne (WZ). Jest to więc 
sytuacja odwrotna niż u ssaków, ale można 
przeprowadzić analogię między chromosomem 
Y u samców ssaków a chromosomem W u sa­
mic węży. W poszczególnych grupach węży 
chromosomy płci wykazują różny poziom z r ó ż ­
nicowania (ryc. 2). Osiągnął on wysoki stopień 
nip. u gatunku Natrix piscator (Colubridae), 
u którego chromosom Z jest duży natomiast 
chromosom W niewielki. W dodatku W ..zacho­
wuje się odmiennie od wszystkich innych, na 
preparatach wybarwiających specyficznie kon­
stytutyw ną heterochromatynę. Cbiromatyna ta, 
zawierająca nieaktywne genetycznie, wysoce 
powtarzalne krótkie sekwencje DNA, zlokalizo­
wana jest z reguły w okolicy.centromeru, któ­
ry w  większości chromosomów wybarwia się

T

zw zw

o I

a d
Ryc. 2. S ch em at p rz e d s ta w ia ją c y  zróżn icow an ie  ch ro ­
m osom ów  p łc i u  różnych  g a tu n k ó w  w ęży  (przew ęże­
n ia  oznaczają  loka lizac ję  cen trom erów ): a  — bez b a r ­
w ien ia  różn icu jącego , b  — po w y b a rw ie n iu  k o n s ty tu ­
ty w n e j h e te ro ch ro m aty n y ; I — w ęże p ry m ity w n e , I I  — 

fo rm y  p o śred n ie , I I I  — zaaw an so w an e  ew o lu cy jn ie

jako wyraźny prążek. Natomiast w chromoso­
mie W zabarwienie to występuje niemal na ca­
łej jego długości (ryc. 2.III). Zróżnicowanie 
chiromoisomów W i Z dotyczy więc zarówno ich 
morfologii, jak i poziomu mólekularnego.

Z kolei np. u Ptyas mucosus (Colubridae) oba 
chromosomy płci są nierozróżnialne morfolo­
gicznie, ale jeden z nich już wykazuje zabar­
wienie typowe dla heterochromatyny (ryc. 2.II)- 
Wreszcie u Python reticulatus i Xenopeltis uni- 
color, z prymitywnej rodziny Boidae, brak ja­
kiegokolwiek zróżnicowania (ryc. 2.1).

W r. 1976 Singh i wsp., pracujący w Edyn­
burgu, ogłosili interesujące badania nad DNA 
węży sprowadzonych z Indii. Najpierw z m ę­
skich i żeńskich osobników węża Elaphe ra-
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diata (Colubridae) izolowano DNA i wirowano 
go w  gradiencie gęstości Otrzymuje się w tedy 
obok frakcji głównej, niewielkie frakcje tzw. 
satelitarne, pochodzące z wysoce powtarzalnych 
sekwencji DNA, które zależnie od przewagi za­
sad A—T lufo C—G są lżejsze lub cięższe od 
reszty. Okazało się, że frakcje główne oraz dwie 
satelitarne, oznaczone jako I i II nie różniły się 
u Obu płci. Natomiast frakcja III była znacz­
nie wyraźniejsza u samie a IV występowała 
wyłącznie u  nich (ryc. 3). Ponieważ jednak m a­
teriału z tej ostatniey było bardzo niewiele, do 
badań użyto frakcji III, przypuszczając że po­
chodzi ona głównie z chromosomu W.

Alby się o tym  przekonać, posłużono się me­
todą hybrydyzacji DNA in situ  (ryc. 4). W tym  
celu na m atrycy wyizolowanego DNA (z frakfcji 
III samicy) zsyntetyzowano in vitro znakowany 
radioaktywnymi izotopami RNA. Zawierał on 
więc sekwencję zasad nukleinowych komple­
m entarną do wyjściowej maltrycy. Następnie 
z komórek innego węża przygotowano po­
wszechnie stosowanymi metodami preparat

R yc. 3. F ra k c je  u zy sk an e  w  w y n ik u  w iro w a n ia  w  g r a ­
d ien c ie  gęstośc i D N A  w yizo low anego  z sam ic  i sam ców  
w ęża E la p h e  rad ia ta . I, II , I I I ,  IV  —  f ra k c je  sa te li­

ta r n e  (w g S ingh  i w sp . 1976)

izo lo w a n y
DNA

T C C G A A ę G T

A G G Ć + ł d Ć k
synteza in vitro

kom plem entarny  
■RNA

h yb ryd yzacja  
t/i situ

zdenaturowany /
DN A w chrom osom ie

Ryc. 4. S ch em a t m eto d y  h y b ry d y z a c ji D NA  in  s itu

chromosomów, w którym  działaniem wysokiej 
tem peratury wywołano denaturację DNA, czyli 
oddzielenie od siebie obu jego nici. Kiedy na 
preparacie tym  umieszczono zsyntetyzowany 
radioaktyw ny RNA, nastąpiło jego związanie 
się (hybrydyzacja) z nicią DNA w tym odcinku 
chromosomu, który zawierał kom plem entarną 
sekwencję zasad (identyczną z sekwencją w yj­

ściowej m atrycy — por. ryc. 4). Po pokryciu 
preiparatu emulsją światłoczułą w miejscu hy­
brydyzacji ujaw niły się ziarna radioaktywnej 
substancji, którą (znakowany był RNA, umożli­
wiając w ten sposób lokalizację badanego DNA 
w chromosomie.

Autorzy nie mieili jednak do dyspozycji p re­
paratów chromosomów z Elaphe radiata, z któ­
rego wypreparowali DNA. Posłużyli się więc 
chromosomami Natrix piscator. Okazało się, że 
ziarna radioaktywne (ryc. 5) wystąpiły wyiącz-

R yc. 5. P re p a ra t  ch rom osom ów  sam icy  N a tr ix  piscator  
p o d d a n y  d z ia ła n iu  R N A  k o m p lem en ta rn eg o  do fra k c ji 
I I I  D N A  sam icy  E laphe  radiata . T y lko  n a  ch rom oso­
m ie  W  w y s tą p iła  h y b ry d y z a c ja  in  s itu , w idoczna w  po ­
stac i c iem n y ch  z ia rn  rad io ak ty w n eg o  m a te r ia łu  (ry su ­
n ek  n a  p o d staw ie  fo to g ra fii z p ra c y  S in g h  i w sp . 1976)

nie na chromosomie W samicy; u samca wynik 
był całkowicie negatywny. Doświadczenie to 
dowiodło, że badana frakcja DNA rzeczywiście 
pochodziła z chromosomu W, a ponadto iż jelst 
ona homologiczna u  obu użytych gatunkóiw 
węży.

Następnie identyczne wyniki otrzymano 
z chromosomami samicy Ptyas mucosus, mimo 
że chromosom W nie różni się u niej wielkością 
od chromosomu Z, a tylko wykazuje obec­
ność konstytutywnej heterochromatyny. W ten 
sposób dowiedziono, że gatunek ten  przedsta­
wia taki etajp ewolucji chromosomów płci, w 
którym  jeszcze przed ich zróżnicowaniom się 
morfologicznym, już zgromadził się typowy dla 
chromosomu W m ateriał powtarzalnych sek­
wencji DNA.

Natomiast nie udalło się wykazać żadnej re ­
akcji z chromosomami Xenopeltis unicolor, ani 
u samicy ani u samca — w tej grupie, jak 
wspomniano, nie ma jeszcze żadnego zróżnico­
w ania chromosomów płci.

SPOJRZENIE O K IEM  W ĘŻA NA  ADAM A I  EW Ę

W yniki badań nad chromosomami płci 
u współczesnych węży rzucają światło na ich 
ewolucję. Nasuwa się -następująca in terpreta­
cja. Dopóki oba chromosomy płci są całkowicie 
homologiczne, ich m ateriał ulega częstej wza­
jemnej wymianie w procesie Crossing over, co 
uniemożliwia różnicowanie się. Kiedy w jed­
nym  z chromosomów (W u  samicy węża) na­
gromadzają się sekwencje powtarzalnego DNA, 
chromosom ten traci homologię w stosunku do
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swego partnera (Z). Wisikutek tego ustaje możli­
wość koniugacji i wymiany m ateriału przez 
oroissing over, a więc każdy z chromosomów 
płci zaczyna ewoluować niezależnie od drugie­
go. To doprowadza do ich zróżnicowania pod 
względem , morfologicznym, a procesowi temu 
(towarzyszy ustalenie już precyzyjnych mecha­
nizmów determinacji płci.

To było spojrzenie „okiem węża” — teraz 
kolej na Adama i Ewę. Dwom grupoim autorów 
( K u n k e l  i wsp. 1976, 1977; C o o k e  1976), 
pracującym niezależnie od siebie i różnymi me­
todami, udało się odkryć, że DNA izolowany 
z komórek mężczyzn zawiera frakcję nie wy­
stępującą u  kobiet. Ta specyficznie męska frak­
cja składa się z krótkich powtarzalnych se­
kwencji DNA i przypuszczalnie mieści się w 
chromosomie Y. Prawdopodobnie jest ona zlo­
kalizowana w długim odcinku ramienia tego 
chromosomu, który po odpowiednim zabarwie­
niu wykazuje silną fluorescencję. Dzięki tej 
właściwości chromosom Y u  człowieka (a także 
u niektórych małp człekokształtnych) można 
łatwo odróżnić od pozostałych chromosomów.

Jest to, jak się wydaje, m ateriał nie zawierają­
cy genów i nie związany z determinacją płci 
i funkcją męskiej gonady, gdyż wykazano jego 
brak u kilku normalnych i płodnych mężczyzn. 
Istnieją przesłanki, iż geny determinujące płeć 
mieszczą się tylko w niewielkim fragmencie 
zlokalizowanym w pobliżu centromeru.

Tak więc wyizolowana frakcja DNA, specy­
ficzna dla mężczyzn, Stanowi przypuszczalnie 
nieaktywny genettycznie produkt ewolucji. Ja ­
ka jest jego rola? 1. Podobnie jak w przypad­
ku chromosomu W u węży, może on zapobie­
gać koniugacji chromosomu Y z chromosomem 
X, powodując niezależną ewolucję każdego 
z nich. 2. Może stanowić neutralny m ateriał ko­
nieczny do tego, aby niewielki fragm ent zawie­
rający geny determinacji płci męskiej nie gu­
bił się w czasie podziału komórek i stał się peł­
nowartościowym chromosomem Y. Są to na ra ­
zie tylko spekulacje. Ale wkraczamy teraz w  fa­
zę nowych badań nad chromosomami płci i naj­
bliższe lata przyniosą zapewne nowe ważne od­
krycia.

JA N U SZ  L. JA K U B O W SK I (W arszaw a)

TAJLANDIA — KRAINA RYŻU I ORCHIDEI

N azw a „k ra in a  o rch id e i” je s t w  sto sunku  do T a jla n ­
dii, do n ie d a w n a  zw anej S y jam em , n ie  ty lko  zw ro tem  
re to rycznym , a le  odpow iada  rzeczyw istości. T a jla n d ia  
je s t o jczyzną se tek  g a tu n k ó w  s to rc z y k ó w 1, ro sn ący ch  
p rzed e  w szystk im  w  deszczow ych  la sach  tro p ik a ln y ch  
w  gó rach  n a  zachodzie  i pd .-w schodzie  k ra ju  o raz  na  
pó łw ysp ie  M alakka . W y stęp u ją  one tak że  — w  m n ie j­
szej liczbie — n a  te re n ie  całego k ra ju , jak o  ep if ity  n a  
d rzew ach , sto rczyk i z iem ne  o raz  ro ś lin y  hodow ane w  
ch a ta ch  i  o g ródkach  w ie jsk ich . N aw e t w  B angkoku  
podróżny  spoftyka się z ro zs ian y m i po ca łym  mdeśdie 
strag an am i, o fe ru jący m i d z ie s ią tk i g a tu n k ó w  ty ch  
kw iatów . N ic w  ty m  dziw nego: w  „zim nym  m iesiącu ”, 
w  styczn iu , w  czasie naszego  p o b y tu  w  B angkoku  te m ­
p e ra tu ra  pow iefoza w a h a ła  się od d w u d z ies tu  k ilk u  do 
34°C. T e m p e ra tu ry  w y k azu ją  tu  m a łe  w ah an ia  dz ien ­
ne  (od 8° do 14°), a  ś red n ie  te m p e ra tu ry  m iesięczne 
zm ien ia ją  się w  g ran icach  od 28° do 30°C.

N asz p rzy jazd  do B an g k o k u  zb ieg ł się z zakończe­
n iem  9 Św iatow ego  K o n g resu  O rch id e i. W ybór m ie j­
sca n a  te n  k o n g res  n ie  b y ł p rzy p ad k o w y . T a jla n d ia  
je s t jed n y m  z czołow ych św ia to w y ch  ek sp o rte ró w  cię­
ty ch  sto rczków  i roczn ie  osiąga z tego  h a n d lu  27 m i­
lionów  batów , czyli 1,35 m iliona  do larów . S am y ch  h y ­
b ry d ó w  V anda  sp. T a jla n d ia  co dz ień  w y sy ła  do  E u ro ­
p y  k ilk a  tysięcy .

H odow la sto rczyków  w  T a jla n d ii je s t  ro zw in ię ta  sze­
roko, na  skalę  p rzem ysłow ą. O je j rozw o ju  św iadczy  
w ie le  uzyskanych  w  ty m  k ra ju  now ych  m ieszańców ,

i P .  F . H u n t ,  s p e c ja l i s ta  z z a k r e s u  s y s te m a ty k i  o rc h id e i  
w  O g ro d z ie  B o ta n ic z n y m  w  K e w , o s z a c o w a ł w  r .  1970 lic z b ę  
w  o g ó le  z n a n y c h  g a tu n k ó w  o r c h id e i  n a  o k . 18 000, a  lic z b ę  
h y b ry d ó w  (m ie s z a ń c ó w ) n a  35 000. L ic z b y  t e  są  d y s k u s y jn e .

n ie k tó re  o dużej w arto śc i han d lo w e j. O rch id ee  ro zm n a­
ża się tu ta j p rzez  siew  lu b  p rzez  podz ia ł ro ś lin . W y d a­
je  się, że n ie  je s t sto sow ana now oczesna  m etoda p o ­
w ie lan ia  tysięcy  jed n ak o w y ch  genetyczn ie  ro ś lin  p rzez  
w y tw arzan ie  tzw . m eris tem ów  — zespołów  kom órek , 
pochodzących z zaczątków  now ych  pędów .

O pis w y staw y  o rch ide i, zo rgan izow anej z o kaz ji 
K ongresu , z aw ie ra  n azw y  dzies ią tków  n a jpospo litszych  
g a tunków  z ro dza jów : D endrob ium , S p a thog lo ttis ,
A ru n d in a , V anda , A rachn is , R en a n th era , G era tob ium , 
A erides , R h yn ch o sty lis , C yp rip ed iu m , P halaenopsis, 
C oelogyne, E p id en d ru m  i O ncid ium . S am y ch  D endro ­
b iu m  w ym ien iono  13 ga tu n k ó w . Z e zn an y ch  n a m  o r­
ch idei ku p o w aliśm y  n a  s tra g a n a c h  u licznych , p łacą c  
po k ilk a  ba tó w  (1 d o la r =  20 batów ) za ob lep ioną 
k w ia ta m i gałązkę , o rchidee-fskorpiony (A rachn is flo s-  
-aeris)  o w ąsk ich , w y g ię ty ch  ja k  ra m io n a  skorp iona , 
żółtozielonych poprzeczn ie  b rązow o p rążk o w an y ch  p ła ­
tk ach . B uk ie t n asz  u z u p e łn ia ły  obsy p an e  czerw onym  
kw iec iem  gałązk i D endrob ium  h yb r .  L ou is  B lerio t lu b  
fo rm y  bardzo  zbliżonej. Do droższych  n a leżą  p ięk n e  
k w ia ty  V anda  sp. ja sn o n ieb iesk ie , b ia łe  lu b  k o lo ru  
kości słon iow ej (na m arg in es ie : n a z w a  rod za jo w a  
V anda  pochodzi z sa n sk ry tu  i  oznacza: u w ie lb ia n a , w i­
ta n a  z g łębok im  sz a c u n k ie m 2). B a rw n e  fo to g ra fie  w ię ­
kszości w zm iankow anych  w yżej sto rczyków  znaleźć 
m ożna w  p ięk n y ch , d o stęp n y ch  w  k ra ju , a lb um ow ych  
w y d aw n ic tw ach : J. O p l t ,  J.  K a p l i c k a :  S to rc zy k i  
(P. W yd. R oln. L eśne  1973) o raz  F . E b e 1, O. B i r n -  
b a u m :  S ch ó n e  un d  se ltsa m e  W elt d e r  O rch ideen  
(L ipsk  1971). Ze znanych  w  Polsce o rch id e i s tosunko-

2 I n f o r m a c ję  t ę  u z y s k a łe m  o d  do c . d r  h a b .  A . K rz a n o w ­
sk ie g o .
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Ryic. 1. M apa  T a jla n d ii

w o m a ło  sp o ty k a liśm y  n a  s tra g a n a c h  o k aza ły ch  C a t- 
tleya  sp.

N asz 2 -tygodn iow y  p o b y t w  T a jla n d ii (styczeń  1978) 
b y ł zw iązan y  z u czes tn ic tw em  w  w ycieczce  O rb isu . 
P ro g ra m  je j w y ją tk o w o  p o zw a la ł n ie  ty lk o  n a  zapo ­
zn an ie  się  z z a b y tk a m i k u ltu ry  k ra ju ,  a le  ta k ż e  s tw a ­
rza ł p ew n e  m ożliw ości o b se rw a c ji p rzy ro d n iczy ch . 
A u to b u so w a  tr a s a  w ycieczk i b ieg ła  z B an g k o k u  około 
1500 k m  n a  pó łnoc , do tzw . Z ło tego  T ró jk ą ta  n a  g ra ­
n icy  T a jla n d ii, B irm y  i L aosu ; p o w ró t n a s tą p ił  sam o­
lotem .

G łów nym  celem  te j p o d ró ży  by ło  zw ied zan ie  św ią ­
ty ń , zw an y ch  tu ta j  w a ta m i (w a t w ła śc iw ie  oznacza 
k lasz to r) . W sam y m  B an gkoku  z n a jd u je  się  ok. 400 
św ią ty ń  (w  ca ły m  k ra ju  ok. 20.000). Są o n e  g łów nym  
p rz e ja w e m  sz tu k i sy jam sk ie j w  zak res ie  a rc h i te k tu ry , 
rzeźby  i m a la rs tw a ; sz tu k a  św ieck a  w  ty ch  d z ied z in ach  
je s t m ało  rozw in ię ta .

W  a rc h i te k tu rz e  św ią ty ń  i w  ich  w y p o sażen iu  p rz e ­
ja w ia  s ię  zam iło w an ie  T a jó w  do fa n ta s ty k i g ra n ic z ą - 
oej z b a jk ą , do n ie zw y k ły c h  kszitałtów , ja s k ra w y c h  
b a rw , b ły sków  zło ta . Z w iązane  to je s t z c h a ra k te re m  
n a ro d o w y m , w  k tó ry m  w ie le  cech o k resu  d z iec iń stw a  
n ie  zn ik a  z w iek iem . D orosłe  dziec i k o c h a ją  b a jk i 
w  w ie lk im  fo rm ac ie . N iek tó rzy  a u to rz y  sz tu k ę  re l ig i j­
n ą  ta j la n d z k ą  n a z y w a ją  n a w e t a z ja ty c k im  b aro k iem . 
N ie w y d a je  się to  słuszne; e lem en ty  te j sz tu k i tk w ią  
g łęboko  w  p sy ch ice  ludz i i  n ie  są p rzem ija ln e .

S m u k łe , stożkow e, w ysok ie , o stro  zakończone w ieże- 
czedi —  lśn ią  p rzew ażn ie  z ło tą  ok ład z in ą . In n e  w ieże, 
o tę p y m  zak ończen iu  — p ra n g i —  są  zw yk le  zdob ione 
b a rw n ą  ce ram ik ą . W  obu  ty p a c h  w ież  z a m u ro w a n e  są 
re lik w ie  B ud d y  lu b  p ro ch y  w y b itn y c h  ludzi. W  od ­
d z ie ln y ch  b u d y n k a c h  — b o ta c h  i w ih a ra c h  —  k ry ją  się

R yc. 2. Ś w ią ty n ia  S zm aragdow ego  B u d d y  w  B angko ­
k u  (W at P h ra  K eo) z ko ń ca  X V III w. N a p ie rw szy m  
p la n ie  s tra ż n ik  św ią ty n i, w  g łęb i z ło ta  w ieża  czedi.

N a d a c h a c h  s te rczą  g łow y  i ogony w ęży  n aga

w  m ro k u  c iem ne  lu b  b ły sk a ją c e  z łocen iam i posągi 
B u d d y , siedzącego, sto jącego  lu b  leżącego. D ochodzą 
one do  w ysokości k ilk u  p ię te r  lu b  — w  p rzy p ad k u  po ­
sąg u  leżącego — d ługośc i d z ies ią tków  m etrów .

W  sam y m  B angkoku , czyli ja k  m ó w ią  T ajow ie , 
K ru n g  T h ep  — m ieście  an io łów , og lądać  m ożna posąg  
B u d d y  z 13 w iek u  ze z ło ta , w ażący  5,5 tony . Posąg 
te n  b y ł początkow o p o k ry ty  s tiu k iem ; jego  zło ty  trzon  
o d k ry to  p rzy p ad k o w o , gdy  s tiu k  p o p ęk a ł od deszczu 
i w strzą só w  p rzy  tr a n sp o rc ie  posągu . W  in n e j św ią ty ­
n i z n a jd u je  się  posąg  leżącego B u d d y  m a ją c y  d ługość 
46 m ; je s t to  posąg  m u ro w an y , p o k ry ty  cem en tem  i p o ­
złocony; o s ta tn io  po w ło k a  zew n ę trzn a  p o p ęk a ła  pod 
w p ły w em  w strząsó w , w y w o łan y ch  ru c h e m  u licznym . 
W  te j sam ej św ią ty n i, w  k ru ż g a n k a c h  zeb rano  ok. 400 
f ig u r  B u ddy , w ie lkośc i n a tu ra ln e j ,  p rzew ażn ie  złoco­
n y ch . N a jw ięk szą  św ię to śc ią  T a jla n d ii je s t je d n a k  m a ­
ły  p o sąg  o w ysokości ok. 70 cm , zw any  S zm aragdow ym  
B u d d ą . J e s t  on  w y k o n an y  z zielonego ja d e itu , a  n ie  ze 
szm arag d u . Z resz tą  posąg  te n  je s t ,m a ło  w idoczny  za ­
ró w n o  ze w zg lęd u  n a  d u żą  odleg łość od w ie rn y ch , ja k  
i z ło te  sza ty , ozdobione d ro g im i k am ien iam i. S za ty  te  
są  tr z y  ra z y  do ro k u  zm ien ian e  osobiście  p rzez  k ró la .

N a zew n ą trz  św ią ty ń  z re g u ły  u s taw io n e  są  f a n ta ­
s ty czn e  rzeźb y , p rz e d s ta w ia ją c e  s tra żn ik ó w  —  jaków , 
n ie  d o p u szcza jący ch  z łych  duchów . M a ją  one czasem  
w ysokość dw óch  p ię te r . P o n ad to  m ożna tu  og lądać p o ­
s ta c ie  bogów , dem onów  i zw ie rzą t z m ito log ii h in d u ­
sk ie j.
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Ryc. 3. Z ło ty  B u d d a , w ażący  5,5 to n y , w  św ią ty n i 
W at T ra im it  w  B angkoku

S trom e, łu k o w ato  w y g ię te , siod łow e d ach y  są zw ykle 
nałożone je d e n  n a  d ru g i. Ich  k raw ęd z ie  są  o b ram o w an e  
sty lizow anym i, fa liśc ie  p o w y g in an y m i c ia łam i w ęży . Są 
to, w ed ług  m ito logii, n ag a  —  o b rońcy  B uddy , a  jed ­
nocześnie bogow ie h induscy . C ia ła  w ęży  spuszczają  
się w  dó ł, ta k  że ich  g łow y  s te rczą  p rzy  okapach .

N a k ra ń c a c h  w ierzch o łk ó w  dach ó w  w znoszą się 
w  górę  łu k o w ato  w y g ię te  tw o ry  zw an e  czofa, p rzy p o ­
m in a jące  języ k i p łom ien i. J e s t  to  n iezw y k le  c h a ra k te ­
ry s ty czn y  e lem en t a rc h i te k tu ry  św ią ty ń  ta jlan d zk ich . 
P odob ieństw o  czofów  do p ło m ien i w y n ik a  n ie  ty lko  
z ich  k sz ta łtu , a le  je s t jeszcze zw yk le  p o d k reś lo n e  przez  
ich  z ło tą  b a rw ę . N a ogół czofy u w aża  się za ogony lu b  
g łow y w ężów  naga. J e d n a k  w y b itn y  znaw ca a rc h i te k ­
tu ry  ta jla n d z k ie j S ilpa  B h ira s r i  w y ra ż a  in n y  pog ląd , 
w g k tó rego  czofy s tan o w ią  „ rem in iscen c ję  rogów , zdo­
b iących  an im is ty czn e  m ask i o ch ro n n e , ta k ie  ja k  uży ­
w an e  w  In d o n ez ji w  czasie an im is ty czn y ch  cerem o­
nii...”

Podobno m n isi w id zą  w  czofach  i w  g ło w ach  w ężów  
naga , zn a jd u ją c y c h  się n a d  o k ap am i, sym boliczne 
p rzed s taw ien ia  sto jącego  i siedzącego B uddy . W  k aż ­
d y m  raz ie  czofy są  z a k ła d a n e  dop iero  po ukończen iu  
budow y  św ią ty ń , a  bez n ic h  n ie  m ożna  o d p raw iać  n a ­
bożeństw .

R elig ią  p ań stw o w ą  i ogólnie w y zn aw an ą  w  T a jla n ­
d ii je s t b u ddyzm , to le ru ją c y  je d n a k  u  w ie rn y c h  liczne 
na lec ia ło śc i i odch y len ia , pochodzące  z h in d u izm u  
i  an im izm u  (w ia ry  w  duchy). T ak  w ięc  w  św ią ty n i 
b u d d y jsk ie j m ożna spo tkać  lin g am  — fa lliczn y  sym bol

Ryc. 4. T an ce rk i w y k o n u jące  tan iec  k lasyczny

Siw y. M a on po stać  s łu p a ,-k tó ry  k o b ie ty , p ra g n ą c e  po­
tom stw a , o zd ab ia ją  n a szy jn ik am i z k w ia tó w . P rz e ja ­
w em  an im izm u  są k ap liczk i, z n a jd u ją c e  się n a  ze­
w n ą trz  w iększości dom ów  (n aw et w  m ieście). W  ty ch  
m in ia tu ro w y ch  św ią ty n iach  sk ład a  się duchom  op ie­
k uńczym  o fia ry  z k w ia tó w , ow oców , ry żu , a  n a w e t 
fig u rek , np. słoni. M nisi z b ie ra ją  te  d a ry  i  częściowo 
sp rzed a ją  je , o b ra c a ją c  p ien iąd ze  n a  u trzy m an ie  k la sz ­
to rów . W  kap liczk ach  um ieszcza  się tak że  tlą ce  się 
troc iczk i ze sproszkow anego  d rzew a sandałow ego  
(,S a n ta lu m  a lbum ).

B uddyzm  w  czystej p o stac i je s t re lig ią  bez boga, 
s taw ia jącą  za cel w ie rn y m  w yzw olen ie  się od re in ­
k a rn a c j i poprzez  osiągn ięc ie  w ysokiego  poziom u m o­
ra lnego . N ak azan e  p rzez  re lig ię  sp e łn ian ie  d o b ry ch  
uczynków  n ie  sp row adza  się ty lko  do codziennego 
k a rm ie n ia  p rzez  w ie rn y ch  m n ichów  ślu b u jący ch  u b ó ­
stw o, a le  —  i p rzed e  w szy stk im  —  odnosi się  do 
u trzy m y w an ia  k lasz to rów . N a te  cele idzie, w ed łu g  
oszacow ań, 5 do 10®/o średn iego  dochodu  rodzinnego . 
N ic za tem  dziw nego, że św ią ty n ie  w  T a jla n d ii są 
w  ta k  w sp a n ia ły m  stan ie .

Do n iezw y k ły ch  w  n aszy m  p o jęc iu  d o b ry ch  u czy n ­
ków  na leży  poz łacan ie  posągów , p rzez  p rz y k le ja n ie  n a  
n ich  listków  zło te j fo lii, ta k  c ienk ich , że p rześw ieca ją . 
In n y  o ry g in a ln y  d o b ry  uczynek , to  w yp u szczan ie  n a  
w olność p tak ó w . A by  je  uw oln ić , trz e b a  je  n a jp ie rw  
uw ięzić , co ro b ią  p rzek u p n ie , po czym  in k a s u ją  10 b a ­
tó w  za w ypuszczen ie  p ta k a  z k la tk i.

Z akończen iem  p ro g ra m u  zw iedzan ia  B angkoku  . by ł 
pokaz tań có w  k lasycznych . W  jed n e j z pok azan y ch  n am
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R yc. 5. T a n c e rk a  w y k o n u jąca  ta n ie c  rą k , u zb ro jo n y ch  
w  d łu g ie  z łociste  szpony, p rz e d łu ż a ją c e  p azn o k c ie

scen, w zię te j z R a m a k ie n u , ta jsk ie j w e rs ji  R a m a ja n y ,  
w y s tę p u je  bog in i i d em o n  —  k ró l C ejlonu . O na 
w  s re b rn e j k o ron ie , m igocącej sz tucznym i d ro g im i k a ­
m ien iam i, m a ją c e j k sz ta łt  w ysok ie j w ieży  — czedi, 
on  w  zielonej m asce , ozdobionej 10 g łó w k am i (dem on 
10-głow y). S tro je  m ien iące  się ró żn y m i b a rw a m i b ro ­
k a tó w  i ozdobam i z p e re ł  i cek in ó w  zw ięk sza ją  egzo­
ty k ę  tań ca . T reść  ta ń c a  m oże je d n a k  zrozum ieć  ty lko  
te n , k to  pozna zn aczen ie  68 zn o rm alizo w an y ch  gestów , 
k tó ry m i p o s łu g u ją  się tan ce rze . C h a ra k te ry s ty c z n y  
i p ię k n y  je s t zw łaszcza  ta n ie c  r ą k  — p ły n n e  ru c h y  
p o d k reś lo n e  p rzez  p rzed łu żen ie  po zn ak c i z łoc is tym i 
„ szponam i”.

D w a w y jazd y  w  okolice B an g k o k u  pozw o liły  n a m  
zeb rać  tro c h ę  w rażeń  p rzy ro d n iczy ch . P ie rw szy  w y ­
p a d  b y ł to  p rze jazd  k a n a ła m i-k lo n g a m i do p o d m ie j­
sk ie j fa rm y . Ja z d a  ta  p rzen io s ła  n a s  w  czasy z p o czą t­
k u  s tu lec ia  gdy  n ie  ty lk o  w  B an g k o k u , a le  w  c a ły m  
k ra ju  by ło  n iew ie le  d róg , a  k o m u n ik a c ja  o d b y w a ła  się 
p ra w ie  w y łączn ie  łodziam i. B angkok  n azy w an o  w te d y  
W en ec ją  w schodn ie j A zji. D ziś w  B an gkoku  w ie le  
k longów  zasypano , tw o rząc  szerok ie  a r te r ie  k o m u n ik a ­
cy jn e , a  w  ca ły m  k ra ju  zbudow ano  sieć now oczesnych  
szos. W iększość ty c h  d ró g  p o w s ta ła  w  zw iązku  z za ­
łożen iem  w  T a jla n d ii w o jsk o w y ch  baz  a m e ry k a ń sk ic h  
w  czasie  w o jn y  w  W ie tnam ie .

W zdłuż  k lo n g ó w  sp o ty k am y  ta k  częste  w  T a jla n d ii 
d om y  n a  p a la c h , izo low ane od w ilgo tnego  g ru n tu . N a 
d u ży ch  o d c in k ach  z obu  s tro n  k a n a łu  w id o k  zam y k a  
gąszcz złożony z d rzew  i k rzak ó w  śro d o w isk a  b ło tn e ­

go. W iele  tu  ro ś lin  w y s tę p u ją c y c h  w  po łożonych  nad  
n ie d a le k im  b rzeg iem  m orza  zaro ś lach  nam orzyn .

C h a ra k te ry s ty c z n y m  sk ła d n ik ie m  zespo łu  są  p a lm y  
N yp a  (N ipa) fru c tica n s , k tó ry c h  rozeity w ach la rzo w y ch  
liśc i w y ra s ta ją  w p ro s t z w ody  n a  w ysokość 4 do 6 
m e tró w . S ą to p a lm y  ty p o w e  d la  w ód sło n aw y ch  i za­
ro ś li n a m o rz y n  p ł.-w sch . A zji; w n ik a ją  o n e  w zdłuż 
rzek  i k a n a łó w  głęboko  w  ląd . Ich  ow oce o ś red n icy  
10 cm , zeb ra n e  w  k u lis te  g ru p y , są  p rzed m io tem  
h a n d lu  (n as io n a  te j p a lm y  są jad a ln e ). P a lm o m  to ­
w arzy szą  p a n d a n y  czyli p o c h u tn ik i o sp ira ln ie  u s ta ­
w io n y ch  liśc iach . J e s t  to  p raw d o p o d o b n ie  P andanus  
o d o rife r , z  k tó reg o  k w ia tó w  w y ra b ia  się w  In d iach  
p o p u la rn e  p e rfu m y . W  gąszczu  oprócz p a lm  u d a je  się 
n a m  ż id en ty fik o w ać  d rzew a  ketmid. lip o lis tn e j (H ib i- 
scus tiliaceus, M alvaceae), k tó ry c h  gałęz ie , b iegnące  
w e w szy stk ich  k ie ru n k a c h , tw o rzą  p rzeszkodę  tru d n ą  
do p rzeb y c ia . J e s t  to  d rzew o  kosm opo lityczne , p ięk n ie  
k w itn ą c e  (k w ia ty , żó łte  ran o , o p a d a ją  w ieczorem  
jak o  różow e); sp o ty k a liśm y  je  tak że  n a  T ah iti. In n e  
ta k ie  d rzew a  ro sn ące  w  p o b liżu  k an a łó w , to  d e k o ra ­
cy jn e  m ig d a ły  in d y jsk ie  (T erm in a lia  catappa), c h a ­
ra k te ry z u ją c e  się p ię tro w y m  rozm ieszczen iem  poziom o 
b ieg n ąc y ch  g a łęz i i  p rz y b ie ra n ie m  p rzez  liście , p rzed  
ich  o p ad n ięc iem , p ięk n e j b a rw y  czerw onej. N asiona 
m ig d a łu  in d y jsk ieg o  są  ja d a ln e . K osm opo lityczne  są 
tak że  w ysok ie  k a n n y  (C anna indica) o po m arań czo ­
w ych , n ie sy m e try czn y ch , du ży ch  k w ia tac h .

W  fa rm ie , do k tó re j d o jech a liśm y  k an a łe m , zo rg a­
n izo w an o  d la  n a s  pokazy  —  jak że  n ie p rz y je m n e  — 
w a lk i m iędzy  k o g u tam i i w a lk i ich n eu m o n a  z kob rą . 
W alk i ta k ie  są  ro zpow szechn ione  zw łaszcza po w siach , 
gdyż T a jlan d czy cy  k o c h a ją  h aza rd  i z o k az ji w alk  
z a w ie ra ją  d u że  zak ład y . O rg a n iz u ją  o n i n a w e t w a lk i 
m iędzy  sam cam i m a ły ch  ry b e k : b o jo w n ik ó w  w sp a n ia ­
ły c h  (B e tta  sp lendens), m ięd zy  ch rząszczam i z rodziny  
R o h a ty ń có w , a  n a w e t m iędzy  szarań czak am i.

P rz y  sposobności je s te śm y  św iad k am i p o b ie ran ia  
ja d u  k o b ry  p rzez  n a c isk a n ie  odpow iedn iego  g ruczo łu , 
p r z y  jed n o czesn y m  u n ie ru ch o m ien iu  g łow y  w ęża. D e­
m o n s tra c ja  ta  m u s i n a m  zas tąp ić  w izy tę  w  fa rm ie  w ę ­
ży o św ia to w e j sław ie , p ro w ad zo n e j p rzez  In s ty tu t 
P a s te u ra  w  B an g k o k u , w  k tó re j p rzy g o to w u je  się .su­
ro w ice  p rzec iw  ja d o m  ró żn y ch  g a tu n k ó w  w ęży.

In n e  po k azy  og ran iczy ły  się do k a rm ie n ia  trz y m a ­
n y c h  w  n iew o li k a rło w a ty c h  n ied źw iad k ó w  m a la jsk ich  
(H elarctos m a la ya n u s)  o raz  do z ry w a n ia  orzechów  k o ­
kosow ych  p rzez  trz y m a n ą  n a  uw ięzi m a łp ę , b ia ło rę -  
k ieg o  g ib b o n a  (H ylo b a tes  lar), m ieszk ań ca  lasó w  (taj­
lan d zk ich . P odobno  m a łp y  te  n ig d y  n ie  z rzu ca ją  k o ­
kosów  n ie d o jrz a ły c h , z sok iem  n ie  n a d a ją c y m  się do 
p icia .

W  p o b liżu  fa rm y  ze zdz iw ien iem  sp o ty k am y  znane 
n a m  z S a h a ry  i z  p u s ty ń  P a k is ta n u  k rz a k i C alotropis  
procera  (A sclep iadaceae), k tó ry c h  łodyg i z a w ie ra ją  b ia ­
ły , p a lą c y  sok, n ieb ezp ieczn y  d la  oczu. T a  p u s ty n n a  
ro ś lin a  w id o czn ie  czu je  się dob rze  i n a  stan o w isk ach  
w ilg o tn y ch , gdyż  w id z ie liśm y  ją  u p rzed n io  w  ta k ic h  
m ie jscach  n a  C e jlo n ie 3). K o ło  fa rm y  ro śn ie  rów n ież  
k ilk a  k ęp  rozpow szechn ione j w  po łu d n io w e j T a jla n d ii 
p s ia n k i S o la n u m  tr ilo b a tu m  o du ży ch  fio le tow ych  
k w ia ta c h , w ięk szy ch  n iż  k w ia ty  k a rto fli .

D ru g i w y p ad  au to b u sem  za m iasto  d o p ro w ad z ił n a s  
n a  ta r g  n a  w odzie  w  D a m n e rn sa d u a k , od leg łym  ok. 
100 k m  od B an g k o k u . T a rg i te  o d b y w a ją  się n a  k lo n - 
gach , a sp rz e d a ją c y  i k u p u ją c y  z a ła tw ia ją  tr a n sa k c je

8 P a t r z  W s z e c h ś w ia t,  n r  11/1974, s t r .  284.
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Ryc. 6. T arg  o d b y w ający  się n a  k a n a ła c h  w  D am n er- 
sad u ak  ok. 100 k m  n a  pd. zachód od B angkoku. Na 
z d jęc iu  w idoczne  są d om y  n a  p a la c h , c h a ra k te ry s ty ­

czne d la  b u d o w n ic tw a  w ie jsk iego  w  T a jla n d ii

w  łodziach. M ożna tu  k u p ić  ja rz y n y , ow oce, ja ja , a  n a ­
w e t m ięso; sp rzed a ją  je  w ieśn iacy , a  zw łaszcza w ieś­
n iaczk i w  ch a rak te ry s ty czn y ch  k ap e lu szach  z liści p a l­
m ow ych , p rzy p o m in a jący ch  a b a ż u ry  n a  lam py .

S tyczeń  n ie  je s t sezonem  ow oców . Szkoda, że n ie  
m ożem y  k u p ić  s ły n n y ch  d u ria n ó w  (D urio z ib e tin u s , 
Bom bacaceae) o sm ak u  n a jw y k w in tn ie jszeg o  k re m u  
i  zapachu  gn ijącego  sera . N ie m a n a  ta rg u  rów nież  
sm acznych  ra m b u ta n ó w  (N e p h e liu m  la p p a ceu m ), czy 
też  w  sm aku  podobnych  do n ic h  liczi (L itc h i s in en sis), 
a n i też m ang  (M angifera  indica)  o żyw icznym  sm aku. 
S p ec ja ln ie  m a r tw i n a s  b ra k  m an g o stan ó w  (G arcinia  
m angostana), k tó ry ch  do tąd  n ig d y  n ie  p róbow aliśm y . 
Za to  k u p u je m y  ro z p ły w a jące  się w  u s ta c h  m a n d a ­
ry n k i, doskona łe  a n an asy , a rb u z y  i b a n an y , ja k  ró w ­
n ież  podobne do fig , a le  b ia ło -ró żo w e  ja b łk a  różane  
(E ugenia ja m b o s)  o k o n sy s ten c ji w a ty . N a ta rg u  z n a j­
d u jem y  ró w n ież  k w ask o w a te  k a ra m b o le  (A verrh o a  
caram bola) z p o d łu żn y m i żeb e rk am i o raz  w y g ląd a jące  
ja k  k a rto fle  słodk ie  sapod ille  (A chras sapota). Jed n y m  
z n a jw ażn ie jszy ch  z p u n k tu  w idzen ia  zdrow otnego  
ow oców  je s t p a p a ja  (Carica papaya), k tó re j podobne 
do m elonów  ow oce znakom ic ie  u ła tw ia ją  traw ien ie . 
N ieco m d ły  sm ak  p a p a i m ożna  znakom icie  p o p raw ić  
z a k ra p ia ją c  ją  sok iem  lim y  (C itru s auran tifo lia ), m a ­
jące j postać m ałe j c y try n y , a  sok o silnym , specyficz­
n y m  arom acie . Sok ten , z a w ie ra ją c y  do 10%> kw asu  
cy try n o w eg o , je s t tak że  cen n y m  d o d a tk iem  do h e rb a ty . 
Po dalsze in fo rm ac je  do tyczące  ow oców  T a jla n d ii k ie ­
ru ję  C zy te ln ika  dó k siążk i J. S. P i e n i ą ż k ó w :  O w o-

Ryc. 7. K o b ra  „m onoklow a” , N aja na ja  kaou th ia , po ­
spo lita  w  T a jlan d ii. Fot. au to r .

ce k ra in  d a lek ich  (1964) a  zw łaszcza: D ookoła sa d o w ­
niczego św ia ta  (1965); d ru g a  z tych  książek  zaw ie ra  
rozdzia ł pośw ięcony  bazaro m  ow ocow ym  w  B angkoku.

N a ta rg u  w odnym  k u p iliśm y  w  p rzybrzeżnym  
sk lep ie  z p a m ią tk a m i d la  tu ry s tó w  m a łą  w y p ch an ą  
k o b rę  (oku larn ika). K o b ra  ta  je s t w  pozycji ob ro n n e j: 
n a  pod staw ie  ze skręconego sp ira ln ie  ogona w znosi się 
pionow o p rzed n ia  część je j c ia ła , p rzy  czym  odg ię te  
w  bok p ie rw sze  żeb ra  tw o rzą  ta rczę , n a  k tó re j w i­
doczny je s t ry su n ek  o ku la rów . Po bliższym  o b e jrzen iu  
kup ionego  okazu  stw ierdziliśm y , że je s t to  g a tu n e k  
indoch iń sk i N aja  na ja  ka o u th ia , m a jący  ry su n ek  ty lko  
jednego  o k u la ru  —  k o b ra  „m cinoklow a” .

K u p u jąc  w y p ch an ą  k o b rę  m ie liśm y  tro ch ę  n ieczyste  
sum ien ie , gdyż n ie  b y liśm y  pew n i, czy czasem  n ie  
po d p ad a  ona  pod zastrzeżen ia  p o d p isan e j w  W aszyn­
g ton ie  w  m a rc u  1973 r. um ow y, o g ran icza jące j h a n ­
del żyw ym i i zab itym i zw ierzę tam i. U m ow a ta  w cho ­
dzi obecnie re a ln ie  w  życie, czego dow odem  je s t k o n ­
fisk o w an ie  p rzez  celn ików  szw a jca rsk ich  i zachodniio- 
-n iem ieok ich  przyw ożonych  p rzez  tu ry s tó w  skór leo- 
p a rd ó w , k rokody li, zebr, różnych  rogów  i m uszli. C hy­
ba  zb liża  s ię  k re s  p ry w a tn e g o  ko lek c jo n e rs tw a .

W raca jąc  do B angkoku  z ta rg u  w odnego, m ijam y  
suche  o te j po rze  ro k u  po la  ryżow e. K lim a t T a jla n d ii 
za leżny  je s t od m onsum ów , w ia tró w  w ie jący ch  w  zi­
m ie  z k ie ru n k u  pn .-w schodn iego , od lą d u  do m orza, 
a  w  lecie z k ie ru n k u  p rzeciw nego . W zw iązku  z n im  
o k res stosunkow o ch łodny  (te m p e ra tu ra  ok. 30°C) i su ­
chy  trw a  od lis to p ad a  do lu tego , o k res  go rący  i su ­
chy  (bezdeszczow y) od m arc a  do k w ie tn ia , a  od m a ja
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R y c . 8. S a d z e n ie  ry ż u  -m eto d ą  p ik o w a n ia  sa d z o n e k

do  p a ź d z ie rn ik a  w y s tę p u ją  d e szcze , n a s i la ją c e  s ię  
w  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  ro k u . W y so k o ść  ro c z n y c h  o p a ­
d ó w  n a jw ię k s z a  j e s t  w  g ó ra c h , g d z ie  m o że  p r z e k r a c z a ć  
3 m e tr y ;  są  to  w a r u n k i  w y s tę p o w a n ia  la s ó w  d e sz cz o ­
w y c h . N a  N iz in ie  C e n tr a ln e j  w y so k o ść  ro c z n y c h  o p a ­
d ó w  w y n o s i  ok . 1,5 d o  2 m e t r ó w  (d la  p o ró w n a n ia  —  
w  W a rsz a w ie  ok . 0,5 m ).

J e s te ś m y  te r a z  w  o k re s ie  su szy , a  w ię c  je s t  ju ż  
p o  ry ż o w y c h  z b io ra c h . R y ż  s ta n o w i je d n o  z g łó w n y c h  
b o g a c tw  T a j la n d i i .  K r a j  t e n , j e s t  p o w a ż n y m  e k s p o r ­
te r e m  teg o  z ia r n a  d o  k r a jó w  a z ja ty c k ic h ,  a  o s ta tn io  
n a w e t  do  S e n e g a lu . P r o d u k c ja  ry ż u  w y n o s i ro c z n ie  ok . 
15 m il io n ó w  to n , z czego  n a  e k s p o r t  id z ie  1,5 m ilio n a .

W  T a j la n d i i  u p r a w ia n a  j e s t  g łó w n ie  o d m ia n a  b ło t ­
n a  ry ż u  (O ryza  sa tiva ), r o s n ą c a  w  w o d z ie , n a to m ia s t  
o d m ia n a  g ó rsk a  (O. sa tiva  var. m o n tana )  n ie  w y m a ­
g a ją c a  n a w o d n ie n ia  m a  m a łe  z n a c z e n ie  g o sp o d a rc z e . 
U p r a w y  z a jm u ją  t e r e n y  z a le w o w e  rz e k  N iz in y  C e n ­
t r a ln e j ,  p o z a  ty m  —  w  m n ie js z y m  s to p n iu  —  w y ż y n y  
K o r a tu  i p r o w in c ji  p ó łn o c n y c h .

N iz in a  C e n tr a ln a ,  s łu s z n ie  z w a n a  s p ic h rz e m  T a j l a n ­
d ii,  z w ią z a n a  j e s t  z r z e k ą  M e n a m  czy li C h a o  P h r a y a  
i j e j  d o p ły w a m i;  m a  o n a  w y m ia r y  ok . 500 k m  z p o ­
łu d n ia  n a  p ó łn o c , p r z y  sz e ro k o śc i 180 d o  270 k m . 
W  o k re s ie  le tn ie g o  m o n s u n u  w o d y  z a le w a ją  c a łą  tę  
n iz in ę , tw o rz ą c  z n ie j  w ie lk ie  je z io ro ,  a  je d n o c z e ś n ie  
u ż y ź n ia ją  p o la .

R o la  M e n a m u  j e s t  p o d o b n a  do  ro l i  N ilu  p rz e d  b u ­
d o w ą  z ap ó r . P o g lą d  t e n  z o s ta ł  w y p o w ie d z ia n y  w  p o l­
s k ie j  l i t e r a tu r z e  g e o g ra f ic z n e j  ju ż  w  r . 1613 (R e la tiae  
P o w szech n e  la n a  B o tera  B enesiu sa , K ra k ó w ) . Z a d z i­
w ia ją c a  j e s t  tra fin o ść  te g o  s fo rm u ło w a n ia  sp rz e d  b l is k o  
400 la t ,  k tó r e  o d p o w ia d a  ró w n ie ż  s to s u n k o m  w s p ó ł­
c z e sn y m :

R y c . 9. P o łó w  ry b ,  p o le g a ją c y  n a  z a p ę d z a n iu  ic h  w  
ś le p y  z a u łe k  u d e r z e n ia m i  k o sz ó w  w  w o d ę

„ B o g a c tw a  te g o  k ró le s tw a  z a w is ły  w  ż y zn o śc i 
je g o :  le ż ą c  b o w ie m  w  k r a j u  ró w n y m , o b la n y m  z a c ­
n y m i i w ie lk im i  r z e k a m i,  kitóre p o tr z e b n ie  w z b ie ­
r a ją c ,  p o le w a ją  y  z a r a z  p ło d n e  c z y n ią  p o la , n a  
k s z ta ł t  N ilu , z a ty m  d z iw n ie  je s t  o b f i te  w e  w s z y s t­
k o  d o b re . R o d z i ry ż ó w  i zb o ża  b a rd z o  w ie le ;  k o n i, 
s ło n ió w , b y d ła  d o m o w e g o  bez  lic z b y , z ło to , c y n ę  
y  in sz e  k ru s z c e ;  s r e b ro  d o  n i e g o . p rz y c h o d z i  od  
L a ió w . T a  ż y zn o ść  z ie m ie  ie s t  p rz y c z y n ą , iż lu d z ie  

t a m c i  u to p i l i  s ię  w  ro z k o sz a c h  y  w  u c ie c h a c h . B a ­
w ią  s ię  ro lą ,  a le  n ie w ie le  się  k o c h a ią  w  rz e m ie -  
s ła c h , p rz e to ż  t a m  n ie  w ie lk ie  s ą  k u p ie c tw a ” .

O s ta tn ie  z d a n ia  o d d a ją  d o sk o n a le  c h a r a k te r  T a jó w . 
R z e c z y w iśc ie , m a ło  .p o c ią g a  ic h  h a n d e l ,  k tó r y  p r z e ję l i  
g łó w n ie  C h iń c z y c y  i H in d u s i .  U p r a w a  ry ż u  n a le ż y  do  
g łó w n y c h  z a ję ć  c h ło p ó w  ta js k ic h .

W ie śn ia c y  w y k o rz y s tu ją  rz e k ę  i je j  d o p ły w y  do  n a ­
w a d n ia n ia  p ó l  ry ż o w y c h , a  w o d ę  z n ic h  sp u s z c z a ją  d o ­
p ie r o  p rz e d  ż n iw a m i. Z ia rn o , s ie je  s ię  w  g r u n t  a lb o  
p rz e d  p o k ry c ie m  go  k i lk u n a s to c e n ty m e tr o w ą  w a T stw ą  
w o d y , a lb o  p o  z a la n iu ;  in n y  sp o só b  p o le g a  n a  u p r z e d ­
n im  w y h o d o w a n iu  n a  m a łe j  p o w ie rz c h n i  s ie w e k  
i  p ó ź n ie js z y m  p r z e s a d z a n iu  ic h  do  g r u n tu  w  o d p o w ie ­
d n ic h  o d s tę p a c h .

N a  o g ó ł s to s u je  s ię  je s z c z e  b a rd z o  p r y m ity w n e  m e ­
to d y  u p r a w y  p ó l. O rk ę  w y k o n u ją  b a w o ły  b ło tn e , c ią g ­
n ą c  d r e w n ia n e  p łu g i  z ż e la z n y m i le m ie sz a m i. T y lk o  
w  o k o lic a c h  B a n g k o k u  do  u p r a w y  p ó l o d u ż y c h  p o ­
w ie r z c h n ia c h  s to so w a n e  są  t r a k to r y .  N isk i  p o z io m  r o l ­
n ic tw a  p o w o d u je ,  iż d w a  p lo n y  r y ż u  w  ro k u  o t r z y ­
m u je  s ię  ty lk o  z n ie w ie lk ie j  lic z b y  pó l. D u ż y  p o s tę p  
w  te j  d z ie d z in ie  d a je  a k c ja  " r z ą d o w a , o p a r ta  o d o ­
ś w ia d c z e n ia  M ię d z y n a ro d o w e g o  I n s ty tu tu  B a d a ń  R y ż u  
n a  F i l ip in a c h .  W  je j  r a m a c h  p ro w a d z i  s ię  p ró b y  
w p r o w a d z a n ia  do  u p r a w  h y b r y d ó w  o w y s o k ie j w y ­
d a jn o ś c i  n p . IR -5 - h y b r y d a  O ryza  sa tiva  i O. indica. 
J e s t  o n  b a rd z o  w y d a jn y  i d a je  p lo n y  w  k r ó tk im  c z a ­
s ie  ok . 120 d n i ,  co u m o ż liw ia  d w a  z b io ry  w  ro k u . 
N ie s te ty ,  t a k i e  u p r a w y  w y m a g a ją  t r o s k l iw e j  o p ie k i, 
n a w o ż e n ia  i s to s o w a n ia  in s e k ty c y d ó w , czy li wysoi-ciej 
k u l t u r y  ro ln ic z e j .

K r a jo b r a z  p ó l  ry ż o w y c h  o ż y w ia ją  często  p ły tk ie  
z b io r n ik i  w o d n e  lu b  z a to p io n e  p o la , m ie js c a  s p o tk a ń  
ib is ó w  i c za p li. K w itn ą  w  n ic h  b ia łe  i ró ż o w e  lo to sy  
(N e lu m b o  nu c ife ra )  z ta le rz y k o w a  ty m i liś ć m i, s te r c z ą ­
c y m i w y so k o  n a d  w o d ą , o ra z  c z e rw o n e  grzybdem ie 
(N y m p h a e a  rubra). L o to s  j e s t  r o ś l in ą  o d łu g o tr w a łe j  
z d o ln o śc i k ie łk o w a n ia  n a s io n :  w y z n a c z a ją c  z a w a r to ść  
w ę g la  r a d io a k ty w n e g o  w  n a s io n a c h , z n a le z io n y c h  
w  g łę b i  to r fo w is k , s tw ie rd z o n o  ic h  w ie k  n a  ok . 1000 
l a t ;  m im o  to  w y r o s ły  z n ic h  n o r m a ln e  ro ś l in y .

L o to s  i g r z y b ie ń  s ą  w  T a j la n d i i  u  s ie b ie  w  d o m u , 
p o d c z a s  g d y  tw o rz ą c y  g ę s te  k o ż u c h y  h ia c y n t  w o d n y  
(E ichhorn ia  crassipes) j e s t  p rz y b y s z e m  z A m e ry k i  P o ­
łu d n io w e j .  D o  A z ji  d o s ta ł  s ię  on  w  r. 1894, u c ie k a ją c  
z O g ro d u  B o ta n ic z n e g o  w  B u i te n z o rg u  n a  J a w ie .

P ię k n e  b la d o n ie b ie s k ie  k w ia ty  h ia c y n ta  w o d n e g o  
z d a le k a  rz e c z y w iś c ie  n ie c o  p r z y p o m in a ją  h ia c y n ty .  
E ich h o rn ie  s p o ty k a  s ię  w  w o d a c h  s to ją c y c h  i p ły n ą ­
c y c h  w  c a łe j  n iz in n e j  T a j la n d i i ;  m ie js c a m i  ta k  z a r a ­
s ta ją  o n e  s ta w y ,  że  s ta n o w ią  u c ią ż l iw e  z ie lsk o . D o 
u t r z y m y w a n ia  s ię  ic h  n a  w o d z ie  s łu ż ą  d u ż e  p ę c h e rz e  
p ła w n e ,  ja k ie  tw o r z ą  s ię  z ro z sz e rz e n ia  s ię  o g o n k ó w  
liśc i.

S to su n k o w o  n ie d a w n o  (r. 1939) „ u c ie k ła ” z o g ro d ó w  
b o ta n ic z n y c h  ty m  ra z e m  w  K a lk u c ie  i n a  C e jlo n ie , 
a m e r y k a ń s k a  p a p r o ć  w o d n a , S a lv in ia  auricu la ta . Z a -
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II . T A ŚM A  K ISZ K O W A T A , E n tero m o rp h a  in te s tin a lis  (L.) L in k , p o ra s ta ją c a  g łazy  w  p rzy b rzeżn y ch  w odach  
B a łty k u  Fot. W. K ow alsk i



223

ra s ta  ona lu s tra  w odne, zw łaszcza pó l ryżow ych , p ię k ­
n y m  żółtozielonym  kożuchem  i w sk u tek  tego je s t n ie ­
pożądanym  przybyszem . R odzaj S a lv in ia  znam y i z wód 
po lsk ich  (S. natans).

D uża liczba p ły tk ic h  zb iorn ików  w odnych  i c iepły  
k lim at sp rz y ja ją  rozw ojow i p o p u la c ji ryb . W zw iązku 
z ty m  o d g ry w a ją  one d użą  ro lę  w  jad ło sp is ie  T aj ów. 
Raz by liśm y  św iad k am i po łow u  ryb . K ob ie ty  szły 
przez w odę w  z w a rty m  szeregu  i ud e rza ły  w  n ią  
koszykam i, zap ęd za jąc  w  te n  sposób ry b y  w  ślepy 
zau łek . Z łap an e  rę k a m i ry b y  w ęd ro w a ły  do garn k ó w  
p rzyw ieszonych  do p a sa  rybaczek . B y ły  to  d ro b n e  
ry b k i, w  T a jla n d ii n ie  b ra k  je d n a k  i ry b  dużych , 
zw łaszcza z rod z in y  k a rp io k sz ta łtn y ch . N ajw iększa  
słodkow odna ry b a  T a jla n d ii ło w io n a  w  M ekongu to  
sum  „p la  b u k ” (P angasiideae) o s iąg a jący  d ługość  3 m e­
tró w  i 150 kg . In n ą  osobliw ość św ia ta  ry b  stanow i 
20-cen ty m etro w ej d ługości łaz iec  (A n a b a s scandens), 
ry b a  w ę d ru ją c a  w  czasie po su ch y  ląd em  w  p o szuk iw a­
n iu  n iew y sch ły ch  zb io rn ików  w ody, n ie  z n a jd u ją c  ich, 
zak o p u je  się ona  w  m u le . Ł aziec  je s t często sp o tykany  
n a  po lach  ryżow ych .

J e d n ą  z n a jc iek aw szy ch  w ycieczek  w  B angkoku  by ł 
w y jazd  n a  Z a tokę  S y jam sk ą , do w ypoczynkow ej m ie j­
scow ości P a tta y a  (160 k m  n a  p o łu d n ie  od B angkoku). 
P oby t w  P a tta y i d a ł n a m  o k az ję  do zw iedzen ia  ra f  
ko ra low ych , z n a jd u ją c y c h  się ko ło  w y sp y  K oh  L a rn , 
odległej 7 k m  od brzegu .

W ycieczkę n a  ra fy  o d by liśm y  d w a razy , pośw ięca jąc  
każdym  razem  k ilk a  godzin  n a  o b se rw ac ję  ra f , p ły ­
w a jąc  w  m asce . S ą to  ra fy  p rzy b rzeżn e , położone na  
g łębokości ok. 2 m e tró w  ( +  1 m e tr  Różnicy m iędzy  
p rzy p ły w em  i odpływ em ). W obec tego  n a  naszych  
zd jęc iach  fo to g raficzn y ch , w y k o n an y ch  bez  o św ie tlen ia  
błyskow ego, d o s ta liśm y  ob razy  z ie lonkaw e (3 m e try  
tam  i 3 m e try  z p o w ro tem  s tan o w ią  d la  p ro m ien ia  
św ietlnego  s ilny  f i l t r ,  p o c h ła n ia ją c y  b a rw y  (por. 
W szechśw iat n r  11/1977, str. 284).

P ły w an ie  w  w odach  Z a to k i S y jam sk ie j n ie  je s t zu ­
p e łn ie  bezpieczne. R ek iny , k tó re  w  czasie o sta tn ie j 
w o jn y  zasm ak o w ały  w  lu d zk im  m ięsie , p o w o d u ją  od 
czasu  do czasu  śm ie rte ln e  w y p a d k i w śród  k ąp iący ch  
się. S ą one z resz tą  p rzed m io tem  połow ów , gdyż d o s ta r ­
czają  zarów no  dużej ilości m ięsa , ja k  i p łe tw  — p rz y ­
sm aku  C hińczyków .

Z w iedzane ra fy  n ie  b y ły  zby t bogate , zw łaszcza jeśli 
chodzi o g a tu n k i ry b . T ym  n iem n ie j sp o tk a liśm y  d u ­
żego an io ła  (P om a ca n th id a e ), k ilk a  p ap u g o ry b  (Sca - 
ridae), k ilk a  ch iru rg ó w  (A can thuridae), w reszcie  s ta d ­
ko ry b  tro m b it (A u lo s to m u s sp.). Ic h  op is C zy te ln ik  
m oże zna leźć  w e  W szechśw iecie  n r  6/1969, 7—8/1972, 
7—8/1973 i 7—8/1974. T am że o p isan e  są fo rm y  ko lon ii 
ko ra low ców  tak ie , ja k ie  sp o tk a liśm y  w  Z atoce S y ja m ­
sk ie j: rog i je len ie , p ła sk ie  konso le , k u le  z m ózgow ym  
desen iem  i zao k rąg lo n e  b ry ły . O sobliw ością  zw iedza­
n y ch  ra f  b y ły , z a jm u ją c e  d uże  p o w ierzchn ie , kolon ie  
s tu łb io k o ra li <H ydrocora llia ), tzw . k o ra le  ogn is te  (pa­
rzące) M ilepora. M a ją  one p o stać  p ionow o u s taw io ­
n y ch  c ienk ich  ścianek , k tó ry c h  g ó rn e  k raw ęd z ie  tw o ­
rzą  k ra tę  o n ie re g u la rn y c h  ok ach ; tak iego  u k sz ta łto ­
w an ia  n ie  sp o ty k a liśm y  d o tąd  n a  żadnej z r a f  r e ­
jo n u  Indo -P acy ficznego , a n i r a f  K ara ib sk ich .

O prócz p o p a rzen ia  p rzez  k o ra le  ogn iste , p ły w acy  
i n u rk o w ie  m u szą  w y strzeg ać  się k o n tak tó w  z o s try ­
gam i o o s try ch  k ra w ę d z ia c h  sk o ru p , k tó ry m i w y ta - 
pe to w an e  są  sk a ły  p rzy b rzeżn e , i z jeżow cam i . (D ia- 
dem a  se to su m ), o łam liw y ch  ig łach  d ługości ok. 25 cm.

Jeżow ce te  w idz ia łem  ju ż  w ie lok ro tn ie , a le  dop iero  
tu ta j m ia łem  m ożność obserw ow ać je  w  p e łn y m  słoń­
cu i podziw iać szafirow ą b a rw ę , ja k ą  zd a ją  się św ie ­
cić. Z jaw isk u  tem u  jeżow ce zaw dzięczają  sw ą n azw ę  
rodzajow ą D iadem a. M echan izm  św iecen ia  je s t podo ­
bny , ja k  u m o ty li M orpho, z tą  różn icą, że św ia tło  je s t 
od b ijan e  tu ta j przez rozs iane  n a  ciele  jeżow ca m a ­
leń k ie  p u n k to w e  re f le k to ry  z m ik ro p ry zm atam i. In n a  
w e rs ja  pochodzen ia  n azw y  D iadem a  zw iązana je s t 
z podob ieństw em  p an ce rzy  jeżow ców  do d iadem ów , 
noszonych  d aw n ie j p rzez  egzotycznych w ładców .

M im o k ró tk iego  czasu p d b y tu  n a  ra fach , udało  się 
n am  p o d p a trzeć  ch a rak te ry s ty czn ą  scenę z ich  życia: 
m a lu tk a  w ijąca  się czarn o -n ieb iesk a  ry b k a  L abroides  
d im id ia tu s  (W argaczow ate) czyściła dużo w iększą  od 
sieb ie  rybę, w y ja d a ją c  p rzyczep ione do je j skóry  p a ­
sożyty. S cena ta  p rzy p o m in a ła  seans u  fry z je ra , gdyż 
ry b a -p a c je n tk a  zachow yw ała  n ie ru ch o m ą  pozycję , 
a m a lu tk i w arg acz  u w ija ł się koło  n ie j , d o ty k a jąc  
pyszczkiem  je j c ia ła  w  różnych  m iejscach . D ruga  ry b a  
czekała  spoko jn ie  n a  sw o ją  ko le j do czyszczenia.

Ryc. 10. Jeżow iec, D iadem a se tosum , z w idocznym i 
n iby-oczam i. R ys. M. W ysocka

N iezależn ie  od pow yższych  o b se rw ac ji, u d a ło  m i 
się znaleźć w y ja śn ien ie  zagadkow ego w y stęp o w an ia  
2 „oczu” u  jeżow ców  D iadem a, k tó re  m n ie  zaw sze in ­
trygow ało . „O czy” ta k ie  w id ać  zarów no  w  n a tu rze , 
ja k  i n a  w ie lu  fo tog rafiach . N a p rz y k ła d  n a  rys . 139 
w e w sp an ia ły m  a lb u m ie  H. W. F  r  i c ke, M ers de 
C oraux  (H a tie r  1973), z jaw isko  to  w y s tęp u je  w y raźn ie  
aż u  8 egzem plarzy  D iadem a setosttm .

P rze jrzy sto ść  w ody b y ła  w y sta rcza jąco  duża , aby  
zaobserw ow ać p a trząc  d o k ład n ie  z góry , że jeżow ce 
m a ją  n a  sw y m  ciele 5 ja sn y ch  p lam ek , rozłożonych 
sym etryczn ie . P ięć p u n k tó w  w idzim y  ty lko  z góry. 
P a trz ą c  je d n a k  z p e rsp e k ty w y  zw ierzęcia , zb liża jące ­
go się do jeżow ca z boku , m a  się p rzed  sobą ty lko  
2 p u n k ty  — d w o je  „oczu”, a  in n e  są  zasłon ię te . S ą ­
dzę, że ta k ie  u rząd zen ie  n ie  je s t p rzypadkow e. Po­
d w ó jn e  „oczy” s tan o w ią  być m oże b ro ń  o d s tra sza ­
jącą , su g e ru jącą  w rogow i jeżow ca obecność groźnego 
p rzec iw n ika , k tó rego  ty lk o  g łow a z oczam i je s t w i­
doczna.

N a w ybrzeżu  k o ra lo w y m  ludność  sp rzed a je  m u ­
szle. D ziesią tk i g a tu n k ó w  ty c h  k le jn o tó w  m orza  m ogą

2*
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R yc. 11. K w ia t „d rzew a  o rch ideow ego” , B a u h in ia  b la -  
keana , em b lem a tu  H ongkongu. Jego  n azw a  zw iązan a  
je s t z ch a ra k te ry s ty c z n y m  k sz ta łte m  liści. R ys. M. W y­

socka

zachw ycić  n a w e t w y ra fin o w an eg o  k o lek c jo n e ra . P o ­
d z iw ia liśm y  ró żn e  szp o n ia tk i (L a m b is  sp.), rozkolce — 
grzeb ien ie  W enus (M u re x  tr irem is )  o id e a ln ie  zacho­
w a n y c h  ko lcach , n a s tę p n ie  p rz y p o m in a ją c e  słońce 
z p ro m ie n ia m i S te lla r ia  solaris  i w ie le  in n y ch . Po 
d łu g ich  ta rg a c h  (co je s t  w  T a jla n d ii zw ycza jem  n a ­
rodow ym ) n a b y w a m y  do nasze j k o lek c ji o ry g in a ln ą  
m usz lę  T ib ia  fu su s , zakończoną c ien k im  ko lcem ,
0 d ługośc i ta k ie j, . ja k  re sz ta  m usz li (6 cm), i d w a  
w sp a n ia łe  eg zem p la rze  S p o n d y lu s  sp. z b ro jn e  d łu g im i 
k o lcam i (fo tog rafie  ró żn y ch  m u sz li w y m ien io n y ch  w y ­
żej z aw ie ra  k s iążk a  A. S a m k a ,  Ś w ia t m u sz li, 1976). 
C eny  m usz li u  h an d la rz y , m im o  b liskośc i s tan o w isk , 
są  duże , od jed n eg o  do k ilk u  d o la ró w  za sztukę.

Z  ża lem  opuszczam y w yspę  K oh  L a rn , k tó re j w y ­
b rzeża , zac ien ione  sm u k ły m i p a lm a m i kokosow ym i
1 rz e w n ia m i (C asuarina  eąu ise tifo lia ), zach ęca ły  do 
odpoczynku  i do u k ry c ia  się p rzed  p a lą c y m i p ro m ie ­
n ia m i słońca. Je d n a k  i w  c ien iu  te m p e ra tu ra  w y n o ­
siła  35°C, a  w  w odzie, w  m orzu , aż  29°.

W  P a tta y i m ieszk a liśm y  w  now oczesnym , 16-p ię-

tro w y m  h o te lu  z ład n y m  ogrodem . M ożna tu  oglądać 
ca łą  k osm opo lityczną  f lo rę  ogrodów  tro p ik a ln y ch . 
W śród  k w ia tó w  p rzew aża ł k o lo r czerw ony. A  w ięc 
w ła śn ie  k w itły : czerw ony  w ie lk o k w ia to w y  tu lip a n o ­
w iec  a fry k a ń sk i (S p a th o d ea  ca m p a n u la ta ), d rzew o  
p ło m ien n e  (P oinciana reg ia ) z M ad ag ask a ru  i d rz e ­
w o k o ra lo w e  (E ry th r in a  indica). B ia łe  lu b  czerw one 
k w ia ty  m ia ły  f r a n g ip a n ie  (P lu m eria  sp.). O sta tn io  w y­
m ien io n e  d rzew o  m a  tę  w łasność , że ro zm n aża  się 
ła tw o  z u c ię ty ch  ga łązek ; cecha  ta  tr a k to w a n a  je s t 
w  A zji p d .-w sch . jak o  sym bol z m artw y ch w s tan ia  
i d la teg o  p lu m e rie  są  sadzone n a  cm en ta rzach  i koło 
św ią ty ń . Poza ty m  ze rw an e  k w ia ty  p lu m e rii zacho­
w u ją  św ieżość i zapach  p rzez  k ilk a  dn i, d la tego  uży ­
w a  się ich  n a  g ir la n d y  za rzu can e  n a  szyję, p rzy  p o ­
w ita n ia c h  i pożegnan iach .

D o d rz e w  i p n ączy  k w itn ą c y c h  różow o na leży  B a u ­
h in ia  sp. (C aesa lp in iaceae). G a tu n e k  B. b lakeana , od­
k ry ty  w  r. 1908 w  H ongkongu , s ta ł się  n a w e t o fic ja l­
n y m  e m b lem a tem  tego  k ra ju . Jego  k w ia ty  o b a rw ie  
ciem noróżow ej, m a ją c e  5 fa n ta z y jn ie  w y g ię ty ch  p ła t ­
ków , są  ta k  ozdobne, że zy sk a ły  d la  ro ś lin y  po p u ­
la rn ą  n azw ę  d rzew a  orch ideow ego . L iśc ie  b au h in ii 
są  też  o ry g in a ln e : m a ją  zam ias t czubków  g łębokie 
w cięc ie , ta k  że ro b ią  w ra ż e n ie  dw u  b liźn iaczych , zro­
śn ię ty c h  z sobą liści. S tąd  pochodzi n azw a  ro d za jo ­
w a, sym bo liczn ie  n a w ią z u ją c a  do n azw isk a  b ra c i B au - 
h in , o b y d w u  b o tan ik ó w  z 16 w ieku .

C eg lasto -cze rw o n e  k w ia ty , z eb ran e  w  k u lis te  b a l-  
d ach y , m a  Ix o ra  sp. (b lisk i k re w n y  k aw y  (Cof f ea )), 
ro ś lin a  szeroko  sto sow ana  do  o b rzeżan ia  k lom bów . 
N ie zn a leź liśm y  tu  n a to m ia s t, należącego  podobn ie  
ja k  p lu m e ria  do A pocynaceae , a d e n iu m  (A d en iu m  
obesum ), p rzy b y sza  z pd .-w sch . A fry k i. J e s t to  su- 
k u le n t o ro zd ę te j u  d o łu  łodydze  i o dużych , w y ­
k w in tn y c h , różow ych  k w ia ta c h , w  k tó ry c h  d łu g a  r u r ­
ko w a k o ro n a  kończy  się p ła sk o  w y w in ię ty m i, czę­
ściow o n a k ry w a ją c y m i się p ła tk am i. R oślina  ta  je s t 
c h a ra k te ry s ty c z n ą  d e k o ra c ją  u lic  i p lacó w  w  B ang ­
k oku , d la tego  o n ie j w spom inam , ty m  b a rd z ie j, że 
n igdz ie  indzie j n ie  w id z ia łem  je j w  ta k im  zastoso­
w an iu .

T u ry śc ie  w y b ie ra ją c e m u  się do T a jla n d ii, a  in te ­
re s u ją c e m u  się ro ś lin am i, po lecam  p ięk n ie  ilu s tro w an e  
w y d aw n ic tw o  ta jsk ie  A. P i n r a t a n a ,  F low ers in  
T ha iland ;  do tychczas ukaza ło  się p ięć  jeg o  serii.

W ieczorem  n a  p o żegnan iu  w  P a tta y i s łu ch a liśm y  
o ry g in a ln eg o  k o n c e r tu  o rk ie s try  ch łop ięcej n a  a n k lo n - 
gach , o d pow iedn io  n a s tro jo n y c h , jak o  rezo n a to ry , k a ­
w a łk a c h  łodyg  b am b u so w y ch . O pis ty c h  in s tru m e n ­
tó w  C zy te ln ik  m oże znaleźć  w  k lasyczne j k siążce  po­
d różn iczej M. S i e d l e c k i e g o ,  Jaw a  (1913), k tó ra  
w in n a  być  obow iązkow ą le k tu rą  d la  każdego  p rz y ro d ­
n ik a  w y jeżd ża jąceg o  w  tro p ik i p o łu d n io w o -w sch o ­
d n ie j A zji.

U d a ją c  się n a  p o łu d n ie , do słynnego  Z łotego T ró j­
k ą ta , k tó ry  je s t  z ło ty  ty lk o  d la  h a n d la rz y  n a rk o ty ­
ków , bez  ża lu  opuszcza liśm y  B angkok —  przeszło  
4 ,5-m ilionow e m iasto , k tó re  z  W enec ji w sch o d u  stało  
się m e tro p o lią  p ra w ie  w  s ty lu  a m ery k ań sk im . Po 
k ró tk im  p obycie  p rz e s ta ją  n a s  b aw ić  w ie lk ie  g m a­
chy , choć często  o d znacza ją  się one o ry g in a ln ą  a r ­
c h ite k tu rą . Po k ilk u  d n iach  zaczynam y  p rzek lin ać  rz e ­
k i sam ochodów  (jest ich  w  B an g k o k u  ok. pó ł m ilio ­
na), k tó re  o p ó źn ia ją  o godzinę w y jazd  za m iasto .
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ST A N ISŁ A W  K. W IĄ C K O W SK I (K ielce)

EKSPLOZJA DEMOGRAFICZNA RODZAJU LUDZKIEGO

Spośród czynników  zag raża jący ch  egzystenc ji czło­
w ieka  w ym ien ia  się, obok  skażeń  środow iska  i groźby 
w yczerpan ia  zasobów , p rzed e  w szystk im  p rze lu d n ien ie . 
N ad m ia r ludz i w  s to su n k u  do zasobów  p rzy ro d y  m oże 
doprow adzić  do g loba lne j k a ta s tro fy . P ośredn io , gęstość 
po p u lac ji cz łow ieka w  b iosferze  rz u tu je  n a  w szystk ie  
pozostałe  zag rożen ia , ze skażen iem  środow iska  n a  czele. 
N iebezp ieczeństw o p rz e lu d n ie n ia  w y n ik a  z m ożliw ości 
p rzys to sow an ia  się cz łow ieka  do p rak ty czn ie  b io rąc  
każdych  w arunków .

N adzw yczajne  rozm nożen ie  się ro d za ju  ludzk iego  n a  
św iecie, ja k ie  o b se rw u jem y  obecn ie , je s t zw iązane 
z tren d em , k tó ry  d em ografow ie  zao b serw o w ali już 
b lisko  dw a stu lec ia  tem u . N iek tó rzy  z n ich  u w a ż a ją  to 
za n a jb a rd z ie j is to tn ą  cechę now oczesnej h is to rii św ia­
ta. T en d en c ja  do m asow ego ro zm nożen ia  p o jaw iła  się 
jak o  u n ik a ln y  epizod w e  w zroście  g a tu n k u  ludzkiego, 
od czasu jego  p o jaw ien ia  się n a  k u li  z iem sk ie j. N ie 
było  do tąd  niczego podobnego  w  h is to rii czy p re h is to r ii 
człow ieka, a n i co do szybkości ro zw o ju , a n i co do roz­
m ia ru  pow iększen ia  liczby  sw oich  osobników .

O cena liczebności p o p u la c ji  lu d zk ie j w  czasie  5000 
la t p rzed  n aszą  e rą  o p ie ra  się n a  ty m , co w iem y 
o gęstości p o p u lac ji ludów  p ry m ity w n y c h  połączonych  
w  spo łeczeństw a  n iero ln icze . T ak ie  spo łeczeństw o  k u li 
ziem sk ie j by ło  ocen iane  n a  5 m in  lu d z i.'O k o ło  6000 la t 
p rzed  n aszą  e rą  rozpoczął się p ie rw szy , bardzo  pow ol­
ny , ok res wzro'situ ludności.

D la oceny liczebności p o p u la c ji człow ieka, w  iroku 
p a ń sk im  p ie rw szy m  (A nno D om in i I), oparto  się n a  d o ­
n ies ien iach  s ta ro ż y tn y c h  C h ińczyków , im p e riu m  rzy m ­
skiego, o raz  n a  d a n y c h  m ieszkańców  Ind ii. L iczbę ludzi 
w  ty m  czasie ocen iano  n a  300 m ilionów . K rzy w a  p o p u ­
la c ji człow ieka ro śn ie  b. w olno  do 1650 ro k u , a  po 1750 
ro k u  o b se rw u je  się p raw d z iw ą  eksp loz ję  dem ograficzną . 
W  ty m  okres ie  m ożna w yróżn ić  d w ie  n a s tę p u ją c e  fazy: 
od 1750 do 1900 p ie rw sza  faza  w zro stu , o u m ia rk o w a­
ne j szybkości, a le  zdecydow an ie  szybsza n iż  w  p o ­
p rzed n ich  epokach ; i  d ru g a  od 1900 faza  ostrego  w zro ­
stu  w  postęp ie  geom etrycznym . W e w cześn iejszym  
frag m en c ie  te j fazy  w zro st g lo b a ln y  p o p u lac ji ludzk ie j 
ocen ia  się n a  około 0,5% roczn ie , w  okres ie  każdego 
pięćdziesięcio lecia. W zrost w  o k res ie  późniejszego f ra g ­
m en tu  te j fazy  (1920— 50) je s t p ra w ie  d w a ra z y  szyb­
szy.

P rzy ro s t ludnośc i je s t  bard zo  z różn icow any  w  po­
szczególnych k ra ja c h  i k o n ty n en tach . B ardzo  tru d n o  
dzisia j odpow iedzieć, d laczego w zro st p o p u lac ji czło­
w ieka  je s t ta k  ró żn o ro d n y  w  ró żn y ch  częściach św ia ta . 
A by dać odpow iedź n a  to  p y tan ie , trz e b a  by rozpocząć 
b a d a n ia  u w zg lęd n ia jące  w ie le  ró żn y ch  przyczyn , jak  
np . ep idem io log iczne, ekonom iczne, zw iązane p rzede  
w szystk im  z g o spodarką  żyw nościow ą św ia ta  o raz  w ie ­
le innych , w śród  k tó ry c h  w y m ien ia  się tak że : u p rze ­
m ysłow ien ie , u rb a n iz a c ję  o raz  zm iany  m odelu  k o n ­
sum pcy jnego .

W  la ta c h  1000—1600 n a jw ięk szy  b y ł p rzy ro s t m iesz­
kańców  E uropy , stąd  też  n a ro d y  eu ro p e jsk ie  p rzodo­
w a ły  w  e k sp a n s ji p o p u lac ji cz łow ieka , zw łaszcza w  fa ­
zie in ic ja ln e j. E k sp an s ja  ta  zn a la z ła  sw oje  odbicie 
w  rozw o ju  p o p u lac ji lu d zk ich  n a  in n y ch  k o n ty n en tach , 
ja k  np . w  A m eryce, A fry ce  itp . Po ty m  okresie , do

1800 roku , n a s tą p ił b ard zo  szybki p rz y ro s t ludnośc i 
A zji i O ceanii, k tó ry  d o m in u je  do dziś. W la ta c h  
1800— 1900 obserw ow ano  b ard zo  szybk i p rzy ro st lu d ­
ności A m eryk i. Obok p rz y ro s tu  n a tu ra ln eg o  w ażn ą  
ro lę  o deg ra ły  m ig rac je  lu d n o śc i oraz podróże  m a jące  
c h a ra k te r  w y p ra w  odkryw czych , po d b o je  itp . sięgające  
od X V  w ieku  do czasów  dzisiejszych.

W E urop ie  ludność  p o siad a jąca  ziem ię  s ta ra ła  się 
ogran iczyć liczbę  dziec i w  rodz in ie , ab y  n ie  dzielić  
z iem i n a  zby t w ie le  części. W  A m eryce  p ro b lem  ta k i 
n ie  is tn ia ł. Z iem i było bard zo  dużo, a  duża liczba 
dziec i s tan o w iła  p e rsp ek ty w ę  dalszego rozw oju . Do ro ­
k u  2000 u trzy m a  się p rzew ag a  ludnościow a k ra jó w  d a ­
lekiego w schodu , n a  d ru g im  m ie jscu  będzie  E u ro p a  
ze Z w iązk iem  R adzieck im , d a le j obie A m eryk i, a  n a  
k ońcu  A fryka.

Z p u n k tu  w idzen ia  gospodark i żyw nościow ej bardzo  
w ażne było  um ocn ien ie  św iatow ego ro ln ic tw a , p rzez  
w ym ianę  pom iędzy  s ta ry m  i now ym  św ia tem , ro ś lin  
u p raw n y ch  p ro d u k u jący ch  duże ilości po k arm u . S po­
w odow ało  to  znaczne zw iększen ie  zdolności p ro d u k cy j­
n y ch  i  s tab ilizac ji św iatow ego ro ln ic tw a . P ozy tyw ne  
p rzy k ład y  w y m ian y  ro ś lin  u p raw n y ch , m a jący ch  b a r ­
dzo w ie lk i w p ły w  n a  w yżyw ien ie  coraz to  b ard z ie j w z ra ­
s ta jące j liczby ludz i n a  k u li z iem sk ie j, są  zn an e  od 
osiem nastego  w ieku , ja k  np . in tro d u k c ja  a m e ry k a ń ­
skich  z iem n iaków  do E u ro p y , a fry k ań sk ieg o  m an io k u  
do A m ery k i i A zji, a m ery k ań sk ie j k u k u ry d z y  i sło d ­
k ich  z iem n iaków  do A zji, az ja tyck iego  ry ż u  i trz c in y  
cuk row ej do A m ery k i i in n y ch  reg ionów  św ia ta  itp .

B ardzo is to tn ą  p rzyczyną  p rzy ro stu  lu dnośc i, b y ła  
in ten sy fik ac ja  p ro d u k c ji irolnej z m ech an izac ją , n a w o ­
żen iem , ’ chem iczną ochroną ro ś lin , iry g a c ją  i se lek c ją  
n asio n  i zw iązany  z ty m  w zrost zasobów  żyw ności. P o ­
dobny ró w n ież  w p ły w  m ia ł rozw ój p rzem y słu , o p a r ty  
n a  now ych  ź ró d łach  en erg ii, ja k  np . w ęg ie l czy ro p a  
n a ftow a.

P ró b y  w ta rg n ięc ia  p rzedsięb io rczych  eu ropejczyków  
do różnych  reg ionów  św ia ta , ja k  np . A fry k i, A m ery k i 
czy O ceanii w yw o ły w ały  ep id em ie , p o w odu jące  depo- 
p u lac ję  now o p o d b ijan y ch  reg ionów . N p. w  A m eryce  
p rzez  b lisko d w a stu lec ia  od w y p ra w y  K o lu m b a w y ­
stęp o w ały  sta łe  ep idem ie  aż  do czasu, k ied y  m iejscow e 
po p u lac je  w y tw o rzy ły  odporność  n a  d z ie s ią tk u jące  je 
choroby. W  A fry ce  zginęło  bardzo  w ie lu  eu ro p e jczy ­
ków  od m a la r ii, śp iączki, żó łte j feb ry , b ilh a re jo zy  
i W ielu in n y ch  chorób  tro p ik a ln y ch . Z ycie  p ion ierów  
w  K anadzie , n a  S y b erii czy w  po łu d n io w ej G w ine i b y ­
ło tru d n e , a le  zdrow e. N a to m ias t p io n ie rzy  k ra jó w  
tro p ik a ln y ch  g inę li m asow o od chorób. W  w ie lu  k r a ­
ja ch  św ia ta  życie w  w olnej p rzy rodz ie  czy w  lesie  
u w aża  się za bardzo  zdrow e. W  p rzec iw ień stw ie  do 
tego, np . W A fryce  czy w  in n y ch  reg io n ach  tro p ik u , 
za jed y n e  zd row e m iejsca , w  k tó ry c h  m ożna spoko j­
n ie  żyć i m ieszkać, u w aża  się m iasta .

Od początków  obecnego s tu lec ia  sta ło  się ja sn e , że 
n ie  m a bezpośredn iego  zw iązku  pom iędzy  rozw ojem  
ekonom icznym  poszczególnych reg ionów  św ia ta  a  roz­
w o jem  p o p u lac ji ludzk ie j. W ręcz o d w ro tn ie  — śred n ie  
p rzy ro s ty  p o p u la c ji człow ieka cech u ją  p rzed e  w szy st­
k im  k ra je  rozw in ię te , ja k  E u ro p a  w raz  ze Z w iązk iem  
R adzieck im , P ó łn o cn a  A m ery k a , Ja p o n ia  czy O ceania .
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P ozosta łe  części św ia ta , znaczn ie  m n ie j z aaw an so w an e  
w  rozw o ju  ekonom icznym , znaczn ie  w y p rzed z iły  k ra je  
ro zw in ię te  w  ro zw o ju  p o p u la c ji ludzk ich . M ożna w ręcz  
pow iedzieć, że to  w ła śn ie  k ra je  ro zw ija jące  się  s ta ły  
się odpow iedz ia lne  za ta k  in te n sy w n y  rozw ój d e m o ­
g raficzn y  n a  św iecie . W idać to  b a rd zo  w y raźn ie  z w ła ­
szcza p rzy  o b se rw ac ji d ru g ie j fazy  w zro stu  p o p u la c ji 
ty c h  k ra jó w . P rzyczyn  tego  z ró żn icow an ia  w  tr e n d a c h  
rozw o jow ych  je s t bard zo  w iele . Do w ażn ie jszy ch  n a le ­
żą: rozrodczość, śm ie rte ln o ść  i p rzed łu żen ie  czasu  t r w a ­
n ia  życia.

W ielu  lu d z i sądzi, że p o d staw o w ą p rzy czy n ą  w zro stu  
liczby  lu d z i n a  św iecie  je s t p rzed e  w szy stk im  roz­
rodczość. Co ro k u  p rzy b y w a  p rzec ież  70— 75 m ilionów  
ludzi. J e s t to  liczb a  ta k  w ie lk a , że gdy  w  1970 ro k u  
w  P ak is tan ie  zginęło  od w ysok ie j fa l i  500 ty s . ludzi, 
w y s ta rczy ły  2 m iesiące , ab y  liczb a  lu d n o śc i tego  k ra ju  
w róc iła  do rów now ag i.

G łó w n ą  p rzy czy n ą  p rz e lu d n ie n ia  je s t  je d n a k  p rzed e  
w szystk im  zm n ie jszen ie  um ie ra ln o śc i, zw łaszcza dziec i 
i n iem o w lą t, chociaż do tyczy  to  ró w n ież  i lu d z i w  s ta r ­
szym  w ieku . D aw n ie j n a  1000 no w o ro d k ó w  g inę ło  k il­
k a se t, o b ecn ie  g in ie  n a jw y że j k ilk ad z ies ią t, a  is tn ie ją  
k ra je , gdzie  zgony n iem o w lą t w ynoszą  za led w ie  k ilk a  
p ro m ili. O b se rw u je  się pod ty m  w zg lędem  zróżn ico­
w a n ie  pom iędzy  k ra ja m i ro zw in ię ty m i a  ro z w ija ją c y ­
m i się. Jeszcze p ó ł w iek u  te m u  śm ie rte ln o ść  n iem o w lą t 
w  k ra ja c h  ro zw in ię ty ch  w ynosiła  7%, a  w  k ra ja c h  
ro z w ija ją c y c h  się 17%. Po 1970 ro k u  zm n ie jszy ła  się 
ona  w  k ra ja c h  ro zw in ię ty ch  do  2%, a  w  k ra ja c h  ro z ­
w ija ją c y c h  się  do 8%.

O lb rzy m i postęp  w  ro zw o ju  m ed y cy n y , a zw łaszcza  
w iedzy  o ch o ro b ach , ich  p rzy czy n ach , zapob iegan iu , 
zw alczan iu  i leczen iu  n a  po czą tk u  obecnego  stu lec ia  
zm n ie jszy ł znaczn ie  śm ie rte ln o ść  człow ieka. N a jw ięk szy  
poży tek  z ty c h  osiągn ięć  o d n io s ły  p rzed e  w szy stk im  
k ra je  ro z w ija ją c e  się, gdzie  p ro c e n t śm ie rte ln o śc i b y ł 
n ie w ą tp liw ie  na jw yższy . Do tak iego  s ta n u  rzeczy  p rz y ­
czyniło  się n p . DDT, k tó re  d ra s ty czn ie  o g ran iczy ło  ilość 
z ach o ro w ań  n a  m a la rię . W ielką ro lę  o d eg ra ły  szczep ie­
n ia  o ch ro n n e  p rzec iw k o  w ie lu  cho robom  zakaźnym . 
W  czasie, k ied y  p ro c e n t śm ie rte ln o śc i znaczn ie  się 
zm n ie jszy ł, p ro c e n t u ro d z in  w  k ra ja c h  ro z w ija ją c y c h  
się  w y k a z u je  (tylko n iezn aczn e  zm iany , d o p ro w ad za jąc  
do g w ałtow nego  w zro stu  p o p u la c ji lu d zk ie j. W  p rz e ­
c iw ień stw ie  do tego , w  b a rd z ie j ro zw in ię ty ch  reg io ­
n ach  św ia ta  zm n ie jszen ie  śm ie rte ln o śc i w  d ru g ie j faz ie  
było  zrów now ażone zw iększen iem  k o n tro li u rodzeń .

O g ran iczen ie  zgonów  d o p ro w ad z iło  do w z ro s tu  p rz e ­
c ię tn e j d ługości życia. T ak  np . w spó łczesny  człow iek  
o siąga np . w  U SA  czy K an ad z ie  68 la t  w  p rz y p a d k u  
m ężczyzn i 75 la t w  p rz y p a d k u  k o b ie t. W  Ja p o n ii m ęż­
czyźni ży ją  69 la t, k o b ie ty  74, a  w  C h in ach  ob ie  p łc ie  
ok. 50 la t. N a jd łu że j ż y ją  S k an d y n aw o w ie  —  k o b ie ty  
77 la t, m ężczyźni 71—72 la ta . N a jk ró tszy  czas życia  
zano tow ano  w  A ngo li i P o rtu g a lsk ie j G w in e i —  34 la ta , 
w  N ig e rii —  37 la t, a  w  A fg an is tan ie  — 38 la t.

Z n aczen ie  w p ły w u  d ługości życia  n a jle p ie j m ożna 
z rozum ieć  w  p rz e k ro ju  h is to rycznym . N p. czas t rw a n ia  
życia  w y n o sił p rzec ię tn ie  w  1850 r . 38,3 la t, w  1890 —
43,5 la t, w  1920 r. —  54,6 la t, w  1940 — 60,8 la t, 
w  1950 — 65,6 la t, a  w  1960 ro k u  ju ż  67,8 la t .  D o n ie ­
d a w n a  p o n ad  50% lu d n o śc i u m ie ra ło  p rzed  o s iąg n ię ­
ciem  d o jrza ło śc i p łc io w e j, co bard zo  znaczn ie  o g ra n i­
czało  p rz y ro s t n a tu ra ln y . In n y m  ró w n ież  b a rd zo  is to ­
tn y m  czy n n ik iem  je s t  p rzed łu żen ie  o k ilk a n a śc ie  la t

o k re su  p ło d n o śc i kob ie t, w  p o ró w n an iu  do początku  
X X  w ieku .

O gó ln ie  b io rąc , ró w n o w ag a  pom iędzy  rozrodczością  
a  śm ie rte ln o śc ią  (u m iera lnośc ią ) n ie  u s ta li ła  się w  żad ­
n y m  k ra ju . Je d y n y  w y p ad ek  odno tow ano  w  1930 roku , 
w  czasie  ekonom icznej d e p re s ji  w  n iek tó ry ch  k ra ja c h  
eu ro p e jsk ic h .

O sta tn ie  p rz e w id y w a n ia  O rg an izac ji N arodów  Z jed ­
noczonych  p o zw a la ją  sądzić, że p o p u lac ja  cz łow ieka na  
św iecie  o siągn ie  w  2000 ro k u  od ok. 5,5 do 7 m ilia r ­
dów  i będzie  się  n a d a l bard zo  pow iększała .

P rz e w id y w a n ia  su g e ru ją , że d ru g a  faza  ek sp an s ji 
now oczesnej p o p u lac ji, faza  w zro stu  w g p o stęp u  geo­
m etry czn eg o  o b ecn ie  się kończy , a  zaczyna się trzec ia  
faza , w  k tó re j w zro st b ęd z ie  się n ieco  zm n ie jsza ł, po­
czątkow o stopniow o, a n a s tę p n ie  znaczn ie  szybciej. 
P om im o  to p o p u la c ja  będzie  w zras tać  w  1990 r. m niej 
w ięce j ta k  szybko, ja k  w  1950 r . W g in n y ch  p rzew id y ­
w a ń  w z ro st w  1990 ro k u  b ędz ie  znaczn ie  n iższy  niż 
obecn ie , a le  w ciąż  znaczn ie  szybszy n iż  p rzec ię tn a  d la  
p ie rw sze j po łow y  d w udziestego  w iek u  i n ie  spadn ie  
pon iże j obecnego  poziom u p rzed  p rzek ro czen iem  2000 
roku . M ie jm y  n ad z ie ję , że w  przyszłośc i p raw d o p o ­
do b n ie  zaczn ie  się c zw arta  faza , k ied y  k rzy w a  w zrostu  
sp ad n ie  do poziom u obecnego. N astąp i to  w ted y , k iedy  
z rów now aży  się liczba u ro d z in  i śm ierc i. M usi to  o sta­
teczn ie  n a s tą p ić , je że li chcem y u n ik n ąć  k a ta s tro fy .

P rz y  ro zw ażan iach  n a d  ro zw o jem  p o p u la c ji ludzk ie j 
i jego  k o n se k w e n c ja m i n a su w a  się m im o w oli p y tan ie , 
ja k  w y g ląd a  rozw ój p o p u la c ji in n y ch  g a tu n k ó w  w  p rzy ­
rodz ie  i ja k  je s t reg u lo w an y . D a rw in  i W allace  w idzie-- 
li w  d o k try n ie  M a ltu sa  p ra w o  n a tu ra ln e , u w aża li, że 
o g ran iczen ie  p o k a rm u  spow odu je  w spó łzaw odnic tw o  
o b y t pom iędzy  o so b n ik am i gorzej i lep ie j p rzy s to so w a­
nym i. W y daw ało  się to  logiczne, a  je d n a k  w śród  re ­
w o lu cy jn y ch  o d k ry ć  w spó łczesnej b io logii n a jła tw ie j 
u d ow odn ić  tezę  o n a tu ra ln e j k o n tro li liczebności zw ie­
rzą t. B a d a n ia  w ie lu  g a tu n k ó w  zw ie rzą t u tw ie rd za ją  
n a s  w  p rzek o n an iu , że w  sam o k o n tro li liczebności 
p rz e ja w ia  się p ra w o  n a tu ry . Je s t bardzo  w ie le  m ożli­
w ości o g ran iczen ia  liczebności p o p u lac ji zw ierzą t 
w  p rzy ro d z ie : o g ran iczen ie  liczby m ło d y ch  w  k ażdym  
m iocie  lu b  w y lęgu , z a n ie d b y w an ie  obow iązków  rodz i­
c ie lsk ich , d eg e n e ra c ja  g en e ty czn a , o raz  śm ie rć  n a  sk u ­
te k  s tre su  (m asow e sam obó jstw a).

J e d n y m  z p o p u la rn ie jsz y c h  sposobów , reg u lu jący ch  
liczebność  p o p u lac ji, je s t  te ry to ria lizm . P a ry  osobni­
ków  w  tro sce  o o d p ow iedn ią  bazę p o k a rm o w ą  i m ie j­
sce do  ro z ro d u  b ro n ią  określonego  te ry to r iu m  przed  
in n y m i o sobn ikam i.

U w ie lu  zw ie rzą t, np . u  lw ów , n a jp ie rw  żyw ią  się 
osobn ik i n a js iln ie jsz e , a  dop ie ro  n a  końcu , ja k  p o k a rm  
zostan ie , o sobn ik i słabsze, p rzew ażn ie  n a jm łodsze .

U w ie lu  z w ie rzą t od czasu  do czasu  o b se rw u je  się 
k a ta k liz m y  p o p u lacy jn e . N p. u  lem ingów  co 3— 5 la t 
z d a rz a ją  się m asow e sam obó jstw a . P odobne p rzy p ad k i 
zd a rz a ją  się u  in n y ch  zw ie rzą t, ja k  np . u  z a ją ca  am e­
ry k a ń sk ie g o  L e p u s  a m erica n u s  i u  gryzoni.

L u d y  p ie rw o tn e  s to sow ały  n a jro zm a itsze  fo rm y  Ogra­
n iczen ia  liczebnośc i p o p u lac ji, ja k  np . dziec iobójstw o, 
p rzy m u so w e  sp ędzan ie  p łodu , k an ib a lizm , łow ien ie  
głów , o fia ry  z lu d z i, m o rd y  ry tu a ln e  itp .

O b ecn ie  w ie le  d aw n y ch  zw yczajów  p lem ien n y ch  za­
rzucono . W ojny  p le m ie n n e  skończono. D zieciobójstw o 
po tęp iono . R ów nocześn ie  z m a la ł w sk aźn ik  śm ie rte l­
nośc i n a  sk u te k  ro zw o ju  m edycyny . B iologow ie oba-
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w ia ją  się coraz b a rd z ie j, że n a d m ie rn a  och ro n a  is tn ień  
ludzk ich  m oże spow odow ać g en e ty czn ą  k a ta s tro fę . B y­
łoby to logiczną k o n sek w en c ją  w ysoce etycznego, choć 
n ierozw ażnego  p ostępow an ia . K u ltu ro w ą  n a m ia s tk ą  
m echan izm ów  re g u lu ją c y c h  liczebność p o p u lac ji
w p rzy rodzie  s ta je  się k o n tro la  u rodzeń .

T ru d n o  je s t dziś p rzew idz ieć , co s tan ie  się w  p rz y ­
szłości. Może H om o sapiens, is to ta  b a rd z ie j szalona od

na jg łu p szy ch  za jęcy , b a rd z ie j zw ario w an a  n iż  lem ing , 
zechce iść do tychczasow ą d rogą, zam iast opow iedzieć 
się za logiką, k tó re j p o d po rządkow ały  się n aw e t m yszy.

T rag ed ia , a  m oże w ielkość H om o sap iens  w y n ik a  ze 
sm u tn e j p raw d y , że w śród  w szystk ich  ga tu n k ó w  zw ie­
rzą t ty lko  m y  n ie  chcem y pogodzić się z is tn ien iem  
p ra w  p rzyrody .

W A N D A  B Y C Z K O W SK A -SM Y K  (K raków )

RYBY ŚWIECĄCE

Z nacznie  w cześn iej n iż  św iecące  ry b y  o b se rw o w a­
no z jaw isko  św iecen ia  całego m orza . Św iecen ie  m o­
rza  w y w o ły w an e  je s t m aso w y m  p o jaw ien iem  się d ro b ­
nych  o rg an izm ów  św iecących  — b a k te r ii , w ic iow - 
ców, m ięczaków , sk o rup iaków . Ś w iecen ie  ry b  n ie  m a 
żadnego znaczen ia  d la  św iecen ia  m orza, a le  jak o  z ja ­
w isko  bio logiczne je s t b ard zo  e fek to w n e  i in te re su ­
jące.

Po odk ry c iu  fo sfo ru  w  X V II w iek u  k ażd ą  sp o n ta ­
n iczną  lum in escen c ję  nazyw ano  fo sfo ry zac ją  i  u w a ­
żano, że o rg an izm y  św iecące  po  p ro s tu  w y d z ie la ją  
fosfor. W  m ia rę  ja k  poznaw ano  co raz  to  now e zw ie­
rzę ta  św iecące zaczęto op isyw ać  u n ic h  sp ec ja ln e  n a ­
rządy , p rzysto sow ane  do e m is ji św ia tła . N arząd y  te  
ok reślano  jak o  g ruczo ły  śluzow e, p o ry , doda tkow e 
oczy em itu jące  św ia tło  a le  n ie  re a g u ją c e  n a  n ie , itp .

D opiero  pod kon iec  X IX w iek u , d o k ład n ie  w  1887 
roku , D ubois w y k aza ł, że is to tą  św iecen ia  organ izm ów  
żyw ych je s t re a k c ja  enzym atyczna , zachodząca m ię­
dzy lu cy fe ry n ą  i lu cy ferazą . A  z a te m  na leży  m ów ić 
o b io lum inescencji. L u c y fe rn a  je s t  to  rodza j b ia łk a , 
k tó re  pod d z ia łan iem  enzym u — lu cy fe razy  —  u tle ­
n ia  się n a  ok sy lu cy fe ry n ę , a e n e rg ia  u tle n ia n ia  u ja ­
w n ia  się w  postac i św ia tła . D la em is ji św ia tła  k o ­
n ieczna  je s t w ięc  obecność tlen u .

S u b stan c je  fo toczynne w y s tę p u ją  w  o rgan izm ach  
żyw ych w  bardzo  m a ły ch  ilo ściach . D la w y izo low a­
n ia  ich  w  ilości w y sta rc z a ją c e j do b a d a ń  chem icz­
n y ch  używ a się zw yk le  k ilk a , a  n a w e t k ilk an aśc ie  
ty s ięcy  osobników .

L u cy fe ry n ą  w y s tęp u je  u  w ie lu  zw ie rzą t zarów no  
k ręgow ców , ja k  i bezkręgow ców . A n a liza  chem iczna 
lu cy fe ry n y  w y k aza ła , że je s t to  im id azo p irazy ń a . 
P o w sta je  ona  n a  d ro d ze  cy k lizac ji p ro s tego  tró jp e p -  
ty d u , złożonego z try p to fa n u , izo leucyny  i a rg in in y . 
F a k t, że lu cy fe ry n ą  ró żn y ch  z w ie rzą t m a , ta k ą  sam ą 
budow ę — po zw ala  n ie k tó ry m  zw ie rzę to m  w y k o rzy ­
styw ać lu cy fe ry n ę  sy n te ty zo w an ą  p rzez ' inne . I  ta k  
np . ry b a  P ara p ria ca n th u s  m ag az y n u je  lu cy fe ry n ę  w  
u ch y łk ac h  je lita . R y b a  ta  m asow o  z jad a  św iecące 
m a łżo raczk i i  w szystko  w sk azu je  n a  to , że w y k o rzy ­
s tu je  ona ich  lu cy fe ry n ę .

W iele in te re su ją c y c h  b a d a ń  p rzep ro w ad zo n o  z lu ­
cy fe ry n ą  m a łżo raczk a  C yprid ina . Z aobserw ow ano  np. 
bard zo  c iekaw y  fa k t, że k a lifo rn ijsk ie  ry b y  P orich- 
th y s  n o ta tu s  św iecą, n a to m ia s t te n  sam  g a tu n e k  ży­
ją c y  w  M orzu  Ś ró d z iem n y m  n ie  św ieci, m im o że po ­
s iad a  n a  pozór n o rm a ln e  fo to fo ry . S tw ierdzono , że 
okazy  śródz iem nom orsk ie  sy n te ty z u ją  lu cy ferazę , a le  
n ie  p o s iad a ją  lu cy fe ry n y . W y sta rczy  je d n a k  k a rm ić  
je  m a łżo raczk am i C yprid ina , ab y  zaczęły  św iecić. Ten

sam  e fek t u zy sk u je  się, gdy w strzy k n ąć  im  obcą lu ­
cy ferynę .

T ylko ry b y  m orsk ie  św iecą. Z jaw isk o  je s t dość 
pow szechne, około 2/3 m ezope lag icznych  ry b  po siad a  
czynne fo tofory .

N a jb a rd z ie j rozpow szechn iona je s t em is ja  św ia tła  
przez  w zbudzen ie  św iecen ia  tk a n e k  ry b y ; rzadz ie j 
w y stęp u je  św iecen ie  p rzy  pom ocy  sym bio tycznych , 
św iecących  b a k te r ii , a  n a jrzad sze  je s t św iecen ie  p o ­
p rzez  sek rec ję  św iecących  sub s tan c ji.

N arządy  św ie tln e , czyli fo to fo ry , m a ją  ok reś loną  
budow ę i rozm ieszczenie. Je d n e  g a tu n k i m a ją  je d e n  
lu b  d w a fo to fo ry , inne  n a w e t k ilk a  ty s ięcy  u  jednego  
osobnika. F o to fo ry  w y s tę p u ją  w  skórze, w  m ięśn iach , 
n a  żuchw ie  (ryc. 1, 2) n a  języku , w  ja m ie  gębow o- 
-ga rd z ie lo w e j, n a  w ąsikach , n a  p rzek sz ta łco n y ch  p ro ­
m ien iach  p łe tw , n a  ogonie, w  u ch y łk ac h  p rzew odu  
pokarm ow ego.

F o to fo ry  p ro s te  zbudow ane  są z g ru p y  kom órek  
zw anych  fo tocy tam i, o toczonych z je d n e j stro n y  c ią ­
g łą  lu b  p rz e ry w a n ą  w a rs te w k ą  kom ó rek  p ig m en to ­
w ych . F o to fo ry  tak ie  m a ją  0,1 do 0,3 m m  średn icy , 
są  zw yk le  ro zs ian e  po ca ły m  ciele i  p o w odu ją  św ie ­
cen ie  całe j ry b y . W szystkie fo to fo ry  żarłaczy  są  ty -

Ryc. 1. h a m p a n y c tu s  crocodilus  — fo to fo ry  zak ro p k o ­
w ane
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p u  prostego . K o m ó rk i leżące w  g łę b i tak ieg o  fo to - 
fo ru  sy n te ty z u ją  lu c y fe ry n ę  i lu cy fe razę  i  one  są  
ź ró d łem  św ia tła , zaś k o m ó rk i leżące  b liże j p o w ie rz ­
c h n i m a ją  cy top lazm ę h o m ogenną  i  p e łn ią  ro lę  so­
czew ki. K ażd y  fo to fo r o tw ie ra  się w ąsk im  k a n a lik ie m  
n a  zew nątrz .

F o to fo ry  złożone oprócz tk a n k i fo togenne j i o słonk i 
p ig m en to w ej p o s ia d a ją  soczew ki i re f le k to ry  (ryc. 3). 
S ą to  n a rz ą d y  duże , śred n icy  około  1 m m , do b rze  
u n aczy n io n e  i u n e rw io n e . L eżą  g łęboko  w  skórze.

Ryc. 3. F o to fo r: 1 —  w a rs tw a  re f le k to ro w a , 2 —  „so­
czew k i”, 3 —  n e rw , 4 — n aczy n ie  k rw io n o śn e , 5 — 

m ięsień  p o ru sz a ją c y  fo to fo r

S k ó ra  n a d  n im i je s t  p rzez ro czy sta , czasem  n a w e t łu s ­
k i  leżące  n a d  fo to fo rem  są soczew kow ato  zg ru b ia łe . 
T a k ie  fo to fo ry  m ogą ró w n ież  p o siad ać  sp ec ja ln e  p ę ­
czk i m ięśn i, k tó re  p o ru sz a ją c  fo to fo rem  z m ien ia ją  
k ie ru n e k  p a d a n ia  św ia tła , a  sk rę c a ją c  go m a k sy m a l­
n ie  do śro d k a , ca łk o w ic ie  z a c iem n ia ją  jego  św iecenie .

F o to fo ry  z n a jd u ją c e  się w  skórze, tu ż  p rzy  p o ­
w ie rzch n i c ia ła , e m itu ją  św ia tło  b ezpośredn io  w  re a k ­
c ji u tle n ia n ia  lu c y fe ry n y . In n e  fo to fo ry  m ogą p o b u ­
dzać o d p o w ied n ie  u k ła d y  flu o re sc e n c y jn e  i  te  do ­
p ie ro  e m itu ją  w ła sn e , c h a ra k te ry s ty c z n e  św iecenie .

M ożna w yciąć  fo to fo ry  lu b  w y izo low aną  lu c y fe ry n ę  
i zm ieszać z lu cy fe razą  w  w odzie  m o rsk ie j, a b y  u zy ­
skać  u k ła d  św iecący  in  v itro . J e ś li św iecen ie  zacho ­
dzi ja k o  b e zp o śred n i e fe k t u tle n ia n ia  lu cy fe ry n y , b a r ­
w a  św ia tła  in  v iv o  i  in  v itro  je s t ta k a  sam a. G dy  
św iecen ie  je s t w y n ik ie m  w zbudzone j f lu o re scen c ji, 
b a rw a  św ia tła  in  v itro  je s t  in n a  n iż  in  v ivo .  A le  
w y sta rczy  do u k ła d u  in  v itro  dodać  b ia łk o  w yizo lo ­
w an e  z tk a n e k  p rzy leg a jący ch  do fo to fo ru , a b y  u zy ­
skać  ta k ą  sam ą  b a rw ę  św ia tła  ja k  in  v ivo .

N ajczęśc ie j ry b y  e m itu ją  św ia tło  o  b a rw ie  z ie ­
lone j, n ieb iesk o z ie lo n e j, z ie lonożó łte j; ty lko  n ie k tó re  
ry b y  g łęb in o w e  św iecą  czerw ono.

D ru g i sposób  św iecen ia  to  hodow la  sym b io tycznych , 
św iecących  b a k te r ii . T ak ie  ban ieczk i z b a k te r ia m i m o ­
gą zn a jd o w ać  się n a  p rzek sz ta łco n y ch  p ro m ie n ia c h  
p łe tw  (ryc. 4, 5), jak o  w y ro s tk i sk ó rn e  lu b  są  to  dość 
duże, w o rk o w a te  u ch y łk i, o tw ie ra ją c e  się do ró żn y ch

odcinków  p rzew o d u  pokarm ow ego . M ięśn ie  i pow łoki 
b rzu szn e  są  u  ty c h  ry b  p rzezroczyste , a  rozproszone 
św ia tło  p rz e n ik a  n a  zew n ą trz . W  n a rz ą d a c h  ty c h  ży ­
ją  b a k te r ie  z ro d z a ju  P hotobac terium . W ykazano , że 
g ło d zen ie  ry b  św iecących  p ro w ad z i do stopniow ego za­
n ik u  św iecen ia , o raz  że je s t  to  sk o re lo w an e  z coraz 
m n ie jsz ą  liczb ą  b a k te r ii  w  n a rz ą d a c h  św ie tlnych .

N ie w y jaśn io n o  jeszcze m ech a n izm u  re g u la c ji licz­
by  b a k te r ii  ży jąc y ch  w  n a rz ą d a c h  św ie tln y ch ; d la ­
czego ży ją  one  ty lko  w  ty c h  n a rz ą d a c h , a n ie  roz­
s ie w a ją  się po ca ły m  o rgan izm ie , skoro n a rz ą d y  
św ie tln e  są  o tw a rte , a  ta k ż e  ja k  i  k ied y  n a s tę p u je  
zaszczep ien ie  sy m b io tycznych  b a k te r ii  do n a ry b k u . 
W iem y n a to m ia s t, że je ś li n a ry b e k  ry b  g łęb inow ych  
b a rd zo  szybko schodzi n a  d u że  g łębokości, jego fo to­
fo ry  ro z w ija ją  się w szystk ie  rów nocześn ie  i bardzo  
szybko. N a to m ias t u  in n y c h  g a tu n k ó w , u  k tó ry ch  
zm ian a  g łębokości od b y w a się  stopniow o, fo to fo ry  ro z ­
w ija ją  się  ró w n ież  stopniow o.

W  fo to fo rach  obok sym b io tycznych  b a k te r ii  św ie­
cących  ży ją  in n e , k tó re  w y tw a rz a ją  an ty b io ty k i, ch ro ­
n iące  fo to fo r p rzed  in w a z ją  innych , n iep o żąd an y ch  
m ik ro o rg an izm ó w .

N a jlep ie j ro zw in ię te  fo to fo ry  m a ją  ry b y  ży jące  na  
m n ie jszy ch  g łębokośc iach , w  s tre fie  m ro k u . Je ś li róż­
ne  g a tu n k i tego  sam ego ro d z a ju , np . C yclo thone  ży ją  
n a  ró żn y ch  g łębokośc iach , to  m ożna u  n ic h  p rześ le ­
dzić c a łą  gam ę  s to p n ia  ro zw o ju  fo to fo r Ów. Im  g łęb iej 
d a n y  g a tu n e k  ży je , ty m  m a  słabsze  fo to fo ry . Tylko 
u n ie lic zn y ch  ry b  su b s ta n c ja  św iecąca  je s t  w y rzu can a  
n a  zew n ą trz , w  p o stac i św iecącej ch m u ry .

R y b a  m oże reg u lo w ać  s iłę  św ia tła  i liczbę a k tu a l­
n ie  św iecący ch  fo to fo rów . J e d n e  ry b y  o d w ra c a ją  fo ­
to fo ry  do w e w n ą trz , w sk u te k  czego ich  św iecen ie  
s ta je  się  n iew idoczne , in n e  m ogą p rze s łan iać  fo to ­
fo ry  fa łd k a m i skó ry  lu b  też  zm nie jszać  d o p ły w  k rw i 
do n ic h  i  w  te n  sposób obn iżać  ich  w ydajność . U  C lei- 
d o p u s  fo to fo ry  leżą  po b o k ach  żuchw y. G dy ry b a
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zam kn ie  pysk , w ted y  szczęka nachodz i n a  żuchw ę 
i za s łan ia  je j fo tofory . W iele ry b  p o tra f i w ygaszać 
w ybiórczo ty lko  n ie k tó re  fo tofory .

Ja k a  je s t b io log iczna ro la  św iecen ia?  Is tn ie je  sze­
reg  p rzypuszczeń  n a  te n  tem at.

1. Ś w ia tło  zw ab ia  in n e  zw ie rzę ta , k tó re  p a d a ją  
o fia rą  ry b  św iecących .

2. N agły  b ły sk  św ia tła  o d s tra sza  lu b  p rzy n a jm n ie j 
chw ilow o d ezo rien tu je  n ap as tn ik a .

3. U ła tw ia  fo rm o w an ie  się ław ic  —  zw ykle ry b y  
św iecące obserw ow ano  w  ław icach .

4. P ow odu je  p o d n ies ien ie  a tra k c y jn o śc i p a r tn e ra  
p łciow ego. U  ga tu n k ó w , k tó ry ch  sam ice  są w iększe 
od sam ców  (np. Id ia ca n th u s ), z re g u ły  sam ce m a ją  
w iększe, m ocn ie jsze  fo tofory .

5. O św ie tlen ie  b rzuszne j s tro n y  ry b y  w ygasza  jej 
sy lw etk ę  n a  tle  ja śn ie jsze j p o w ie rzch n i w ody, a za­
tem  służy  do m ask o w an ia  się  ry b . M ask u jąca  fu n k c ja  
św iecen ia  w y d aw a ła  się b ard zo  oczyw ista. Z a słu sz­
nością  te j teo rii p rzem aw ia  m iędzy  in n y m i fa k t, że 
np. u  k a ła m a rn ic , k tó ry c h  jed y n y m i n iep rzez ro czy sty ­

m i n a rz ą d a m i są  oczy i w orek  z sep ią , ty lko  koło  
ty c h  n a rząd ó w  są fo tofory . Z w ie rzę ta  p rzezroczyste  
n ie  p o siad a ją  w ca le  fo toforów . Je d n a k  w ie lu  a u to ró w  
k w estio n u je  tę  h ipotezę. Je ś li św iecen ie  m a n a  ce lu  
kam u flaż  — ry b y  św iecące p o w in n y  być n iew idoczne, 
tym czasem  np . z b a ty sk a fu  w id ać  je  bard zo  dobrze. 
Czy ry b a  św iecąca  je s t w idoczna, zależy  p rzed e  w szy­
stk im  z jak ie j odleg łości i  z jak ieg o  k ie ru n k u  się ją  
obserw u je .

W ygaszanie sy lw etk i s ta ran o  się w ykorzystać  p ra k ­
tyczn ie  podczas II  w o jny  św ia tow ej, p rzez  p o d św ie ­
tla n ie  do lnej p o w ierzch n i sam olo tów  bo jow ych , la ta ­
jący c h  w  dzień. Je d n a k  e fek ty  tego  e k sp e ry m en tu  b y ­
ły  bardzo  n ik łe  i w k ró tce  zan iechano  ty c h  prób .

6. P a tro lu ją c  ry b y  św iecące b ro n ią  g ran ic  zaję tego  
p rzez  sieb ie  te ry to riu m .

D la n a s  zdolność św iecen ia  to  p rzed e  w szystk im  
in te re su jące , e fek tow ne  z jaw isko  bio logiczne. D la  ry b  
to  jeszcze je d e n  n a rząd , k tó ry  o d d a je  zapew ne w ie ­
lo rak ie  p rzys ług i, zależnie o tego, w  ja k ic h  okoliczno­
ściach  zostan ie  użyty.

JE R Z Y  G ŁA Z EK  (W arszaw a)

7 MIĘDZYNARODOWY KONGRES SPELEOLOGICZNY W ANGLII

K o le jn y  M iędzynarodow y  K o n g res S pe leo lo g iczn y 1 
o dby ł się w e w rześn iu  1977 ro k u  w  A nglii. K o n g res ten  
zosta ł p rzy g o to w an y  p rzez  K o m ite t O rg an izacy jn y  z 
prof. E. K. T r a t m a n e m  (B ris to l U n iv e rs ity ) i prof. 
G. T. W a r w i e  k i  e m  (B irm in g h am  U n iv e rs ity ) na  
czele, k tó ry  sk u p ił p rze d s ta w ic ie li licznych  b ry ty jsk ic h  
o rg an izac ji i ośrodków  n au k o w y ch  za in te reso w an y ch  
speleologią; pom ocy  fin an so w ej i o rg an izacy jn e j udz ie ­
liły  R oyal S ociety  i S p o rts  C ouncil o raz  liczne  in n e  o r ­
gan izacje  za in te re so w an e  p o zn an iem  k ra s u  i ja sk iń . 
W  K ongresie  w zięło  u d z ia ł około 400 osób z 34 k ra ­
jów . W  p ro g ram ie  o b ra d  z n a la z ły  się 222 re fe ra ty  i k o ­
m u n ik a ty  zgłoszone i p rz y ję te  n a  K ongres. O b rad y  od­
b y w ały  się w  S heffie ld , w  now oczesnym  c e n tru m  k o n ­
fe re n c y jn y m  U n iw e rsy te tu  zw an y m  R an m o o r H ouse.

U roczyste  p o sied zen ia  p le n a rn e  w y p e łn iły  p ie rw szy  
dz ień  K o ngresu , to  je s t 11 w rześn ia , k ied y  uczestn icy  
w y słu ch a li p rzem ó w ień  p o w ita ln y ch  i ogólnych re fe ­
ra tó w  o k ra s ie  i speleo log ii b ry ty jsk ie j,  po czym  odby ­
ło się p le n a rn e  p osiedzen ie  M iędzynarodow ej U n ii S p e­
leologicznej 2. D alsze o b ra d y  od 16 w rześn ia  toczy ły  się

1 M ię d z y n a ro d o w e  K o n g re s y  S p e le o lo g ic z n e  o d b y w a ją  s ię  
o d  r o k u  1953 c o  c z t e r y  l a t a .  P ie r w s z y  K o n g re s  o d b y ł  s ię  
w  P a r y ż u ,  n a s tę p n e  z a ś  w e  W ło sz e c h  (B a r i  1958), A u s t r i i  
(W ie d e ń  1961), J u g o s ła w i i  ( L ju b l ja n a  1965), R F N  ( S tu t tg a r t  
1969) i  C z e c h o s ło w a c ji  (O ło m u n ie c  1973).

2 M ię d z y n a ro d o w a  U n ia  S p e le o lo g ic z n a  (L ’U n io n  I n t e r n a ­
t io n a le  d e  S p ś lć o lo g ie ,  w  s k ró c ie  U IS ) z o s ta ła  p o w o ła n a  
w  r o k u  1965 n a  4 M ię d z y n a ro d o w y m  K o n g re s ie  S p e le o lo ­
g ic z n y m , w  c e lu  k o o r d y n a c j i  d z ia ła ln o ś c i  s p e le o lo g ic z n e j 
w  s k a l i  m ię d z y n a r o d o w e j .  U n ia  t a  j e s t  a f i l io w a n a  p rz y  
U N E S C O  i  z rz e s z a  o b e c n ie  38 k r a j f w ,  w  ty m  o d  1973 r o k u  
P o ls k ę . O f ic ja ln y m  o rg a n e m  U n ii  j e s t  p ó łro c z n y  B iu le ty n  
U IS  w y d a w a n y  o d  r o k u  1970 w  W ie d n iu , g d z ie  te ż  m ie ś c i 
s ię  B iu r o  U n ii ,  p o n a d to  K o m is ja  B ib l io g ra f ic z n a  U IS  w y ­
d a je  o d  r o k u  1970 S p e le o lo g ic a l A b s tr a c t s ,  w y c h o d z ą c e  
w  S z w a jc a r i i .  U n ia  te ż  f i r m u je  I n te r n a t io n a l  J o u r n a l  o f  
S p e le o lo g y  w y d a w a n y  w  R F N , o r a z  w ie le  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  s y m p o z jó w  o rg a n iz o w a n y c h  w  k r a j a c h  c z ło n k o w s k ic h ,

w  10 sek c jach : A rcheo log ia  i p a leon to log ia , B iospeleo- 
logia, C hem ia  i fizyka  jask iń , D o k u m en tac ja , G eologia 
i m in era log ia , H ydrogeologia , M orfo log ia  k raso w a , 
O chrona i tu ry s ty k a , S peleogeneza, T ech n ik a  i sp rzę t; 
w  7 sem in a riach : K lim a t ja sk iń , K ra s  a rk ty czn y  i zlo- 
dow acony, K ra s  górski, K ra s  tro p ik a ln y , P o w ierzch n io ­
w e p rocesy  k raso w e, S peleochronologia , T ypolog ia  k r a ­
su ; oraz w  12 ko m isjach  U IS : B ib liog ra fii, D en u d ac ji 
k ra so w e j, F izykochem ii, N ajd łuższych  i n a jg łęb szy ch  
ja sk iń , N u rk o w an ia  podziem nego, O ch ro n y  i ek sp lo a ­
ta c ji ja sk iń , O chrony  i tu ry s ty k i, S peleochronologii, 
S p rzę tu , S ta tu to w e j, T ypologii k ra s u  i Z naków  k o n w en ­
c jonalnych ; jednocześn ie  odbyw ała  się 4 M iędzynaro ­
dow a K o n fe ren c ja  R a to w n ic tw a  Jask in iow ego . O b ra ­
dy  w ym ien ionych  sekc ji i sem in a rió w  ob e jm o w ały  od 
1 do 6 p ó łdn iow ych  posiedzeń  z re fe ra ta m i u czes tn i­
ków . N a p o d k reś len ie  zasłu g u je  fa k t że n a jw ięc e j po ­
siedzeń  m ia ły  sekcje : G eologii i m in era lo g ii, H y d ro ­
geologii i B iospeleologii, co dob rze  ilu s tru je , k tó re  z 
dz iedz in  w y o d rębn ionych  w osobne sekc je  lu b  sem in a ­
r ia  w y k azu ją  n a jb a rd z ie j d ynam iczny  rozw ój i są n a j ­
in te n sy w n ie j ' u p ra w ia n e  n a  św iecie. P osiedzen ia  k o m i­
s ji m ia ły  in n y  c h a ra k te r , gdyż p rzy g o to w u ją  one p ro ­
g ram y  i za lecen ia  w  odpow iedn ich  dz ied z in ach  speleo ­
logii, k tó re  s ta ją  się p rzed m io tem  m iędzynarodow ej 
w sp ó łp racy  i n o rm a m i d z ia łan ia  w  ska li m ięd zy n aro ­
dow ej. N ieco inaczej zo rgan izow ana  b y ła  4 M iędzyna­
rodow a K o n fe ren c ja  R a to w n ic tw a  Jask in iow ego , k tó ­
ra  o b e jm o w ała  szereg  posiedzeń  z re fe ra ta m i n a  te ­
m a t o rg an izac ji ra to w n ic tw a , p ro b lem ó w  m edycznych  
i sp rzę tu  o raz  pokazy  sp rzę tu  i jego  w y k o rzy stan ia  w  
p o b lisk ich  kam ien io łom ach . Po p o łu d n iu  16 w rześn ia

a  ta k ż e  t a k ie  in ic ja ty w y  j a k  " W ie lo ję zy c zn y  s ło w n ik  t e r m i ­
n o lo g ii  k r a s o w e j  i  s p e le o lo g ic z n e j (w  p rz y g o to w a n iu  d o  d r u ­
k u ) ,  w y k a z y  n a jw ię k s z y c h  J a s k iń ,  w y k a z y  — in f o r m a to r y
o ja s k in ia c h  u d o s tę p n io n y c h  d la  r u c h u  tu r y s ty c z n e g o  it(p.
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odby ło  się  p le n a rn e  p osiedzen ie  M iędzynarodow ej U n ii 
S peleo log icznej, n a  k tó ry m  p o d sum ow ano  o b rad y , p rz y ­
ję to  szereg  u ch w ał, za tw ie rd zo n o  o p raco w an e  w  k o m i­
s jach  p la n y  d z ia łan ia  o raz  d o k onano  w y b o ru  now ych  
w ład z  U IS , po czym  n a s tą p iło  zam k n ięc ie  o b rad .

P o n ad to  w  czasie o b rad  K o n g resu  codzienn ie  po p o ­
łu d n iu  o d b y w a ły  się w ycieczk i w  o b sza r k ra so w y  z n a j­
du jącego  się tu ż  obok  S h effie ld  P a rk u  N arodow ego  
P eak  D istric t, w ieczo ram i zaś o d b y w ały  się p ro je k c je  
f ilm ó w  speleo log icznych  i d e m o n s tra c je  p rzezroczy . 
C a ły  czas w  o k res ie  trw a n ia  o b rad  K o n g resu  by ły  
czynne w y s taw y  speleo log icznych  p u b lik a c ji i  sp rzę tu .

O b rad y  p o p rzed z iły  w  d n ia c h  od 5 do 10 w rześn ia  
w ycieczk i: je d n a  w  re jo n  P a rk u  N arodow ego Y o rk sh i­
re  D ales, gdzie d em o n s tro w an o  g la c ja ln o -k ra so w ą  rzeź ­
bę  i liczne  ja sk in ie  o raz  d ru g a  w  re jo n  W zgórz M end ip  
i P o łu d n io w ej W alii, gdzie zw iedzano  n iezw y k le  d o ­
k ła d n ie  zb ad an y  o b sza r k ra so w y  W zgórz M end ip  i roz­
leg ły  o b sza r k ra so w y  P o łu d n io w ej W alii, w  k tó ry m  
z n a jd u ją  się n a jw ię k sz e  ja sk in ie  W ielk ie j B ry ta n ii; 
o raz  trz y  obozy w  Y o rk sh ire  D ales, P o łu d n io w e j W alii 
i F e rm a n a g h  (Irlan d ia ), gdzie  u czestn icy  m ogli poznać 
n a jw ięk sze  i n a jtru d n ie js z e  sy s tem y  ja sk in io w e  W ysp  
B ry ty jsk ic h  i b ra ć  u d z ia ł w  ich  eksp lo rac ji.

Po o b ra d a c h  zosta ły  p o w tó rzone  w szystk ie  tr z y  obo­
zy ek sp lo racy jn e  i w yc ieczka  w  re jo n  Y o rk sh ire  D a­
le s  o raz  zo rg an izo w an a  w ycieczka  n a  obszary  k ra so w e  
Ir la n d ii. P o n ad to  po K o ngresie  o d b y ły  się sym pozja  
pośw ięcone: G la c ja ln o -k ra so w e j m orfo log ii (L an caste r 
U n iv e rs ity  i w ycieczk i do P a rk u  N arodow ego Y o rk sh i­
re  D ales), K ra so w i tro p ik a ln e m u  (O xford  U n iv e rs ity ) , 
H y d ro log ii k ra so w e j i m eto d o m  znaczen ia  w ód po d ­
z iem nych  (B risto l U n iv e rs ity  i d em o n s tra c je  p ra k ty c z n e  
n a  obszarze  W zgórz M endip), B iologii ja s k iń  (C ard iff 
U n iv e rs ity  i o b se rw ac je  w  ja s k in ia c h  p o łu d n io w o w a- 
lijsk ich ), A rcheo log ii (B ris to l U n iv e rs ity  i d em o n s tra c je  
s tan o w isk  k ra so w y ch  ze ś lad am i p o b y tu  cz łow ieka  
w  obszarze  W zgórz M end ip  i D ew onu  o b e jm u jący ch  
czas od k ro m e ru  do o k re su  rzym sk iego ) o raz  T ech n o ­
log ii ja sk in io w e j (H a rce rsk i O śro d ek  G ro to łazów  
w  W h ern s id e  M an o r i p rak ty czn e  d em o n s tra c je  w  p io ­
n o w y ch  ja sk in ia c h  Y o rk sh ire  D ales). B liższe om ów ien ie  
ta k  b o ga te j i z różn icow anej te m a ty k i K o n g re su  i to ­
w arzy szący ch  m u  im p rez  p rz ek racza  ra m y  k ró tk ieg o  
sp raw o zd an ia  z K o n g resu , p rze to  m uszę  się og ran iczyć  
do zasy g n a lizo w an ia  ty lk o  n ie k tó ry c h  p ro b lem ó w  n a u ­
k o w ych , o rg a n iz a c y jn y c h  i zw rócę  uw ag ę  n a  u d z ia ł 
po lsk ie j de legacji.

W śród  d y sk u to w an y ch  z o ży w ien iem  p ro b lem ó w  
n au k o w y ch  trz e b a  p o d k re ś lić  rozw ój b a d a ń  fizy k o ch e­
m icznych  z z as to so w an iem  te c h n ik i izo topow ej, e le k tro ­
n iczne j te c h n ik i ob liczen iow ej i lab o ra to ry jn e g o  m o d e ­
lo w an ia  p ro cesó w  k ra so w y ch  z u w z g lęd n ie n iem  u k ła ­
dów  w ie lo sk ład n ik o w y ch . B ardzo  c iekaw e są  w y n ik i 
d a to w an ia  n ac ie k ó w  m e to d am i izo topow ym i (R. S . H a r -  
m  o n  i  in.), k tó re  dow odzą is tn ie n ia  w  obecn ie  d o s tę p ­
n y ch  i n a d a l a k ty w n y c h  ja s k in ia c h  A n g lii n ac iek ó w  
p o s tg lac ja ln y ch  (2— 14 ty s . la t), in te rs ta d ia łu  o sta tn ieg o  
z lodow acen ia  (61—92 tys. la t), in te rg la c ja łu  Ip sw ic h ia n  
(112— 131 ty s . la t), in te rg la c ja łu  H o x n ian  (225 ty s . la t) 
i in te rg la c ja łu  C ro m erian  (350— 390 ty s . lat). T a  o s ta ­
tn ia  d a ta  w raz  ze sk ła d e m  fa u n y  n a jb o g a tszeg o  w  A n ­
glii s tan o w isk a  k raso w eg o  k ręgow ców  w iek u  k ro m e r-  
skiego w  k am ien io ło m ie  W estb u ry  sub  M end ip  (E. K . 
T r a t m a n ,  A.  J.  S u t c l i f f e  i in.) dow odzi, że ta k  
zw an y  in te rg la c ja ł k ro m e rsk i w  P olsce i n a  k o n ty n e n ­
cie e u ro p es jk im  je s t w  istocie znaczn ie  s ta rsz y m  cie­

p ły m  o k resem  (albo raczej ok reś len ie  to je s t używ a­
ne  p o w szechn ie  d la  co n a jm n ie j trz e c h  znacznie  s ta r ­
szych okresów  ciep łych) n iż  in te rg la c ja ł p op rzedza jący  
z lodow acen ie  A n g lian  n a  W yspach  B ry ty jsk ic h  (w ła­
śc iw y  C rom erian ). T rzeba  za tem  zrew idow ać  p o p u ­
la rn e  k o re la c je  z lodow aceń  k o n ty n en ta ln y ch  i a n g ie l­
sk ich , gdyż C ro m erian  w  is toc ie  odpow iada w ie lk ie ­
m u , czyli h o lsz ty ń sk iem u  in te rg la c ja ło w i n a  k o n ty ­
n en c ie  a w ięc i  w  Polsce.

W y d aw n ic tw a  kong resow e sk ła d a ją  się z trzech  p rze ­
w odn ików : J a sk in ie  i  kras Y o rk s h ire  D ales, Ja sk in ie  
i k ra s P o łu d n io w e j A n g lii  i P o łu d n io w e j W a lii i  J a sk i­
n ie  i k ra s  Ir la n d ii, z k tó ry c h  k ażd y  słu ży ł k ilk u  im p re ­
zom, o raz  jed n eg o  to m u  P roceedings o j th e  7th In te r ­
n a tiona l Speleo log ica l C ongress, w  k tó ry m  opub liko ­
w ano  192 re fe ra ty  i k o m u n ik a ty  n a d e s ła n e  przez 
uczestn ików . T rzeb a  p o d k reś lić , że w ydaw cy  dokonali 
se lek c ji n a d sy ła n y c h  m a te ria łó w , n ie k tó re  od rzucając , 
in n e  w y d a tn ie  sk ra c a ją c , a  z d ru g ie j s tro n y  b y ł to 
p ie r w s z y  k o n g re s  speleo log iczny , k tó reg o  m a te ria ły  
w  całośc i u k a z a ły  się n a  k o n g res , a  n ie  w  p a rę  la t  po 
ko n g res ie . P o n ad to  liczn e  d e legac je  p rzyw ioz ły  n a  
K o n g res szereg  w y d aw n ic tw  okolicznościow ych, a gos­
pod arze  p rz e d s ta w ili b a rd zo  liczne w y d aw n ic tw a  n a u ­
ko w e i p o p u la rn o n au k o w e  pośw ięcone poszczególnym  
ob szaro m  k ra so w y m  lu b  ja sk in io m  W ielk iej B ry tan ii, 
a  tak że  w yn ikom  zag ran iczn y m  speleologów  b ry ty j­
sk ich .

W śród  u c h w a ł trz e b a  p o d k reś lić  „A pel do rządów  
Ju g o s ław ii i W łoch  o och ro n ę  środow iska  w  k la sy ­
cznym  obszarze  k ra s u  (W yżyna K rś, czyli C arso) i  za­
n ie c h a n ie  p ro je k tu  u tw o rzen ia  tam  w spólnego now ego 
o k ręg u  p rzem y sło w eg o ”. W  u zasad n ien iu  obok w arto śc i 
n a u k o w y ch  i re k re a c y jn y c h  p o d k reś lono  p ro b lem  wód 
po d z iem n y ch  i fa k t, że ag lo m erac ja  m ie jsk a  T rie s tu  
je s t z a o p a try w a n a  w  w odę p itn ą  ze s tu d n i i ź ródeł 
z a s ilan y ch  p rzez  in f il tra c ję  z  ob sza ru  p ro jek to w an eg o  
o k ręg u  p rzem ysłow ego . Z m ien iono  też  s tru k tu rę  o rg a ­
nów  i w ład z  U nii. Z m ian y  te  p o leg a ją  n a  reo rg an izac ji 
i zg ru p o w an iu  k o m is ji w  d e p a rta m e n ty  o raz  n a  zw ię­
k szen iu  liczby  se k re ta rz y  U IS . O rg an izac ję  następnego ,
8 M iędzynarodow ego  K o n g resu  Speleologicznego w  ro ­
k u  1981 pow ierzono  S tan o m  Z jednoczonym ; ze w zględu 
zaś n a  to , że liczny  u d z ia ł speleologów  eu ro p e jsk ich  
w  ty m  k o n g re s ie  będzie  u tru d n io n y  p rzez  w ysokie 
kosz ty  podróży , p o stanow iono  w ięc zw ołać reg io n a ln ą  
k o n fe re n c ję  e u ro p e jsk ą  w  ro k u  1980, k tó re j o rgan izac ję  
pow ierzono  B u łg a rii.

W  w y n ik u  p rzep ro w ad zo n y ch  w yborów  n a  n a jb liższe  
4 la ta  P re z y d e n te m  U IS  zosta ł w y b ra n y  ponow n ie  prof. 
A. A. C i g n a  (W łochy), w icep rezy d en tam i N. A. S u 1- 
l i v a n  (USA) i M. A  u d  e t  a t  (S zw ajcaria), s e k re ta ­
rzem  g e n e ra ln y m  doc. H . T r  i m  m  e 1 (A ustria ) , a  se­
k re ta rz a m i: doc. V, P  a  n  o ś (C zechosłow acja), p ro f. L. 
D i n  e v  (B u łgaria ) , p ro f. D. C. F o r d  (K anada), 
p ro f. F . H  a  b  e  (Ju g o sław ia), p ro f. A . E raso  R  o m  e - 
r o  (H iszpan ia) i G. P r o p o s  (F ran c ja ). N ow a s tru k ­
tu r a  o rg an ó w  U IS  p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o : K om ite t 
K o n su lta c y jn y  (w  m ie jsce  d aw n e j K o m is ji S ta tu to ­
w ej) —  p rzew o d n iczący  prof. G. T. W a r w i c k  (W iel­
k a  B ry ta n ia ) ; D e p a r ta m e n t O ch ro n y  z je d n ą  K o m is ją  
O ch ro n y  O b sza ró w  K raso w y ch  i J a s k iń  — przew . 
p ro f. F . H  a b  e (Ju g o sław ia ), D e p a rta m e n t B adań  
N au k o w y ch  z k o m is jam i: F izykochem ii i H ydrogeo lo ­
g ii K ra s u  —  p ro f . A. E raso  R o m e r o  (H iszpania), 
D e n u d a c ji K ra so w e j —  p ro f. Ł G a m s  (Jugosław ia), 
P a le o k ra su  i S p e leoch rono log ii —  d r  R. S. H a r -



I l lb .  R Y B A  K O PA L N A , B loch iu s long irostris  Y olta z M onte Bolca. W łochy Fot. K . T eodorow icz



IV a. O SA D ZO N E M IĘD ZY  W Y S T A JĄ C Y M I Z W ODY R O Ś L IN A M I S K U P IS K O  M RÓ W EK  z ro d za ju  
M yrm ica  unoszonych  p rzez  pow ódź. W  lew ym  g ó rn y m  ro g u  (zaznaczone s trza łk ą ) w idoczne d ru g ie  tak ie  
sk u p ien ie  Fot. A. B a liń sk i

IVb-. T O  SA M O  S K U P IS K O  M R Ó W EK  w  p o w iększen iu Fot. A. B aliń sk i
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m o n  (USA), S p e leo te rap ii —  d r  H. S p a n n a -  
g e 1 (RFN); D e p a rta m e n t E k sp lo rac ji z k om isjam i: 
R a to w n ic tw a  Jask in iow ego  — A. d e  M a r t y n o f f  (B el­
gia), S p rzę tu  i T ech n ik i — A. J. E a v  i s (W ielka B ry ­
tan ia ), N u rk o w an ia  P odziem nego — inż. F. T. P i  ś- 
k u l a  (C zechosłow acja); D e p a rta m e n t D okum en tac ji 
z k o m is jam i: B ib liog ra ficzną  —  d r R . B e r  n  a  s c o- 
n i  (S zw ajcaria), T opog rafii i K a rto g ra f ii  — d r  J. P r  i- 
b  y 1 (C zechosłow acja), N ajw iększych  Ja sk iń  — C. C h a -  
b  e r  t  (F ran c ja ), D o k u m en tac ji F ilm ow ej — D. N. B r  i- 
s o n  (F ran c ja ) oraz. D e p a rta m e n t Szkolenia z jed n ą  
K om isją  Szkolen ia  -— N. A u d e t a t  (S zw ajcaria).

P o lskę w  o b ra d a c h  K o n g resu  rep rezen to w a li: m g r E. 
D u m n i c k a ,  d r  M.  H a r a s i m i u k ,  doc. d r  hab . M. 
P u l i n a ,  mg r  A.  S k a l s k i ,  mg r  A.  S z y n k i e ­
w i c z ,  d r  inż. A. W ó j c i a k  i a u to r ; w  im prezach  
tow arzyszących  K ongresow i u d z ia ł nasz  b y ł ty lko  
sym boliczny , ,ze w zg lędu  n a  stosunkow o w ysok ie  kosz­
ty ; d r  M. H a ra s im iu k  b ra ł  u d z ia ł w  p rzedkong resow ej 
w ycieczce w  re jo n  W zgórz M endip  i P o łudn iow ej W alii, 
a  au to r , dzięki zap roszen iu  o rgan iza to rów , w zią ł udzia ł 

' w  Sym pozjum  n a  te m a t „K rasow o-ig lacjalnej m orfo ­
logii” w  L an cas te r. Po raz  p ie rw szy  w  K ongresie  nasza 
d e leg ac ja  uczestn iczy ła  w  w y staw ie  p u b lik ac ji p rz e d ­
s ta w ia ją c  b iu le ty n  „Speleo log ia” i dz ięk i pom ocy W PT 
„Ł ysogóry” zestaw  w y d aw n ic tw  i  p a m ią te k  do tyczących 
ja sk in i R aj. Po raz  p ie rw szy  też  nasze  w niosk i o d g ry ­
w a ły  znaczną ro lę  w  fo rm u ło w an iu  u ch w ał, a  w yrazem  
u zn an ia  d la  nasze j ak ty w n o śc i b y ły : p o w ierzen ie  P o l­
sce o rg an izac ji 5 M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji R a ­
to w n ic tw a  Jask in iow ego  w  ro k u  1979, w yb ó r d r  inż. A. 
W ójciaka n a  w iceprzew odn iczącego  K orrfisji R a to w n i­
c tw a Jask in iow ego , a a u to ra  n a  se k re ta rz a  K om isji 
P a leo k rasu  i S peleochronolog ii. W  tom ie  posiedzeń  
k o n g resu  ukazało  się 7 p ra c  po lsk ich  au to rów , -o łącznej 
ob ję tośc i 20 s tro n  fo rm a tu  A4. Z n am ien n e  je s t p o ró w ­
n an ie : de legac ja  n asza  s tan o w iła  1,75% uczestn ików  
kong resu , op u b lik o w ała  3,1% ilości p ra c  i 4,5% o b ję ­
tości tom u  posiedzeń  K o n g resu , co w ięcej ob ję ła  4,4%

fu n k c ji w  o rg an ach  U IS  w y b ie ran y ch  n a  K ongresie . 
M ożna zatem  stw ierdzić , że d e legac ja  po lska  choć n ie ­
liczna, to  jed n ak  pod w zględem  ak ty w n o śc i i w yn ików  
o rg an izacy jn y ch  b y ła  w y raźn ie  w idoczna, m im o że n ie  
by liśm y  w  s tan ie  obsadzić w szystk ich  odb y w ający ch  
śię rów noleg le  posiedzeń. Co w ięcej, m ogliśm y się p rz e ­
konać, że po lska  dzia ła lność  speleologiczna je s t szeroko 
znana n a  św iecie i p o ró w n y w an a  z fra n c u sk ą  czy a n ­
g ielską, lecz w y ra ź n ie  odczuw any  je s t b ra k  p u b lik ac ji
0 -w ynikach te j dz ia ła lności w  językach  kong resow ych , 
co pow odu je , że nasze osiągn ięc ia  n ie  zaw sze są 
uw zg lędn iane , często zaś ty lko  w spom inane ogólnikow o 
z. d ru g ie j ręk i. S tan  tak i w ym aga  z jed n e j s tro n y  sze r­
szego pub lik o w an ia  w  języ k ach  kongresow ych  w y n i­
ków  p rą c  i w jtp raw  ek sp lo racy jnych , a  z d rug ie j a k ­
ty w n ie jsze j d y s try b u c ji naszych  czasopism  naukow ych , 
gdyż. z m ałym i w y ją tk a m i są one m ało  zn an e  za g ra ­
nicą, częściowo z tego pow odu, że u k azu ją  się g łów nie 
w  m ało  znanym  języku.

Z w rażeń , k tó re  n a jb a rd z ie j m n ie  u d e rzy ły  w  czasie 
poby tu  w  A nglii, p rag n ę  p o d k reś lić  osiągn ięc ia  w  za ­
k res ie  ochrony  środow iska. W L ondyn ie  s ły n n y  „sm og” 
p rzeszed ł już do h is to rii, a  S heffie ld , k tó re  jak o  g łów ny 
ośrodek  p rzem y słu  stalow ego A nglii, po łożony  w  g łę ­
bokiej dolin ie, do n ied aw n a  uchodzące za n a jb a rd z ie j 
zadym ione m iasto  w  A nglii, dziś w  w y n ik u  ry g o ry ­
stycznego p rzes trzeg an ia  u s ta w  o o ch ron ie  środow iska, 
sta ło  się „m iastem  czystego p o w ie trza”. D ruga  o b se r­
w ac ja  to  u m ie ję tn e  po łączenie  gospodark i ro ln iczo -ho- 
dow lanej w  p a rk a c h  n a rodow ych  z och ro n ą  p rzy rody
1 k ra jo b razu . C zem u n ie  ty lk o  sp rz y ja ją  odpow iednik  
zakazy, a le  i n iezw ykła  k u ltu ra  zw iedzających , w  p a r ­
k u  narodow ym  b ra k  śm ieci, w  ja sk in iach , gdzie g ro to ­
łazów  chodzi w ięcej niż u  nas, n ie  w idać  a n i s ta ry ch  
b a te r ii , an i n iedopa łków  pap ierosów . W p a rk a c h  n a ro ­
dow ych  tu ry s ta  z ab ie ra  ze sobą sw oje śm ieci, n a  k tó re  
czekają  rzędy  koszy p rzy  w ejśc iu  czy w jeździe  do 
p a rku !

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Ryby kopalne z Monte Bolca we Włoszech 
w zbiorach geologicznych Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
T rzecio rzędow e w ap ien ie  p ły to w e  w y stęp u jące  w 

M onte B olca koło  W erony  s ły n n e  są z bardzo  dobrze  
zachow anych  szczątków  ry b  eoceńsk ich .

W  zb io rach  geologicznych U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń ­
skiego z n a jd u je  się n iezw y k le  cen n y  zb ió r ry b  ko ­
p a ln y ch  z M onte B olca. P ły ty  z ry b a m i zak u p ił w  ro ­
k u  1799 w e W łoszech B a lta za r H  a c q  u  e t  ów czesny 
p ro feso r h is to rii n a tu ra ln e j n a  U n iw ersy tec ie  L w ow ­
skim . W  ro k u  1810 A k ad em ia  K rak o w sk a  — G ab in e t 
M inera log iczny  z a k u p iły  od p ro fe so ra  B. H acąu e ta  
og rom ne, bo liczące 4050 okazów  zbiory . W  sk ład  
tego  zb io ru  w chodziły  rów n ież  ry b y  z M onte B olca. 
G dy  w  1886 ro k u  u tw orzono  G a b in e t G eologiczny, 
zb iór ry b  s ta ł się w łasn o śc ią  G ab in e tu . W  chw ili obec­
ne j w  M uzeum  In s ty tu tu  N au k  G eologicznych U n i­
w e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  z n a jd u je  się sześć p ły t z ry ­
b am i. Są to:

B loch ius longirostris  V olta., n r  inw . U J  12P3 
B loch ius longirostris  V olta., n r  inw . U J  12P4 
S em io p h o ru s p a rvu lu s  S za jn o ch a  (holotyp), n r  inw . 

U J 12P5
H aąuetia  bolcensis Sza jnocha  (holotyp), n r  inw . U J 

12P6
C lupea sp., n r  inw . U J 12P7

C lupea  sp. a ff.?  chrysosom a  L ioy., n r  inw . U J  
12P10.

Z biór ten  je s t  częścią sk ład o w ą  n a js ta rszeg o  zb io ­
ru  geologicznego w  Polsce. M etryczk i zachow ane  d la  
w iększości okazów  d o k u m en tu ją  jego h is to rię . N a od­
w rocie  okazu S em io p h o ru s p a rv u lu s  S za jnocha  (ryc. 1) 
odczy tu jem y k o le jno :
1. m e tryczka  p isa n a  przez  B a lta za ra  H acq u e ta  w  la ­

ta c h  1789— 1805; n r  8 je s t n u m erem  porządkow ym  
okazu  w  zbiorze /

2. m etryczka  G ab in e tu  M inera log icznego  z ro k u  1850. 
P odany  je s t n u m e r okazu w ed ług  n u m e ra c ji H ac ­
ą u e ta  (8), n u m e r  po rządkow y  okazu  w  ob ręb ie  za­
k u p io n e j od B. H ac ą u e ta  k o lek c ji (H q. 3734) o raz

3 *
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Ryc. 1. M etryczk i ry b y  k o p a ln e j S em io p h o ru s  p a rv u -  
lu s  S za jnocha  od ro k u  1805 do ro k u  1975. F o t. K. F e ­

dorow icz

n u m e r okazu  z k sięg i in w en ta rzo w e j (D. J. p e tr . 
781)

3. m e try czk a  p isan a  przez  W. S z a j n o c h ę  z p o d a ­
n iem  p ra c y  L. A  g a  s s i z a , n a  p o d staw ie  k tó re j 
n a s tą p iło  ok reś len ie  okazu

4. m e try czk a  G ab in e tu  G eologicznego U n iw e rsy te tu  
Jag ie llońsk iego  z 1886 roku . P o d an y  je s t n r  p o rz ą d ­
k o w y  okazu  w  o b ręb ie  k o lek c ji B. H a c ą u e ta  (Hg. 
3734) o raz  n r  okazu  w  s ta re j k sięd ze  in w e n ta rz o ­
w ej

5. w spó łczesna  m e try czk a  uw zg lęd n ia  rew iz ję  nazw y  
ga tu n k o w ej d o k o n an ą  p rzez  W. S za jn o ch ę  w  ro k u  
1886, k tó ry  w  p ra c y  O k i lk u  g a tu n ka ch  ryb  k o ­
pa ln ych  z  M onte-B o lca  pod W eroną  u s ta n a w ia  n o ­
w y g a tu n ek  Sem io p h o ru s  p a rvu lu s  n. sp. O kaz je s t 
h o lo typem  oznaczonym  n r  inw . U J  12P5.

Z b ió r te n  s tan o w i cenny  m a te r ia ł  ź ród łow y  d la  
po zn an ia  h is to rii zb io rów  geo log icznych  U n iw e rsy te tu  
Jag ie llońsk iego  oraz  d o k u m e n tu je  jed n o  z n a js ta r ­
szych o p raco w ań  paleon to log icznych  (p a trz  p lan sza  
I l ia ,  b).

Z o fia  U  n  r  u  n  g

Mrówki w czasie powodzi

D zięki up rze jm o śc i p. A. E l ż a n o w s k i e g o  —  za 
jego  p o śred n ic tw em  — o trzy m a łem  do dyspozyc ji 
p re z e n to w a n e  n a  p lan szach  fo tog rafie . Z d jęc ia  w y k o ­
n an e  zo sta ły  p rzez  d ra  A n d rze ja  B a l i ń s k i e g o

z Z a k ła d u  P aleob io log ii P A N  w  W arszaw ie  i do k u ­
m e n tu ją  spostrzeżone p rzezeń  in te re su ją c e  z jaw isk o  
z dz iedz iny  eto log ii m rów ek . O b se rw ac ja  — d o tyczą­
ca zach o w an ia  się m ró w ek  podczas pow odzi —  p rz e ­
p ro w ad zo n a  zo sta ła  w  ro k u  1977, w  d ru g ie j po łow ie 
m a ja  w  re jo n ie  B agien  B ieb rzań sk ich  n ad  N arw ią  — 
m iędzy  m ie jscow ośc iam i G ie łczyn  i S tręk o w a  G óra. 
K ilk u d n io w e  u lew n e  deszcze spow odow ały  silny  p rz y -  
b ó r w ód N a rw i i za la n ie  n ad b rzeżn y ch  łąk . W ów czas 
to , w  od leg łośc i ok. 100 m  n a  pó łnoc  od p raw eg o  
b rzeg u  rzek i (za leg a jąca  w  ty m  m ie jscu  w oda się­
g a ła  20 cm  głębokości) dostrzeżono  unoszące się n a  
po w ie rzch n i k ilk u c e n ty m e tro w e j ś red n icy  sk u p ien ia  
żyw ych  m ró w ek , zako tw iczone do w y s ta ją c y c h  z w o­
dy  ro ś lin  (p lansza  IV a). N ie w iadom o ty lko  czy sk u ­
p isk a  te , op rócz  robo tn ic , z a w ie ra ły  też  sam ice i po ­
tom stw o  ( la rw y  i p oczw ark i) — n a  zd jęc iach  n ie  je s t 
to  n ie s te ty  w idoczne. N ie została  ró w n ież  u s ta lo n a  
p rzy n a leżn o ść  g a tu n k o w a  o b serw o w an y ch  m rów ek . 
N a p o d staw ie  fo to g ra fii (p lansza  IV b) m ożna je d n a k  
z ca łą  p ew n o śc ią  stw ierd z ić , że są to  m rów k i z ro ­
d z a ju  M yrm ica . Ś rodow isko , w  ja k im  zosta ły  zn a le ­
zione, pozw ala  sądzić , że p raw d o p o d o b n ie  je s t to M yr­
m ica  la ev in o d is  N yl., choć n ie  m ożna w yk luczyć m o­
żliw ości k ilk u  in n y ch  jeszcze, p o k rew n y ch  g a tunków . 
L iczbę  m ró w ek  tw o rzący ch  p rezen to w an e  n a  zd ję ­
ciach  skup isko  oszacow ano n a  ok. 2 tys iące , co m n ie j 
w ięcej o d p o w iad a  liczebności pokaźnego  m row iska  
d o m niem anego  ga tu n k u .

N ie tru d n o  w y o b raz ić  sob ie  genezę op isanego z ja ­
w iska . M rów k i z ro d za ju  M yrm ica  —  zw łaszcza w ła ­
śn ie  n a  łąk ac h  — z a k ła d a ją  gniazda , k tó ry ch  części 
n ad z ie m n e  m a ją  postać  osadzonych  w  k ęp ach  tr a w  
n iew ie lk ich  (k ilk u - lu b  n a jw y że j k ilk u n as to cen ty m e­
tro w e j w ysokości) kopczyków  zb udow anych  z d ro b ­
ny ch , w ysuszonych  szczątków  ro ś linnych . W o p isy w a­
n y m  p rz y p a d k u  pow ódź n ie  m ia ła  c h a ra k te ru  g w a ł­
to w n e j fa li, lecz stopniow ego  p o d siąk an ia . W te j sy ­
tu a c j i  —  w  w y n ik u  pow olnego  z a ta p ia n ia  gn iazda  
od d o łu  — m ró w k i g ro m ad z iły  się w  górnych  jego 
p a r tia c h , s tła cza jąc  się coraz bardz ie j n a  s ta le  zm n ie j­
sza jące j się, w y s ta jące j n ad  w odę części kopca. Po 
ca łk o w ity m  za la n iu  gn iazda  w oda u n io s ła  zgrom adzo­
ny  n a  szczycie m ro w isk a  k łą b  zczepionych  ze sobą 
m rów ek .

A czko lw iek  n ie  m oże tu  być  m ow y o żad n y m  „ św ia ­
d o m y m ” d z ia ła n iu  m rów ek , tak ie  ich  in s ty n k to w n e  
zach o w an ie  się z ap ew n ia  m rów czym  spo łeczeństw om  
pow ażne  szanse p rzeżyc ia  w  w y d aw ało b y  si? bez­
n a d z ie jn e j sy tu ac ji. W  o b ręb ie  zw artego , unoszącego 
się n a  w odzie  sk u p isk a  poszczególne m ró w k i m ogą 
się p o ru szać  i ' u s taw iczn ie  p rzem ieszczać , p rzez  co 
s ta le  o k reś lo n a  i c iąg le  zm ien ia jąca  się ich  g ru p a  
p o zo sta je  w  w y n u rzen iu . D zięk i w y stęp u jące j u  o w a ­
dów  spo łecznych  tro fa la k ty czn e j w y m ian ie  p o k arm u  
zasób  poży w ien ia  zg rom adzony  w  w o lach  ro b o tn ic  
m oże b y ć  ró w n o m ie rn ie  ro zp row adzony  w  obręb ie  ca­
łego ro ju , co w  ciągu  dość d ług iego  czasu  zabezpiecza 
m ró w k i p rzed  śm ie rc ią  g łodow ą, p o zw a la jąc  im  — co 
je s t b a rd zo  p raw d o p o d o b n e  —  d o trw ać  do m om en tu  
o p ad n ięc ia  w ód. Is tn ie ją  ta k ż e  pow ażne  szanse, ab y  
po u s tą p ie n iu  w ody  osadzone w śród w y sta jący ch  n a  
p o w ie rzch n ię  ro ś lin  skup isko  m rów ek  m ogło osiąść 
w p ro s t n a  sw y m  opuszczanym  gnieździe, bądź też  
p rz y n a jm n ie j w  jego  pobliżu .

M ożna p rzypuszczać , że o p isane  zjaw isko  je s t s ta ­
ły m  p rzy s to so w an iem  m ró w ek  pew n y ch  g a tunków  za­
s ied la jący ch  z a le w an e  okresow o te re n y  p rzyb rzeżne .
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P o tw ierdza  ono także  tezę  o w yższości spo łecznej fo r­
m y b y to w an ia  ow adów  n ad  życiem  in d y w id u a ln y m .

W. C z e c h  o w  s k  i

Kształt łuków zębowych u naczelnych 
(Primales)

D la  an tropo logów  z a jm u jący ch  się filogenezą n a ­
szego g a tu n k u  k s z ta łt  łu k ó w  zębow ych  s tanow i cechę 
d iagnostyczną  bard zo  p rz y d a tn ą  zarów no  d la  k la sy fi­
k a c ji dz iś  ży jąc y ch  nacze ln y ch , ja k  też  d la  oceny 
szczątków  ko p a ln y ch . Z  p ew n y m  zdziw ien iem  s tw ie r­
d z iłam  w ięc, że  w  in te rp re to w a n iu  te j  cechy zacho­
dzą  w śród  a u to ró w  rozb ieżności n ie  im ające żadnego 
u zasad n ien ia  w  s tan ie  fak ty czn y m . W n r  2 (2170) 
W szechśw ia ta  w  d z ia le  „R ozm aitości” n a tra f i ła m  n a  
in fo rm ac ję  do tyczącą  n o w y ch  o d k ry ć  p a leo an tro p o lo - 
g icznych  w  śro d k o w y m  A fa rze  w  E tiop ii, A u to r pod­
p isan y  in ic ja ła m i M. R. — p o w o łu ją c  się n a  czaso­
p ism o Science  et A v e n ir  (1977, 363) — om aw ia  k o ­
p a ln e  szczątk i n a jw y ższy ch  nacze lnych , n iezw yk le  
cenne d la  an tropo logów . In fo rm a c ja  je s t c iekaw a 
i n ie  m og łaby  budz ić  n a jm n ie jsz y c h  zastrzeżeń , gdyby  
n ie  d z iw n e  s fo rm u ło w an ie  do ty czące  ooeny łu k ó w  zę­
bow ych. P on iew aż n ie  d y sp o n u ję  w  tu t. b ib lio tece

w sp om nianym  czasopism em , n ie  m ogę sp raw dzić  w 
o ry g in a ln y m  d o n ies ien iu , czy je s t to  in te rp re ta c ja  
francusk iego , czy polsk iego  a u to ra . N ie je s t to  je d n a k  
w ażne. A  n a  czym  po lega  sp raw a?  O tóż w  o m aw ia ­
n iu  fo rm  k o p a ln y ch  p o d an o  n iezw y k le  szoku jące  zda­
n ie , że „U -ksz ta łtność  szczęki” w sk azu je  n a  je j p rz y ­
n ależność  do lin ii cz łow iekow atyeh , podczas gdy 
szczęki m a łp  cz łek o k sz ta łtn y ch  są  rzekom o „V -k sz ta łt- 
n e ”.

M uszę k a teg o ry czn ie  zap ro testow ać . P o d an a  in fo r­
m ac ja  je s t b łę d n a  i w y m ag a  sprostow ania^ pon iew aż 
w p ro w ad za  zam ę t i p o w o d u je  n iep o ro zu m ien ia .

W y jaśn iam , że cechą  ja k  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry ­
styczną d la  szczęk i  żu ch w  d o ro s ły ch  m a łp  człeko­
k sz ta łtn y c h  je s t ogólny  k sz ta łt  lu k u  zębow ego podob­
n y  do  lite ry  „U ”. U k ład  te n  p o leg a  n a  ty m , że 
p rzed n i odcinek  siekaczy  je s t u  n ic h  p ro s to lin ijn y , 
po ob u  bokach  w id n ie ją  m asy w n e  stożk i k łów , a  sze­
reg i zębów  p rzed trzo n o w y ch  i trzo n o w y ch  p rzeb ieg a ją  
rów noleg le . U  człow ieka n a to m ia s t i u  w szystk ioh  ko­
p a ln y ch  is to t za liczanych  do  cz łow iekow atyeh  — 
w sk u te k  re d u k c ji k ła  —  za ry s  łu k u  zębow ego je s t 
parab o liczn y , p rzy p o m in a jący  podkow ę (ryc. 1). 
Z aznaczyć należy , że u  m ło d o c ian y ch  p rzed s taw ic ie li 
m a łp  cz łekoksz ta łtnych , m a jący ch  jeszcze uzęb ien ie  
m leczne, u k ła d  łu k ó w  je s t  podobny  do  ludzkiego, w y­
ra ź n ie  parab o liczn y ; d o p ie ro  d a lszy  rozw ój i p o jaw ie ­
n ie  się zębów  trw a ły c h , z w ie lk im i k łam i, po w o d u je  
zm ianę  n a  u k ła d  w  k sz ta łc ie  „U” . D la fo rm  p rzed -

R yc. 2. Z arys łu k u  zębow ego szczęki u  p rzed lu d zk ie - 
go p rzed s taw ic ie la  dw u n o żn y ch  A u stra lo p ith ec in a e  (A) 
je s t lekko parab o liczn y , u  go ry la  (B) w y raźn ie  

„U -k sz ta łtn y ” .(wg R . B r  o o m  a)

ludzk ich  z k rę g u  A u stra lo p ith ec in a e  je d n ą  z is to tn y ch  
cech zb liża jących  je  do człow ieka je s t w łaśn ie  zazna­
czająca  się parabo liczność  w  u k ład z ie  łuków  zębo­
w ych  (ryc. 2).

Z u p e łn ie  in n e  je s t znaczenie u k ła d u  łuków  zębo­
w ych  w k sz ta łc ie  li te ry  „V”. O dcinek  siekaczy je s t 
w  ty c h  p rzy p ad k ach  n iezw yk le  w ąsk i, k ły  są albo 
d ro b n e , albo w y b itn ie  spłaszczone, a  szeregi trzo n o w ­
ców  są rozbieżne. T ak i u k ład  spo tykam y  u m a łp ia tek  
(ryc. 3), a ta k ż e  u  n ie k tó ry c h  m a łp  szerokonosych. 
U  kopa lne j p ra m a łp y  w ąskonosej z oligooenu E g ip tu , 
czyli u P arapithecus fra a si iSchlosser (Fayuim), zazna­
cza s ię  rów nież „V -kszta łtność” w y ja śn ian a  p o d o b ień ­
s tw em  do w spó lnych  z m a łp ia tk a m i eoceńsk ich  form  
w yjśc iow ych  ,(ryc. 4). D uża rozbieżność łuków  zębo­
w ych  żuchw y  — a w ięc i ga łęz i w stęp u jący ch  — 
św iadczy o stosunkow o szerokiej czaszce p a rap itek a . 
S taw y  żuchw ow e, do k tó ry c h  w chodziły  g łów ki żuch ­
w y, m u s ia ły  być  rów nież szeroko rozstaw ione, z czego 
w yn ika , że p o d staw a  czaszki b y ła  też  szeroka. M ożna 
p rze to  w nioskow ać, że o ligoceńska p ra m a łp a  b y ła  już 
w ca le  do b rze  um ózgow iona. ,

W spółczesne m ałp y  w ąskonose  m a ją  łu k i zębow e 
n a  ogół w  postac i lite ry  „U ” (cz łekokszta łtne , p aw ia - 
now ate), a  n iek ied y  zbliżone do „p ę tli” , pon iew aż

R yc. 3. Ł uk  zębow y żuchw y m a łp ia tk i g a tu n k u  T a r-  
sius sp ec tru m  Pall. w y raźn ie  „V -k sz ta łtn y ” (wg 

W. E, L e  G r o s  C l a r k a )

A B C
R yc. 1. Z a ry sy  łu k ó w  zębow ych  szczęki: A. o ra n g u ­
tan , B. człow iek n e a n d e rta lsk i, C. człow iek  dzis ie jszy  

(w g E. v. E i c k s t e d t a )
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R yc. 4. Ł u k  zębow y p ra m a łp y  w ąskonosej P arap i-  
th e c u s  fra a si S ch lo sser (w g J . K a l i n a )

o s ta tn ie  zęby trzo n o w e  b y w a ją  sk ie ro w an e  do  śro d k a  
łuk-u, (n iek tó re  c e rk o p itek i i m ak ak i). Z a razem  n ie  
u lega  w ątp liw ośc i, że w  filogenez ie  naszego  g a tu n k u  
w y stęp u je  —  od n a jw cześn ie jszy ch  p rap rzo d k ó w  po­
cząw szy aż po dz ień  dz is ie jszy  — u k ła d  łu k u  zębo­
w ego p a rab o liczn y  o k sz ta łc ie  podkow y. J e s t to  cecha 
w y b itn ie  c h a ra k te ry s ty c z n a  d la  człow ieka.

W. S t ę ś l i c k a - M y d l a r s k a

Żółw obrzeżony

Ż ółw  obrzeżony  T estu d o  m a rg in a ta  S choepff, 1729, 
n a leżący  d o  rodz iny  T estu d in id a e , je s t  n a jrzad z ie j 
sp o ty k an y m  żó łw iem  ląd o w y m  E uropy . W y stęp u je  j e ­
d y n ie  w  p o łu d n io w ej G rec ji, gdzie  ży je  n a  w schód 
od T aygeto s aż  do  O lim pu  n a  pó łnocy . Z o sta ł on 
rów n ież  sz tuczn ie  w yp ro w ad zo n y  n a  S a rd y n ię  i tu  
zaak lim a ty zo w ał się.

J e s t  to n a jw ięk szy  żó łw  ląd o w y  ży jący  o b ecn ie  w  
E u ro p ie  — d ługość  jego  p an o erza  m oże osiągać 35 cm. 
Ł a tw o  go o d różn ić  od pozosta łych  żó łw i lądow ych  
e u ro p e jsk ic h  czy p ó łn o cn o a fry k ań sk ich  po k sz ta łc ie  
pan ce rza . B oczny b rzeg  k a ra p a k s u  o p ad a  w  d ó ł p r a ­
w ie p ionow o, ty ln y  je s t n a to m ia s t b a rd zo  s iln ie  roz­
szerzony  k u  ty ło w i i w yg ię ty , co p rzy p o m in a  rondo  
czy h e łm  s trażack i, co s ta je  się coraz b a rd z ie j w y ­
ra ź n e  w  m ia rę  w zro s tu  zw ierzęcia . T y ln y  b rzeg  k a ­
ra p a k s u  je s t  p iłk o w an y . K a ra p a k s  je s t  w y d łużony  
i s tosunkow o n isk o  sk lep iony . D ługość jego  p rz e ­
w yższa w ięcej n iż  d w u k ro tn ie  szerokość p an ce rza  ( ta ­
k ie j p ro p o rc ji n ie  m a  żaden  in n y  e u ro p e jsk i żółw  
lądow y). W  śro d k u  p an ce rz  je s t w y ra ź n ie  w ęższy, n a ­
to m ia s t p rzed n ia  i ty ln a  jego  część je s t w y raźn ie  
szersza. T a rcza  k a rk o w a  (n u c h a le ) i n ad o g o n o w a  (su - 
pracaudale) je s t  po jedyncza . N ogi zakończone są  5 p a ­
zu ram i, p rz e d ra m ię  p o k ry w a ją  łu sk i u s ta w io n e  w  4— 
5 rzędach . O gon je s t po zb aw io n y  k o lc a  końcow ego.

U b a rw ien ie  m ło d y ch  o sobn ików  b a rd zo  p rzy p o m in a  
m ło d e  osobn ik i żó łw ia  g reck iego . S ta rsz e  n a to m ia s t

Ż ó łw  obrzeżony , T estu d o  m arg ina ta . Fot. A. Ż y łka

z w ie rzę ta  m a ją  u b a rw ie n ie  ciem ne, p ra w ie  czarne. 
Je d y n ie  śro d k o w e części ta rc z  g rzb ie tow ych  są ja ś ­
n ie jsze , czasem  zab a rw io n e  ja sk raw o  żó łto p o m arań - 
czowo. R ów nież m ięk k ie  części c ia ła  są  p ra w ie  czar­
n e  u s ta rszy ch  osobników . P an ce rz  b rzuszny  m a  za­
b a rw ie n ie  żó łtaw e  z du ży m i tró jk ą tn y m i ciem nym i 
p lam am i.

Ż ó łw  obrzeżony  zam ieszk u je  gęsto  po ro s łe  k rzew a­
m i i  ch ro n io n e  od  w ia tru  c iep łe  stok i górskie. Często 
m ożna spo tkać  ścieżk i w y d ep tan e  p rzez  te  żółw ie 
w śród  zaro ś li m ak ii (m aochia). W skazu je  to  n a  fak t, 
że zw ie rzę ta  te  p o ru sza ją  się re g u la rn ie  s ta ły m i „d ro ­
g am i” w  o b ręb ie  sw oich  te ry to rió w .

P o k a rm  je s t  m n ie j u rozm aicony  n iż  żó łw i g reck ich . 
S k ład a  się on p ra w ie  w y łączn ie  z ro ś lin , p rzy  czym  
żó łw  obrzeżony  z ja d a  n a w e t go rzk ie  zioła. Szczegól­
n ie  u lu b io n y m  jego  p o k a rm e m  są figi.

Ż ó łw ie  ląd o w e  ch o w ają  się o  zm ro k u  do snu  w  gę­
sty ch  za ro ś lach , a  n iek ied y  ta k ż e  zak o p u ją  się w  zie­
m i. Ż ó łw  obrzeżony  n a to m ia s t u s taw ia  p rzed n i o tw ór 
p an c e rz a  n ap rzec iw  p ionow ego  k am ien ia , ty ln e  nogi 
w ciąga  pod  p an ce rz , d z ięk i czem u  ty ln a  rozszerzona 
część k a ra p a k s u  o p ie ra  się n a  ziem i. W  te n  sposób 
c h ro n i m ięk k ie  części c ia ła  podczas sn u  p rzed  n ie ­
spo d z iew an y m  a ta k ie m  jak ieg o ś d rap ieżn ik a .

W  o k re s ie  g odow ym  sam ce  toczą  w alk i, a le  n ie  
k ą s a ją  ty ln y c h  nóg  p rzec iw n ik a , ja k  w ie le  in n y ch  
żó łw i, gdyż  w y s ta ją c e  k ra w ę d z ie  p an ce rza  ch ron ią  
nogi. Ilo ść  złożonych  ja j  je s t  różna  w  zależności od 
w ie lkośc i sam icy . M łode, n ie  w y ro śn ię te  jeszcze sam ice 
często sk ła d a ją  ty lko  d w a  ja ja ,  podczas gdy  sam ice 
d uże  sk ła d a ją  n a w e t do  10 ja j .  O kres in k u b a c ji ja j 
w  n iew o li je s t różny . W  te m p e ra tu rz e  2.9—30°C w y­
nosi 63— 71 d n i, a  n a w e t 74 d n i. M ło d e  w  chw ili 
w y lęg u  m a ją  35 m m  d ługości, a w  ciągu  p ierw szych  
8 m ie s ięcy  życia  o s ią g a ją  60 m m . U b a rw ien ie  ic h  je s t 
żyw e z żó łto -z ie lonym i p la m a m i n a  c iem n o b ru n a tn y m  
tle . U zyskano  ró w n ież  m ieszańce  m iędzy  T estudo  
m a rg in a ta  S choepff, 1792 a  T estu d o  graeca ibera  
P a lla s , 1814. Ż ó łw  obrzeżony  o siąga  w iek  ponad  
20 la t.

Ż ó łw  o b rzeżony  zn an y  b y ł człow iekow i od bardzo  
d aw n a . J u ż  p rzed  ty s iącam i la t  b y ł o n  częsty  w  A rk a ­
d ii, gdzie  p a s te rz e  ro b ili l i ry  z jego p anoerza . Ż ółw  
te n  z a jm o w a ł ró w n ież  poczesne  m ie jsce  w  m ito log ii 
g reck ie j. W ed łu g  p o d a ń  syn  Z eu sa  i p le ja d y  M ai — 
H erm es  z a b ił żó łw ia , oczyścił sko rupę , rozc iągną ł 
7 s tru n  i n a  ta k  w y k o n an e j lirz e  ak o m p an io w a ł sobie 
do śp iew u . H e rm esa  w y o b rażan o  sobie w  k ap e lu szu  w  
k sz ta łc ie  dzw onu , k tó ry  p rzy p o m in a ł p an ce rz  żółw ia.
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N ajw iększe  by ły  podobno żółw ie w  g ó rach  P a rte n io n  
w  A rk ad ii, gdzie  n ik t  ich  n ie  zab ija ł, poniew aż u w a­
żano je  za św ięte . Ja k o  c iekaw ostkę  m ożna p rzy to ­
czyć fa k t, że  w ęd ro w n i k u g la rze  w y k o rzy sty w ali żół­
w ie  obrzeżone do w p ro w ad zan ia  w  b łą d  la ików  i w y­
w o ły w an ia  p rzy  ty m  sen sac ji. Jo c h e r  cy tu je  p rz y p a ­
dek , k iedy  to  w ystaw ca  p o kazyw ał trz y  żółw ie o b rze­
żone obok dw óch  du ży ch  eg zem p la rzy  żółw i o lb rzy ­
m ich  z Seszeli (T es tu d o  g igan tea  S chw eigger, 1812), 
p rzed s taw ia jąc  je  jako  p ie rw sze  u rodzone w  n iew oli 
żó łw ie o lb rzym ie . O czyw iście lu d z ie  n ie  zn a jący  się 
n a  żółw iach  .mogli u w ierzyć  w  ta k ie  tłum aczen ie , gdyż 
d u że  osobnik i żółw ia obrzeżonego m a ją  podobne ciem ­
ne u b a rw ien ie  ja k  żółw ie o lbrzym ie.

Ż ó łw  obrzeżony  doskonale  n a d a je  się do hodow li, 
a le  w  k o lek c jach  ‘rzad k o  by w a spo tykany . W ym aga 
on  dużego te r ra r iu m , n a jle p ie j o d ługośc i 80— 100 cm. 
Pozosta łe  w a ru n k i hodow li są  podobne  ja k  w  p rzy ­
p ad k u  żółw i g reck ich . W ym aga on  dużo c iep ła  — 
te m p e ra tu ra  w  te r ra r iu m  p o w in n a  w ynosić  25—30°C.

Do obsadzen ia  te r ra r iu m  n a leż y  używ ać ro ś lin  tw a r ­
dy ch , w y trzy m ały ch  n a  u d e rzen ia  p an ce rzy  żółwi, np. 
A u cu b a  sp., czy S a nsiev iera  sp. D no te r ra r iu m  po­
k ry w a  się g ru b y m  p iask iem  lu b  żW irem. W ty ln e j 
części pom ieszczenia m ożna ułożyć k ilk a  w iększych 
kam ien i. P o k a rm  w  n iew o li sk ład a  się ze słodkich  
ow oców , sa ła ty , liści b ro d aw n ik a  m ieczow atego  i t r a ­
wy. M usi się ró w n ież  p a m ię ta ć " o d o d an iu  w ap n ia  
i w itam in  do p okarm u . W te r ra r iu m  m u si być oczy­
w iście  w m on tow any  b a sen  z w odą, gdyż żółw ie dużo 
p iją  i lu b ią  się kąpać .

Do najczęstszych  sohorzeń  należą  zapa len ie  p łu c  
((przy zbyt n isk ie j te m p e ra tu rz e  u trzy m y w an e j w  po­
m ieszczeniu), b ieg u n k i kończące się często śm iercią 
zw ierzęcia  (przy  p o d aw an iu  im  nieczystego  i m okrego 
pok arm u ) oraz" schorzen ia  p an cerza  (pnzy b ra k u  w a ­
p n ia  i w itam in  w  pokarm ie). P rzy  sp e łn ien iu  w szy­
stk ich  w ym ogów  w n iew oli trz y m a ją  się dobrze , a  n a ­
w e t ro zm n aża ją  się.

A. Ż y ł k a

R E C E

Zabytkow e głazy narzutow e na obszarze Polski.
K ata lo g : Część I —  P o lska  pó łnocno -zachodn ia ,
Cz. I I  — P o lska  p ó łn o cn o -w sch o d n ia  i środkow a. 
O p raco w ała  D an u ta  C z e r n i c k a - C h o d k o w s k a  
(pod k ie ru n k ie m  B a rb a ry  K osm ow sk ie j-C eranow icz), 
Po lska A k ad em ia  N au k  — M uzeum  Z iem i, W y d aw n ic ­
tw a  G eologiczne, W arszaw a 1977, s tr . 112, cena zł 16.—

C elem  zabezp ieczen ia  cennych  o b jek tó w  p rzy ro d y  
n ieożyw ionej M uzeum  Z iem i P A N  p ro w ad z i od w ie lu  
la t p ra c e  n a d  re je s tr a c ją  i d o k u m e n ta c ją  dużych  g ła ­
zów  na rzu to w y ch . Ju ż  od 1947 r . p rzy s tąp io n o  w  M u­
zeum  Z iem i z in ic ja ty w y  i pod  k ie ru n k ie m  p ro f. S ta ­
n is ła w a  M a ł k o w s k i e - g o  do p ra c  te ren o w y ch  i k a ­
m era ln y ch  ce lem  re je s tr a c ji  n au k o w e j g łazów  P o lsk i 
zachodniej i pó łnocnej.

Początkow o w  pó łnocne j części P o lsk i p lan o w an o  
och ronę  g łazów  o obw odach  pow yżej 5,0 m . Z  uw ag i 
n a  stosunkow o liczne  w y stęp o w an ie  g łazów  n a  ty m  
obszarze  och ro n ie  p o w in n y  pod legać  p rzed e  w szys­
tk im  te  z n ich , k tó ry c h  obw ody w ynoszą  8,0 m  i po ­
w yżej. G łazy  o m n ie jszy ch  ro zm ia rach  po w in n y  być 
ró w n ież  obe jm ow ane  och ro n ą , z u w ag i n a : in te re su ­
jące  k sz ta łty , szczególnie c iekaw e cechy  b u dow y  p e ­
tro g ra ficzn e j lu b  też  ze w zg lęd u  n a  zachow ane n a  ich  
po w ie rzch n i w y g ład y  i ry sy  lodow cow e.

O p isane  w  części I  K a ta lo g u  g łazy  n a rzu to w e  i g ła -  
zow iska w y stęp u jące  n a  obszarze  P o lsk i pó łnocno -za­
chodn ie j z n a jd u ją  się w  g ra n ic a c h  d aw n y ch  w o je ­
w ództw : szczecińskiego, kosza liń sk iego  i z ie lonogór­
skiego (obecnie: w oj. szczecińskie, koszalińsk ie , s łu p ­
skie, gorzow skie  o raz  p ó łn o cn a  część w oj. p ilsk iego  
i zielonogórskiego).

G łazy  i g łazow iska  z o b sza ru  P o lsk i pó łnocno- 
-w schodn ie j i ś rodkow ej z n a jd u ją  się w  g ran icach  
daw n y ch  w ojew ództw : b ia łostock iego , w arszaw sk iego , 
łódzkiego, a obecn ie  w o j: suw alsk iego , łom żyńskiego,

N Z J  E

białostock iego , c iechanow skiego , ostro łęck iego , p łoc­
kiego, w arszaw sk iego , siedleckiego, pó łnocnej części 
w o jew ództw a b ia lsko -pod lask iego , sk iern iew ick iego , 
pó łnocnej części radom sk iego , łódzkiego, S ieradzkiego, 
p io trkow sk iego  o raz  pó łnocno -w schodn ie j części w o­
jew ó d z tw a  częstochow skiego.

W tra k c ie  p ro w adzonych  p ra c  te ren o w y ch  n a  ob­
szarze d aw n y ch  w ojew ództw : gdańsk iego , o lsz tyńsk ie ­
go, bydgoskiego i poznańsk iego  stw ierdzono , że ich  
s tan  ochrony  n a  ty m  te re n ie  je s t  zadow ala jący . L iczne 
p u b lik ac je , zarów no  z o k resu  p rzedw o jennego , jak  
i pow ojenne, m ogą n a  raz ie  zastąp ić  szczegółowe 
ska ta logow an ie  g łazów  w ed łu g  sch em atu  op raco w a­
nego w  M uzeum  Z iem i. W  części I I I  op raco w an ia  
uk ażą  się w y n ik i in w e n ta ry z a c ji zaby tkow ych  g łazów  
P o lsk i p o łudn iow ej.

P rzed m io tem  oddzielnego o p raco w an ia  b ędą  g łazy  
zaby tkow e W arszaw y, ze szczególnym  u w zg lędn ien iem  
głazów , n ag rom adzonych  p rzed  b u d y n k iem  M uzeum  
Z iem i p rzy  A l. N a S karp ie .

Z op isan y ch  w  części I  (obszar P o lsk i pó łnocno- 
zachodn ie j) 240 g łazów  i 'g łazow isk p ra w n ą  och roną  
ob ję to  85 ob iek tów , a z op isanych  301 n a  obszarze  
P o lsk i pó łnocno -w schodn ie j i  środkow ej — och ro n ą  
ob ję to  112.

L iczne ca ło - lu b  p ó łs tro n o w e  fo to g ram y , w y k o n a ­
n e  przez  M. M a ł a c h o w s k ą - K l e b e r ,  D. C z e r -  
n i c k ą - C h o d k o w s k ą ,  B.  K o s m o w s k ą - C e -  
r a n o w i c z ,  J.  B u ł h a k a ,  A.  C h ę t n i k a ,  K.  J a ­
k u b o w s k i e g o  i in . o raz  2 m ap y  (dużego fo rm a tu ) 
rozm ieszczenia  g łazów  i g łazow isk  w ra z  z p o d an y m  
schem atem  k a ta lo g o w a n ia  g łazów  stan o w ią  cenne 
.uzupełn ien ie  s ta ra n n ie  opracow anego  K ata logu .

Z uw ag i n a  pow szechne za in te reso w an ie  g łazam i 
n arzu to w y m i pew n ą  w ątp liw o ść  budzi nak ład  300 egz., 
k tó ry  należy  uw ażać  za zaniżony.

K.M .
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A. B o l e w s k i :  G eologia gospodarcza i jej zaga­
dnienia. W szechnica P o lsk ie j A k a d e m ii ' N auk , N a jn o ­
w sze  O siągnięcia  N a u k i, O sso lineum , W roc ław  1978, 
s. 160, ry c . 11, tab . 6, cena zł 26.—

A u to r d e fin iu je  n a  w stęp ie  p o jęc ie  geologii gospo­
darcze j, s tw ie rd za jąc , że „ je s t n a u k ą  in te rd y sc y p li­
n a rn ą  m iędzy  n a u k a m i o sk o ru p ie  z iem skiej i je j 
sk ład n ik am i, n a u k a m i tech n iczn y m i i techno log iczny ­
m i a n a u k a m i ekonom icznym i. D ąży ona do o k re ś le ­
n ia  k ie ru n k ó w  o p tym alnego  w y k o rzy stan ia  sk ła d n i­
k ów  i w łaśc iw ości z ew n ę trzn e j części sk o rupy  z iem ­
sk iej d la  po ży tk u  cz łow ieka”. A u to r  w  sw ej p u b li­
k ac ji, k tó ra  w  p o d an y m  zak res ie  je s t  p ie rw szą  w  
p o lsk ie j li te ra tu rz e  n a u k o w e j, rozw aża  cele geologii 
gospodarczej, je j rozw ój w  P o lsce i s to sow ane m etody  
b ad ań , po leg a jące  n a  łączen iu  w y n ik ó w  b a d a ń  p rz y -  
rodn iczo -poznaw czych  i tech n iczn y ch  geologii z re z u l­
ta ta m i an a lizy  ekonom icznej g o sp o d ark i n a ro d o w ej 
czy św ia tow ej, a  tak że  z an a liz ą  rynS S w  św ia to w y ch  
i zm ian am i cen.

N a jw ażn ie jsze  p ro b lem y  geologii gospodarczej w y ­
n ik a ją  z p o trzeb y  u zy sk iw an ia  ró żn y ch  su row ców  m i­
n e ra ln y c h , zabezp iecza jących  różne  dziedz iny  p rz e ­
m y słu  i b u d o w n ic tw a . T ru d n o  je s t u sta lić  początk i 
tego d z ia łu  geologii i m ożna je d y n ie  w skazać  poczy­
n a n ia , k tó re  zaw aży ły  n a  ro zw o ju  p raw id ło w eg o  jego  
d z ia łan ia . A u to r d a je  k ilk a , dz is ia j ju ż  o znaczen iu  
h is to rycznym , p rzy k ład ó w  z ro zw o ju  geologii gospo­
darcze j w  Polsce, p rz y ta c z a ją c  m iędzy  in n y m i decyzję  
A k ad em ii U m ie ję tn o śc i o rea liz ac ji A tla su  G eologicz­
nego G alic ji, w y m ien ia  Jó zefa  G r z y b o w s k i e  go, 
E d w ard a  J a n c z e w s k i e g o ,  J a n a  S a m s o n o w i ­
c z a ,  o dk ryw cę  złoża w ęg la  k am ien n eg o  n ad  B ugiem , 
J a n a  C z a r n o c k i e g o ,  k tó ry  p rzy czy n ił się do ro z ­
w o ju  k o p a ln ic tw a  G ór Ś w ię to k rzy sk ich , w spom ina  
Ja n a  B ogum iła  P u s c h a - K o r e ń s k i e g o ,  L u d w i­
k a  Z e j s z n e r a ,  a  tak że  K a ro la  B o h d a n o w i c z a ,  
S te fan a  C z a r n o c k i e g o  i S ta n is ła w a  D o k  t  o r  o- 
w i c z - H r e b n i c k i e g o .  K o le jn o  a u to r  o m aw ia  
znaczen ie  d la  geologii gospodarczej p rzy ro d n iczo -p o - 
znaw czych  n a u k  o Z iem i, w y m ie n ia ją c  geodezję, n a u ­
k i geograficzne , geologię, pa leon to log ię , geofizykę 
i n a u k i m inera log iczne . W śród tech n iczn o -p rzy ro d n i-  
czych n a u k  geologicznych w y ró żn ia  n a u k ę  o złożach  
k o p a lin  s ta łych , n a u k ę  o złożach ro p y  n a fto w e j i gazu  
ziem nego, hydrogeo log ię  in ży n ie rsk ą .

W skazan ie  p rzez  geologów  złoża k o p a lin y  u ży tecz ­
n e j, ok reś len ie  je j zasobów  i w a ru n k ó w  w y stęp o w a­
n ia  d a je  p o d staw ę  do p rzy s tą p ie n ia  do d z ia ła ln o śc i 
gó rn iczej. G órn iczy  e tap  p ro d u k c ji su row ców  m in e ra l­
n y ch  łączn ie  z ich  p rz e ró b k ą  m ech an iczn ą  a u to r  
szczegółow o rozw aża, d a ją c  pog ląd  n a  ich  w y k o rzy ­
s tan ie  i k la sy fik ac ję .

O d ręb n y  ro zd z ia ł s tan o w i g o sp o d a rk a  zasobam i k o - 
Palin, uw zg lęd n ia jący  m iędzy  in n y m i k ra jo w y  re je s tr  
zasobów  k o p a lin  uży tecznych  i k ra jo w y  b ilan s  gos­
p o d a rk i su ro w cam i m in e ra ln y m i i w y ro b am i pocho ­
dnym i, ocenę ich  zużycia  w  k ra ju  i o k re ś len ie  z n a ­
czen ia  k ra jó w  w  gospodarce  su ro w cam i m in e ra ln y m i. 
K ońcow e ro zd z ia ły  do tyczą  geologii w  go sp o d arce  p la ­
now ej i su row ców  m in e ra ln y c h  w  gosp o d arce  św ia ta  
oraz dz ia ła ln o śc i O NZ w  zak res ie  g o sp o d ark i su ro w ­
cam i m in e ra ln y m i.

O m aw ian a  p u b lik a c ja  s tan o w i in te re su ją c ą  pozy ­
c ję  w  nasze j li te ra tu rz e  geo log icznej, d a ją c ą  w ie le  
bardzo  cen n y ch  in fo rm a c ji, z k tó ry c h  m oże ko rzy stać  
m e ty lko  geolog, a le  tak że  g ó rn ik  i  ekonom ista .

R ed ak c ji i w y d aw cy  n a leżą  się s ło w a u zn an ia  za 
d o b rą  szatę  g ra ficzną . M ały  n a k ła d  te j p o trzeb n e j 
i w arto śc io w ej pozycji u p o w ażn ia  do p rzy p u szczen ia  
ze n ieodzow ne będzie  d ru g ie  w ydan ie .

M. K a m i e ń s k i

G.  H a b e r m e h l :  G ift-T iere und ihre W affen. E ine 
E m fu h ru n g  f u r  B iologen, C h em ik e r u n d  M ediz iner. 
L in  L e itfa d e n  fu r  T ou ris ten . S p rin g e r-V e rla g , B e r- 
* T .  H e id e lb e rg  — N ew  Y ork  1976, s. 126, 27 i lu ­

s tra c ji , 6 ta b lic  b a rw n y c h

Ja d o w ite  zw ie rzę ta  w zbudza ły  n iepokó j u  ludz i od 
n iep am ię tn y ch  czasów . W y stęp u ją  one w  ró żn y ch  je d ­

n o s tk a c h  sy s tem aty czn y ch  św ia ta  zw ierzą t, znacznie 
je d n a k  częściej i o w ie le  g roźn ie jsze  w  k ra ja c h  tr o ­
p ik a ln y ch . O soby  w y jeżd ża jące  n a  in n e  k o n ty n en ty  
s ta ra ją  się zw yk le  dow iedzieć, z ja k im i zw ierzę tam i 
ja d o w ity m i m ogą ze tk n ąć  się  n a  tra s ie  s^wej w y p ra ­
w y . In fo rm a c ją  n a  te n  te m a t m a służyć om aw ian a  
k siążka . Z godn ie  z p o d ty tu łe m  s tanow i ona w p ro w a­
dzen ie  d la  bio logów , chem ików  i lek arzy , a  także  
p rzew o d n ik  d la  tu ry stó w .

A u to r, z zaw odu  p ro feso r chem ii o rgan icznej po li­
te c h n ik i w  D a rm s ta d t, om ów ił k o le jn o  zw ierzę ta  ja ­
d o w ite  i tru ją c e , ro zp o czy n a jąc  od jam och łonów  z pod- 
ty p u  parzy d e łk o w có w , p rzez  m ięczak i, staw onogi, 
szk a rłu p n ie , ry b y , p łazy  i gady , pośw ięca jąc  nieco w ię ­
cej m ie jsca  k ręgow com . N astęp n ie  po d a ł uw ag i d la  
m iło śn ik ó w  te r ra r ió w  z jad o w ity m i lu b  tru ją c y m i 
zw ie rzę tam i, a  d a le j tłu m aczen ie  w ażn ie jszych  ła c iń ­
sk ich  te rm in ó w  m edycznych  zw iązanych  z d z ia łan iem  
ja d ó w  n a  organ izm . N a w ew n ę trzn e j części ty lne j 
o k ład k i zam ieśc ił w ykaz  i a d re sy  in s ty tu tó w  p ro d u ­
k u ją c y c h  an ty to k sy n y  p rzec iw  jad o m  w ęży, sko rp io ­
nów , p a jąk ó w , jam o ch ło n ó w  o raz  ry b  z rodz iny  o stro - 
szow atych . C ałość u z u p e łn ia ją  liczne m ap k i p rz e d s ta ­
w ia jąc e  rozm ieszczen ie  o m aw ian y ch  zw ie rzą t n a  św ie­
cie.

W  op isach  dostrzeg a  się n ac isk  n a  w y jaśn ien ie  
ch em izm u  jad ó w , co je s t z ro zu m ia łe  ze w zględu  n a  
w y k sz ta łcen ie  i z a in te re so w an ia  zaw odow e a u to ra . 
L iczne  w zo ry  chem iczne sk ład n ik ó w  ja d ó w  stanow ią  
d u żą  za le tę  o m aw ian e j p racy . Są to  bow iem  w  w ię ­
kszości o s iągn ięc ia  o s ta tn ich  la t  w  zak res ie  chem ii 
to k sy n  zw ierzęcych . B y ły  je d n a k  rozproszone w  a r ty ­
k u ła c h  d ru k o w a n y c h  w  ró żn y ch  czasop ism ach  n a u ­
kow ych .

D użą w a rto ść  m a ją  ró w n ież  p rzes tro g i d la  hodow ­
ców  zw ie rzą t jad o w ity ch , gdyż p o k ąsan ia  w śród  te j 
g ru p y  ludz i, często n a w e t w y tra w n y c h  specja listów , 
są  n ie s te ty  dość częste. Z d a rz a ją  się czasem  w y p ad k i 
śm ie rte ln e . W arto  n a  ty m  m ie jscu  p rzypom nieć , że 
od u k ąszen ia  hodow anego  p rzez  sieb ie  w ęża T helo to r-  
n is  k ir tla n d ii  zg in ą ł w  s ie rp n iu  1975 ro k u  znakom ity  
h e rp e to lo g  n iem ieck i p ro f. d r  R o b e rt M ertens.

Z a k re s  w iadom ości, zw łaszcza  o c h a ra k te rz e  zoolo­
g icznym , je s t z kon ieczności szczupły , a  to  ze w zg lę­
du  n a  b a rd zo  ob sze rn y  te m a t p rzy  n iew ie lk ie j o b ję ­
tości k s iążk i (126 stron). A u to r  p o d a je  je d n a k  p rzy  
każde j jed n o s tce  sy s tem aty czn e j dość ob szern ą  li te ­
ra tu rę ,  licząc  że osoby  za in te re so w an e  pog łęb ią  p rzy  
je j pom ocy  sw o je  w iadom ości.

W  tek śc ie  t r a f ia ją  się au to ro w i d ro b n e  po tkn ięc ia  
w  z a k re s ie  sy s tem a ty k i w ęży. K ilk a k ro tn ie  n azyw a ro ­
dzaj ro d z in ą , u ży w a jąc  w y ra z u  „F am ilie” zam iast 
„ G a ttu n g ” (s. 73, 82, 93, 101). N ie p o m n ie jsza  to  je d ­
n a k  w  sposób is to tn y  dużej w a rto śc i o m aw ian e j p u ­
b lik ac ji. K siążk a  ta  s tanow i n ie w ą tp liw ie  cen n ą  po ­
zycję  w  b ib lio tece  o b e jm u jące j p ro b lem a ty k ę  jadów  
zw ierzęcych .

W. J a r o n i e w s k i

C hrońm y przyrodę ojczystą

Z eszy t 5—6 (w rzesień— g ru d z ień  1977) zo sta ł p o św ię­
cony p rzez  R e d a k c ję  p am ięc i P ro f. d r  hab . inż. S te fa ­
n a  M y c z k o w s k i e g o  (1923— 1977), k tó reg o  d z ia ła l­
ność n a u k o w ą  i zas łu g i om ów ił w e w stęp n y m  a r ty k u ­
le p ro f. J . F a b i j a n o w s k i .  U zu p e łn ien iem  tego a r ­
ty k u łu  je s t  S p is  p u b lik a c ji p ro f. S . M yczkow sk iego , 
z e s taw io n y  p rzez  J . L e s i ń s k i e g o .  O b e jm u je  ono 
w y d ru k o w a n e  p u b lik a c je  w  o k res ie  1953— 1977 w  licz­
b ie  220 o raz  z n a jd u ją c e  się w  d ru k u  (18), łączn ie  238 
pozycji. Z a  sw o ją  d z ia ła ln o ść  n au k o w ą  i d y d ak tyczną , 
w  ty m  za au to rs tw o  lu b  w sp ó łau to rs tw o  15 po d ręcz ­
n ików , sk ry p tó w  i k siążek  o trzy m a ł p ro f. M yczkow - 
ski w ie lo k ro tn ie  n a g ro d y  z Po lsk ie j A k ad em ii N auk , 
od M in is tra  N au k i, S zko ln ic tw a  W yższego i T ech n ik i 
o raz  R e k to ra  A k ad em ii R o ln iczej w  K rak o w ie , p o n a d ­
to n ag ro d ę  od P re z y d e n ta  M iasta  K rak o w a  za zespoło­
w e b a d a n ia  w  P uszczy  N iepo łom ick ie j o raz  n ag ro d ę  im . 
W łodzim ierza  P ie trz a k a  i w ie le  innych . N a szczególne 
p o d k re ś len ie  z a s łu g u je  p rzy zn an ie  p ro f. M yczkow sk ie- 
m u  w  1975 r. nagrody  E uropy , k tó rą  o trzy m a ł jako
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jed en  z p ierw szych  Po laków  za osiągn ięcia  n aukow e 
z dziedziny o ch rony  i k sz ta łto w a n ia  krajobrazu,-

N a dalszą  tre ść  om aw ianego  zeszy tu  „C hrońm y 
p rzy ro d ę  o jczystą” złoży ły  się a r ty k u ły  E. D u b i e l a  
O sobliw ości p rzyro d n icze  re ze rw a tu  p rzyro d y  n ieo ży ­
w io n e j L u b o ń  W ie lk i, Z.  C a p e c k i e g o  S zko d liw e  
ka m b io - i k sy lo fa g i w y s tę p u ją c e  w  rezerw acie  T u r ­
bacz im . W l. O rkana  i ich w p ły w  na oko liczne lasy 
G orców , A.  D z i ę c z k o w s k i e g o  i K.  K a s p r z a -  
k a  R ezerw a t le śn y  B u czyn a  w  C yrance  im . Prof. W ła ­
d ys ła w a  S za fera  na P ła sk o w y żu  K o lb u szo w sk im , K.  
T o b o r o w i c z a  i B.  M a c i e j c z a k  R ozm ieszcze­
n ie  d ziew ięćsiła  bezłodygow ego  C arlina  acaulis w  Gó­
rach Ś w ię to k rzy sk ich .

D robne a r ty k u ły  i  in fo rm ac je  zo sta ły  zam ieszczo­
ne  w  dz ia łach : K orespondenc je , K ro n ik a  żałobna , W ia ­
dom ości bieżące (Z ja zd y  i ko n fe ren c je , Z  p a rkó w  n a ­
rodow ych , Z  n a szych  rezerw a tó w , O chrona rośliny , 
O chrona kra jobrazu , O chrona p rzy ro d y  za granicą).

Z.M.

K R O N I K A  

Wzajemne oddziaływanie mikroflory 
glebowej i związków chemicznych 

skażających środowisko przyrodnicze

Pod  ta k im  h as łem  p rzew o d n im  w  d n iach  7— 10 
w rześn ia  1977 r . odbyło  się  w  P u ła w a c h  doroczne sy m ­
poz jum  m ikrob io log ii g leby , zo rgan izow ane  s ta ran ie m  
K o m ite tu  M ikrobio log icznego  PA N  i  K o m isji B iolo­
gii G leby  Polskiego T o w arzy stw a  G leboznaw czego. G o­
spodarzem  sp o tk an ia  b y ł In s ty tu t  U p raw y  i N aw oże­
n ia  i G leboznaw stw a w  P u ła w a c h , a bezp o śred n im  o r ­
g an iza to rem  zespół p raco w n ik ó w  Z a k ła d u  M ikrob io lo ­
g ii R olnej tegoż in s ty tu tu .

B y ła  to  je d n a  z k ilk u  w ażn ie jszy ch  im p rez  n a u k o ­
w ych  zw iązanych  z obchodam i ju b ileu szu  50-lecia 
Polskiego T ow arzystw a  M ikrobio log icznego , s tąd  m ię ­
d zynarodow y  c h a ra k te r  sym pozjum . Poza licznym  u - 
dz ia łem  m ikrob io logów  z szeregu  p laców ek  n aukow ych  
k ra jo w y ch , w  sp o tk an iu  w zię li u d z ia ł p rzed staw ic ie le  
te j dyscy p lin y  z 10 k ra jó w  E u ro p y , A fry k i i A zji. N a 
uw ag ę  z a s łu g u je  fa k t że rów nocześn ie  w  ty m  sam ym  
czasie n a  p rzec iw leg ły m  k ra ń c u  P o lsk i, w  Szczecinie, 
odbyw ało  się d ru g ie  p o dobne  m iędzynarodow e sy m ­
po z ju m  pośw ięcone m ik rob io log ii żyw ności.

B ogata  p ro b le m a ty k a  sp o tk an ia , odnosząca się do 
różno rodnych  m ik rob io log icznych  asp ek tó w  chem izac ji 
i sk ażen ia  ró żn y m i chem icznym i zw iązkam i b iosfery , 
p rzed e  w szystk im  te j je j części, k tó ra  decy d u je  o e fek ­
ta c h  p ra c y  ro ln ik a  —  g leby , z kon ieczności ze w zglę­
du  n a  dużą  liczbę  zgłoszonych  re fe ra tó w  i k o m u n ik a ­
tów , podzielona zosta ła  n a  k ilk a  o d ręb n y ch  tem a ty c z ­
n ie  sesji.

S e s j a  I. W p ływ  naw o żen ia  m in e ra ln eg o  i o rg a n i­
cznego n a  m ik ro flo rę  g leb . P rzed s taw io n o  tu  18 re fe ­
ra tó w  i k o m u n ik a tó w , w  ty m  3 k ra jo w e , n a  ogół o 
dość zbliżonej i  k o re sp o n d u jące j ize sobą tem a ty ce . 
M iędzy in n y m i n a  u w ag ę  z a s łu g u ją  tu :  V r a n y  (Cze­
chosłow acja), W p ły w  pozag lebow ego  stosow an ia  n a w o ­
zó w  i śro d kó w  o chrony  roślin  na  zm ia n y  m ikro b io lo ­
giczne w  rizo sferze  roślin; S. M a r t y n i u k  (Polska), 
i  G. H. W a g n e r  (USA), M ikro flo ra  g leb  z  p o le tek  
różn ie  u p ra w ia n ych ;  M y ś k ó w  i w spółp . (Polska), 
W p ły w  różnych  d a w e k  i fo r m  azo tu  na  ro zw ó j i m o r­
fo log ię  n iek tó rych  d ro b n o u s tro jó w  g leb o w ych ;  M . T  e- 
s a r o w a  (C zechosłow acja), W z a je m n y  s to su n ek  m ię ­
d zy  p ro d u kc ją  m a sy  ro ś lin n e j i  a k ty w n o śc ią  b io logicz­
ną  gleb  łą ko w ych ;  D ż u m a n i j a z o w  i in . (ZSRR), 
W p ły w  m inera lnego  n a w o żen ia  na  a k ty w n o ść  m ik ro ­
biologiczną g leb n a w a d n ia n ych  U zbekis tanu ;  G u l y -  
a s i in. (W ęgry), W p ły w  in ten syw n eg o  naw ożen ia  fo -  
sforow o-po tasow ego  na  ce lu lo lityczn ą  a k ty w n o ść  gleb  
i inne.

K osm os — Seria A. Biologia

Z eszyt 1 (150) 1978 r. zaw ie ra  a r ty k u ły  S. T a r ­
c z y ń s k i e g o  Zagrożen ie  p ro d u kc ji zw ierzęce j p rzez  
p a so ży ty , O. P o p o w i c z a  Zagadki k lim a tu , J.  M o w -  
s z o w  i c z a Środow isko  ekologiczne w spółczesnego  
człow ieka , B.  R o k o s z a  i A.  W a r t o n i a  K w a s  
d ezo ksy ryb o n u k le in o w y  p ierw o tn ia kó w  z  rzęd u  K in e -  
top lastida , S.  I g n a t o w i c z a  Z apo trzebow an ie  p o ka r­
m o w e  ow adów  i roztoczy na sole m in era ln e , Z. P r z y ­
b y l s k i e g o  R ozw ażan ia  nad  n ie k tó ry m i p ro b lem a m i 
zw ią za n ym i z  pozosta łośc iam i p es tycyd ó w  w  środkach  
sp o żyw czych , W.  O s t r o w s k i e g o  T e m a ty k a  ba d a w ­
cza i osiągnięcia In s ty tu tu  B iochem ii L e k a rsk ie j A k a ­
d em ii M edyczne j im . M. K o p ern ika  w  K rakow ie .

D alszą część zeszytu  z a jm u ją  dzia ły : R ecenzje , K ro ­
n ika  naukow a , Prace za k ła d ó w  i in s ty tu tó w  n a u ko ­
w ych , Zebran ia , z ja zd y  i ko n fe ren c je  n a u ko w e  oraz 
M iscellanea.

Z.M .

N A  U K  O W A

S e s j a  II. P estycydy  a m ik ro flo ra  g lebow a. R efe ­
ro w an e  w  te j ses ji p race  n aw iązy w ały  do p ro b lem a­
ty k i p rzed s taw ian e j n a  ub ieg ło rocznych  sp o tk an iach  
i często s tan o w iły  ich k o n tynuac ję . N ależa ły  tu  m ię ­
dzy  in .: W za jem n e  o d d zia ływ a n ie  h erb icyd ó w  i d ro ­
bn oustro jów  g lebow ych  — B a k a l i w a n o w  (B u łga­
ria ); O d d zia ływ a n ie  ch lorpropanu  CIPC na ko m ó rk i ba­
k te r y jn e  —  K o s i n k i e w i c z  i  in.; W p ły w  h e rb ic y ­
dów  na  ce lu lo lityczną  a k ty w n o ść  w  ró żnych  g lebach  —
H. S c h r o d e r  (NRD); R o zk ła d  a tra zyn u  i a fa lonu  w  
różnych  g lebach  — K o b u s  i  dn. (Polska); W p ły w  h e r ­
b icydów  na a k ty w n o ść  ce lu lo lityczną  w  ró żnych  g le ­
bach  — S. P i e t r  (Polska); P rzysto sow an ie  m e to d y  
ho d o w li pó łc iąg łe j na filtra ch  m e m b ra n o w ych  do w y ­
odrębn ian ia  b a k te r ii ro zk ła d a ją cych  h e rb icyd y  — W. 
K u n i c k a - G o l d f i n g e . r  (Polska). In te re su ją c y  b y ł 
re f e ra t  n au k o w có w  szw edzkich  do tyczący  w p ły w u  
dw udziesto le tn iego  s tosow an ia  2,4 i M PC A  n a  m ik ro ­
flo rę  g lebow ą -— N. T. T o r s t e n s o n  i T.  R o s s -  
w a l d .  Ł ączn ie  w  ses ji te j re fe ro w an o  15 p rac , w  ty m  
6 z Polski.

S e s j a  III . W p ływ  e m is ji p rzem y sło w y ch  n a  m ik ro ­
flo rę  g lebow ą. T a  in te re su ją c a  p ro b lem aty k a , b ędąca  
ja k  n a  raz ie  deficy tow y  dziedz iną  b a d a ń  w  m ik ro b io ­
logii, b y ła  n a jsk ro m n ie j rep re z e n to w a n a  (pięć re f e ra ­
tów). Szczególnie in te re su ją c y  tu  by ł re f e ra t  W. M  a -  
l i s z e w s k i e j  i H.  W i e r z b i c k i e j  (Polska). 
W p ły w  Pb, Z n  i C u na ro zw ó j i a k ty w n o ść  m ik ro flo ­
ry  g lebow ej, N. B a l i c k i e j  i w spó łp r., O d d zia ły ­
w a n ie  opadów  e m ito w a n ych  p rzez m ied zio w e  za k ła ­
d y  p rzem ys ło w e  na  d ro b n o u stro je  g lebow e  o raz  p ro f. 
J. S z  e  g  i  i w spó łp r. (W ęgry), A k ty w n o ść  ce lu lo lity -  
czna w  glebach  z  h a łd  p rzyko p a ln ia n yc h .

S e s j a  IV. D ro b n o u stro je  ja k o  w sk aźn ik i żyzności 
gleb. P rzedstaw iono  tu  7 p ra c , w  ty m  je d n ą  z Po lsk i, 
m. in .: P orów nan ie  różnych  m e to d  oznaczania  p ro d u k ­
tyw n o śc i d robnoustro jów  g lebow ych  —  H. K  a  s z u - 
b i a  k  i  w spół. (Polska); K on cen tra c ja  d w u tle n tu  w ę ­
gla w  p o w ie trzu  za w a r ty m  w  glebie ja ko  k o m p lek so ­
w y  w y ra z  a k ty w n o śc i b io log icznej g leb  —  K. K u b i ­
s t a  (C zechosłow acja); oraz n ie  w ygłoszony, a le  few ar- 
ty  w  m a te ria ła c h  sym pozjum  re fe ra t p ro f. W. T. J  e- 
m  c e w  a  z A k ad em ii im . T im iriazew a  (ZSRR), B a k te ­
rie b eztlenow e z  ro dza ju  C lo str id iu m  ja ko  w sk a źn ik  
urodza jności gleb.

S e s j a  V. W pływ  p estycydów  i naw o żen ia  m in e ra l­
nego  n a  sym biozę ro ś lin  m o ty lkow ych  z b a k te r ia m i 
i R h izo b iu m . T em aty k ę  tę  p rezen to w a ły  w y łączn ie  p r a ­
ce zag ran iczne  z W ęgier, E g ip tu  i C zechosłow acji, łącz­
n ie  6 re fe ra tó w , m . in . H. M a r e c k o v e j  i V.  N a -  
s i n e c ,  W p ły w  h erb icyd ó w  i naw ożen ia  azotow ego  
na b ro d a w ko w a n ie  u  soi i a k tyw n o ść  n itrogenazy;
S. H.  S a l e m  i w spó łp r. (Egipt), W p ły w  n iek tó rych  
in se k ty c y d ó w  na sym b io zę  R h izo b iu m  leg u m in o sa ru m  
z  bobem , i inne.

5
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S e s j a  VI. P ra c e  różne. Z godn ie  z p rz y ję ty m  od 
la t zwyczajem  n a  ty c h  sp o tk an iach , poza  p ra c a m i zw ią ­
zanym i tem atycznie z hasłem  w io d ący m  sym pozjum , 
referow ano rów nież szereg p rac  o ró żn o ro d n e j, m nej 
tem atyce, zarówno o charak terze m etodycznym , p ra k -  
ty-czno-wdrożeniowe i inne, rów nież i  z p o g ran icza  m i­
krobiologii i nauk  pokrew nych. Do ciekawszych, k tó ­
re  tu  w arto  w ym ienić należały : A n ty b io ty k i  w  ro ln ic ­
tw ie  — L. J a n o t y - B a s s a l i k  (Polska); W p ły w  
biolog iczn ie  a k ty w n y c h  zw ią zk ó w  to k sy c zn y c h  pocho­
d zen ia  g rzybow ego  na  ro zw ó j n ie k tó ry c h  m ikro o rg a ­
n izm ó w  g leb o w ych  — B. S m y k  i w społpr. (Polska), 
O kreślen ie  liczebności m ik ro flo ry  ró żn ych  g leb p rzy  
pom ocy u ltra d źw ię k ó w  — H. S c h r o d e r  (NRD), oto  
sow an ie  g lonów  ja ko  sposobu  zw ię k s za n ia  żyzn o śc i n a ­
w a d n ia n ych  sza roziem ów  U zb ek is ta n u  ■ A. N. M  u -  
z a f o w  (ZSRR); M ikro flo ra  ska ł i g leb  w u lk a n ic zn y c h  
E tn y  i W ezu w iu sza  — Z. B u k o w s k i  (Polska) i in ­
ne. Łącznie w  sesji te j referow ano 8 różnych prac, w  
tym  trzy krajow e. , , .

Ja k  w idać  z pow yższego, sy m p o z ju m  by ło  p rz e g lą ­
dem  ak tu a ln eg o  s ta n u  b a d a ń  m ik rob io log ii g lebow ej, 
p rzed e  w szy stk im  w  dziedz in ie  w p ły w u  p o stęp u jące j 
chem izac ji b io s fe ry  n a  p rocesy  m ik rob io log iczne  w  
glebie, ja k  rów n ież  w  k w estii p o szu k iw an ia  srodkow  
p rzec iw d z ia łan ia  i m ik rob io log icznej d e z in te g ra c ji ty ch  
z jaw isk , n iek o rzy stn y c h  z p u n k tu  w id zen ia  ro ln icze ­
go. Z w rócono w  tra k c ie  bogate j d y sk u s ji uw ag ę  n a  d u ­
ży postęp  w  b ad an ia ch , a le  ró w nocześn ie  m ów iono  o 
ty m , że w ie le  je s t jeszcze w  ty c h  d z ied z in ach  do  z ro ­
b ien ia . P rzed e  w szy stk im  w  k w e s tii szybkiego  w d ra ­
żan ia  do p ra k ty k i w y n ik ó w  b ad ań .

Ł ączn ie  w  tra k c ie  sy m p o z ju m  w ygłoszono  p o n ad  60 
re fe ra tó w  i k o m u n ik a tó w , w  ty m  18 k ra jo w y c h . P o d ­
k reś lić  na leży  że w iększość re fe ro w a n y c h  p ra c  m ia ła  
c h a ra k te r  zespołow y. W szystk ie  p rz e d s ta w ia n e  p ra c e  
do tyczy ły  p ro b lem a ty k i a k tu a ln ie  o p raco w y w an e j _w 
zak ła d ach  i p ra c o w n ia c h  n au k o w y ch , d o tychczas n ie ­
p u b lik o w an e j. Z a in te re so w an y ch  szczegółow iej te m a ty ­
ką  tego sym pozjum  k ie ru ję  do m a te ria łó w  w y d an y ch  
p rzez  IU N G  w  P u ła w a c h , w  dw óch  v o lu m in ach , łącz ­
n ie  420 s tro n  d ru k u  w  języ k u  an g ie lsk im , ro sy jsk im  
i n iem ieck im , w raz  z d o k u m e n ta c ją  p rac .

W  p rz e rw a c h  o b rad  u czestn icy  m ie li m ożność zw ie­
d z ić  sz e re g  zak ładów  i  p ra c o w n i In s ty tu tu  w  P u ła ­
w ach . O d b y ły  się ró w n ież  dw ie  w ycieczk i o c h a ra k te ­
rze  k ra jo zn aw czy m , po zakończen iu  o b rad , do K az i­
m ierza  n ad  W isłą  i W ilanow a pod W arszaw ą.

D oskonała  o rg an izac ja  sy m p o z ju m  s ta ła  się ju ż  t r a ­
d y c ją  coroczną. S łow a szczególnego u z n a n ia  n a le ż ą  się 
b ezp o śred n im  o rg an iza to ro m  i gospodarzom  sp o tk an ia , 
c a łem u  zespołow i Z a k ła d u  M ikrob io log ii R o lnej IU N G  
w  P u ła w a c h , pod  k ie ro w n ic tw em  p ro f. d r  W. M yśko- 
w a i doc. d r  W. M aliszew sk ie j.

W  ro k u  1978 gospodarzem  sy m p o z ju m  m ik rob io log ii 
g leb y  będzie  Z ak ład  M ik rob io log ii A k ad em ii T ech n icz ­
no-R oln iczej w  B ydgoszczy.

Je rz y  Z a b a w s k i

Fotogramy przyrodnicze dra Płotkowiaka
P rzy ro d n icza  fo to g ra fia  p rz e d s ta w ia , d z ięk i p a s j i  p o ­

znaw czej a u to ra , c iekaw sze  f ra g m e n ty  św ia ta , p ięk n o  
d ro b n y ch  k sz ta łtó w , k tó ry c h  się n ie  zauw aża . Poza 
w a rto śc ią  ty p u  d o k u m e n tu  o d k ry w a  ona  fo rm y  i f a k ­
tu ry  n iew idoczne  bez spec ja lnego  w p a try w a n ia  się. D r 
m ed . Je rzy  P ł o t k o w i a k  sp e c ja liz u je  się w ła śn ie  
p rzed e  w szy stk im  w  zd jęc iach  m a ły c h  ob iek tów , w  
ty m  co n azy w am y  m ak ro fo to g ra fią . O siąg n ięc ia  jego  
w  te j dz iedz in ie  są  w ysoko ocen iane . W  m ięd zy n a ro ­
do w y m  k o n k u rs ie  fo to g ra ficzn y m  o g ran izo w an y m  
przez  firm ę  „P en taco n ” u zy sk a ł o n  jeszcze  w  1969 r . 
IV  n ag ro d ę  za fo to g ra fię  m o ty la  w ychodzącego  z p o - 
czw ark i.

R ów nież n a g ra d z a n e  są  fo to g ram y  d ra  P ło tk o w iak a  
n a  ogólnopo lsk ich  w y s taw ach  fo to g ra fii p rzy ro d n icze j. 
N a k o n k u rs ie  ogłoszonym  przez  P o lsk ie  T o w arzystw o  
P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  w  1968 r. u zy sk a ł p ie rw ­
szą n ag ro d ę  i od tego  czasu  d a tu je  się jego  w sp ó łp ra ­
ca z m iesięczn ik iem  „W szechśw iat’ . N a w y s ta w a c h  o r­
gan izo w an y ch  przez  P o zn ań sk ie  T ow arzystw o  F o to g ra ­

ficzne  p re z e n tu je  on sw oje  p lan sze  od 1966 r. u zy sk u ­
ją c  k o le jn o : w  1968 r .  —  w y ró żn ien ie ; w  1970 r. — 
g łó w n ą  n ag ro d ę , z ło ty  m edal. W  1972 r . B ien n a le  F o ­
to g ra fii  P rzy ro d n icze j w  P o zn an iu  p rzy n o s i m u  b rązo ­
w y  m ed al, a  w  1974 r. — sreb rn y . Z ło ty  m ed a l w  
1970 r. u zy sk a ł za w szy stk ie  ek sponow ane  fo tografie , 
w śród  k tó ry c h  z n a jd o w a ły  się : „ P o r tre t ja szczu rk i 
zw in k i”, „W zla tu jący  zębacz”, „Z w in ię te  n iem ow lę  je ­
ża” i  „ A p a ra t w zro k o w y  szerszen ia”. N a B ien n a le  F o ­
to g ra f ii P rzy ro d n icze j K ra jó w  D em o k rac ji L udow ej w  
1976 r . p ra c a  jego  u zy sk a ła  n ag ro d ę  p re z y d e n ta  m ia ­
s ta  P o zn an ia .

D r P ło tk o w ia k  m a w  sw oim  d o ro b k u  cyk le  fo to g ra ­
f i i  i lu s tru ją c y c h  on togenezę  zw ierzą t. P ięk n e  są  jego 
p lan sze  ilu s tru ją c e  cy k l rozw o jow y  ćm y n iedźw ie - 
dz iów k i nożów k i (A rc ita  caja  L.) i  w ła śn ie  te  m iędzy  
in n y m i fo to g ram y  p rzy n io s ły  m u  p ie rw szą  n ag ro d ę  w  
ro k u  1977 n a  k o n k u rs ie  fo to g ra fii p rzy rodn icze j P o l­
sk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a .

D r P ło tk o w iak  p o k azu je  tak że  sw oje  fo to g ram y  ń a  
w y s taw ach ; i ta k  n a  zeb ran iu  O ddzia łów  Szczecińsk ich  
P olsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a , 
P o lsk iego  T o w arzy stw a  P arazy to log icznego  i P o lsk ie ­
go T o w arzy s tw a  Zoologicznego w  1974 r. d r  P ło t­
k o w iak  p o k aza ł 80 p lan sz  i lu s tru ją c y c h  różne u jęc ie  
z w ie rzą t i  ro ś lin , sw ój bo g a ty  i ró żn o ro d n y  dorobek  
20 la t  p racy . W  1977 r . m ia ł b a rd zo  c iek aw ą  w y staw ę  
in d y w id u a ln ą  fo to g ra fik i p rzy ro d n icze j w  m u zeu m  w  
S ta rg a rd z ie . S p o d z iew am y  się obe jrzeć  jego  fo to g ra ­
m y  n a  w y s ta w ie  w  ro k u  1979 z  o k az ji ćw ierćw iecza  j e ­
go tw órczości a  tak że  ćw ierćw iecza  O ddzia łu  Szczeciń­
skiego Polsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o­
p e rn ik a .
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P lan sze  d ra  P ło tk o w iak a  m ożna og lądać  p ra w ie  w  
każd y m  zeszycie „W szechśw iata” , a le  w a rte  są  one j a ­
k ie jś  o d rębne j p u b lik ac ji. Z a in te reso w an ie  w zbudziło ­
by  a lbum ow e w y d an ie  w y b ra n y c h  fo togram ów , np . 
pod ty tu łe m : „P rzy ro d a  Pom orza Z achodn iego”.

Z. S a g a n

Finał VII Olimpiady Biologicznej pt. 
„Przyrodnicze kształtowania środowiska 

człowieka”

D nia  10 k w ie tn ia  b r. w  S a li A u d y to riu m  M ax im um  
A dam a M ickiew icza U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego  od­
by ło  się  zakończenie I I I  e lim in ac ji V II O lim piady . W 
tegorocznej O lim p iadzie  położono a k cen t n a  założe­
n ia  p rzy rodn iczych  p o d staw  k sz ta łto w an ia  środow iska  
przez  człow ieka. U czestn icy  O lim p iad y  b a d a li o tacza­
ją c e  środow isko, a  w  szczególności co je s t w  ty m  śro ­
dow isku  do zrob ien ia , ab y  u su n ąć  u jem n e  sk u tk i n ie ­
p rzem y śla n y ch  d z ia łań  człow ieka.

In te re su ją c a  te m a ty k a  p ra c  bad aw czy ch  w skazyw ała  
n a  za in te reso w an ie  uczn iów  -  o lim pijczyków  b ad an y m  
prob lem em .

O rg an iza to rzy  o lim p iad : p rzed s taw ic ie l M in is te rs tw a  
O św ia ty  i W ychow an ia  d y r. E ugen iu sz  P i e t r z y k o ­
w s k i  i  p rzew odn iczący  K o m ite tu  G łów nego prof. 
W łodzim ierz M i c h a j ł o w  w  sw oich  p rzem ów ien iach  
stw ierdz ili, że rodzice, szkoła, uczn iow ie , n auczycie le  
d o cen ia ją  w zro st ra n g i p ro b lem u  o lim piad . D ow odem  
d a n e  s ta ty sty czn e  o s ta tn ie j o lim p iad y : do zaw odów  
zgłosiło  się 4 782 uczn iów . Do I e ta p u  po p rzed łożen iu  
p ra c  badaw czych  p rzesz ło  3287 uczniów . Do I I  e tap u  
w  18 ok ręg ach  k ra ju  stan ę ło  1826 zaw o d n ik ó w ,. spoś­
ró d  k tó ry c h  133 zak w alifik o w ało  się  do e lim in ac ji o- 
gólnopolskich .

N a uw agę  za s łu g u je  fa k t, że trz ec ią  część s tan o w i­
li uczn iow ie  z m a ły ch  ośrodków  i m iasteczek  ja k : B o­
lesław iec , C h o jn a , C ho jn ice , C zarnków , C zechow ice- 
-D ziedzice, H ajn ó w k a , K ędzie rzyn -K oźle , K on in , M ię­
dzyrzecz, N ow y Sącz, N ow a Sól, P ab ian ice , Pszczela 
W ola, P u ław y , S andom ierz , S ie radz , W ołów , Ż agań .

D ane  s ta ty sty czn e  d o s ta rcza ją  .wiele m a te r ia łó w  do 
p rzem yśleń . N auczycie le  p o d k re ś la ją  w a rto śc i d y d a k ­
tyczne  i w ychow aw cze O lim p iad y , e fek ty  od d z ia ły w a­
n ia  nauczycie l-uozeń , zn an e  są  i zauw aża lne  w  szkole 
i środow isku . W  w y pow iedz iach  sw oich n auczycie le  
p o d k reś la li, że oprócz w y m ie rn y ch  w a rto śc i ja k  d y p lo ­
m y, n ag ro d y  rzeczow e, u p o m in k i, w y ró żn ien ia  O lim ­
p iad y  d a ją  dużo sa ty s fa k c ji n a tu r y  m o ra ln e j, m oc n ie ­
zap o m n ian y ch  w rażeń , p rzeżyć , k sz ta łtu ją  osobow ość 
i p o staw ę  m łodego  człow ieka, w y ra b ia ją  w raż liw ość  n a  
p iękno  p rzy rody .

R odzice w  sw oich  w ypow iedz iach  p o d k re ś la li duże 
znaczen ie  in fo rm a c ji p rzek azy w an y ch  p rzez  K o m ite t 
G łów ny O lim p iady , d z ięk u ją  go rąco  o p iekunom  o lim ­
p ijczyków  i ty m  w szy stk im  nauczyc ie lom , k tó rzy  po d ­
ję li t ru d  p rzy g o to w an ia  uczn iów  do zaw odów  w szy­
stk ich  trzech  stopn i, a  szczególnie ty m , k tó rzy  do p ro ­
w ad z ili sw oich podop iecznych  do f in a łu  V II O lim p ia ­
dy.

P rzew odn iczący  K o m ite tu  G łów nego p ro f. W. M i­
ch a jło w  dziękow ał m łodzieży , au to ro m  i w ykonaw com  
ta k  licznych  p ra c  b ad aw czy ch , c iek aw y ch  ze w zg lędu  
n a  zag ad n ien ia  p o de jm ow ane , i  to  zarów no ty ch  n a ­
grodzonych , ja k  i ty ch  n ien ag ro d zo n y ch , n iem n ie j je d ­
n a k  cennych , bo św iadczących  o zrozum ien iu  przez  
o lim p ijczyka  w ag i i zn aczen ia  k sz ta łto w a n ia  środow i­
ska  p rzez  cz łow ieka w e  w spó łczesnej dobie. P o d k re ­
ś la ł rów n ież  ro lę  w y chow aw ców -nauczyc ie li w  k ie ro ­
w a n iu  p ra c ą  u czn ia -o lim p ijczy k a .

L a u re a t O lim p iady  W ald e m ar I I  c z y  s z y n  w  sw o­
im  k ró tk im  p rzem ó w ien iu  m ocno p o d k re ś la ł, że O lim ­
p ia d a  n au czy ła  go w y trw a ło śc i, system atyczności, od­
po rnośc i n a  n iepow odzen ia  i  u k ie ru n k o w a ła  go w  obe­
cnej p ra c y  n a  w yższej uczeln i.

Z dużym  za in te re so w an iem  ze b ra n i w y słu ch a li w y­
k ła d u  doc. d r  P io tra  W ę g l a ń s k i e g o  n a  te m a t In ­

żyn ie r ia  genetyczna , po k tó ry m  n a s tą p iło  odczy tan ie  
lis ty  lau rea tó w .

N agrody  I s to p n ia :
1. P a ł c z y ń s k i  B ogusław  k l. IV  II  LO  im . P ia ­

stów  Ś ląsk ich  (W rocław ), naucz, m g r A gnieszka M a r ­
c i n ó w ;  2. J a ł o c h a  W ald em ar k l. IV  I  LO im . J. 
Ś n iadeck iego  (Pabian ice), naucz , m g r E lżb ie ta  M a c i e ­
j e w s k a ;  3. K e m p n y  M ałg o rza ta  k l. IV  LO  im . 
M. S k łodow sk ie j-C urie  (C zechow ice D ziedzice), naucz, 
m g r J a n  J a n o t a ;  4. J o n a k o w s k i  R yszard  k l. IV  
I LO im . J . D ługosza (N ow y Sącz), naucz, m g r J a n in a  
S z c z e p a n e k ;  5. F u g i e l  A ndrze j I  LO  im . J . D łu ­
gosza (Nowy Sącz), naucz , m g r J a n in a  S z c z e p a n e k .

N agrody  II s topn ia :
6. N i k i c i c z  H en ry k  k l. IV  IV  LO im . K o m isji 

E duk . N arodow ej, naucz, m g r F e lic ja  M u s z y ń s k a ;  
7. S  o l n i  c a  L ilian n a  k l. I I  I I  LO  im . X. K ościuszk i 
(Sandom ierz), naucz , m g r E w a A c h e n b a c h ;  8. W  a-  
t a ł a  C ezary  k l. IV  I LO  im . J. Śn iadeck iego  (P ab ia ­
nice), naucz, m g r E lżb ie ta  M a c i e j  e w s k a ;  9. O k  a  r -  
m  a  H en ry k  k i. IV  I  LO  im . J . D ługosza (Nowy 
Sącz, naucz, m g r J a n in a  S z c z e p a n e k ;  10. N i e ­
z g o d a  T adeusz  Zesp. Szkół LO  im . J . K rasick iego  
(K ędzierzyn—K oźle), naucz , m g r J a n in a  P a w l i c a .

N agrody  II I  s to p n ia :
11. B y r d z i a k  P aw eł k l. IV  I LO  im . B. C h ro b re ­

go (G rudziądz), naucz, m g r M aria  K a l i n o w s k a ;  12. 
D r u s k o  A d ria n a  kl. IV  V I LO im . S. C zarn ieck ie ­
go (Szczecin), naucz, m g r K ry s ty n a  M o t y l e  w  s k  a;  
13. S i c i ń s i t i  P io tr k i. IV  X V III LO  im . J . Z a ­
m oyskiego (W arszaw a), naucz , m g r W ład y s ław a  B r  y - 
s z K i e w i c z ;  14. G a e r t i g  Jacek  k l. IV  I LO  im .
B. L im anow sk iego  (W arszaw a), naucz , m g r Jad w ig a  
Z a h o r s k a ;  15. Ł e s y s z a k  M onika  k l. I I I  I I  LO 
im . J . Ś n iadeck iego  (K ielce), naucz , m g r E lżb ie ta  M o -  
c a r s k a ;  16. T y c  E w a k l. I I I  Zesp. Szk. LO  im . 
W. B ron iew sk iego , naucz, m g r S te fan ia  M a r c i n ó w ;
17. S z t a c h e t k a  A ndrze j k l. IV  I LO  im . T. K oś­
c iuszk i (L egnica), naucz, m g r Irm in a  W o ź n i a k ;
18. J  u  n  k  S tan is ław  k l. IV  I LO im . W aryńsk iego  
(Bydgoszcz), naucz , m g r E u g en ia  G ą s o w s k a ;
19. J a r o c k a  E lżb ie ta  k l. IV  Z esp. Szkół Og. im . 
M. Sk łodow sk ie j C urie , naucz , m g r H a lin a  H ł u -  
s  z y  k;  20. J a b ł o ń s k i  P io tr  k l. IV  I I  L O  im . K om . 
E duk . N ar. (P u ław y), naucz , m g r M aria  D ziw isińska.

Poziom  w iedzy  zaw odników  w  ocenie K o m isji E gza­
m in u jące j b y ł bardzo  w ysok i, w ypow iedzi u s tn e  w sk a ­
zyw ały  n a  bardzo  d ob re  o p anow an ie  w iadom ości z za ­
k re s u  n a jn o w szy ch  p rob lem ó w  biologii, p rzek racza jące  
często w y m ag an ia  s taw ian e  k an d y d a to m  do szkół 
w yższych.

Je s t to  ró w n ież  duży  sukces o p iekunów  o lim p ij­
czyków , o ró żn y m  stażu  p racy , ty c h  z d łuższym  doś­
w iadczen iem  pedagogicznym , i tych , k tó rzy  dop iero  
rozpoczęli p ra c ę  w  zaw odzie nauczyc ie lsk im .

N a 109 nauczycie li, k tó rz y  dop ro w ad zili 133 ucz­
n iów  do f in a łu , 2 p rzygo tow ało  po 4 zaw odników , 
4 po 3, 10 po 2, a  93 po 1 zaw odniku . T ru d n o  tu  n ie  
w spom nieć o m g r Ja n in ie  Szczepanek  z N ow ego S ą ­
cza, k tó ra  m ia ła  3 la u re a tó w  n a  4 fin a lis tó w , oraz 
m g r E lżbiecie M acie jew sk ie j z P ab ian ic , k tó ra  m ia ła  
dw óch  la u re a tó w  w  te j O lim piadzie .

T em a ty k a  tegorocznej O lim p iady  pozw oliła  zaw o­
d n ik o m  n a  w y b ó r często o ry g in a ln y ch  zag ad n ień  b a ­
daw czych  i z rea lizow an ie  p ra c  w  w a ru n k a c h  szkol­
n y c h  p rzy  d o stęp n y m  w yposażen iu  la b o ra to ry jn y m . 
A oto p rz y k ła d y  p ra c  n ag rodzonych :
P  a  c z u  s k  i R yszard  (II LO , Bydgoszcz), „T ereny  zn i­

szczone p rzez  p rzem y sł m ik ro reg io n u  in o w ro c ław ­
skiego i w y stęp u jące  n a  n im  g a tu n k i ro ś lin ”.

D a b  e r  t  J a c e k  (V III L O , Poznań), „W ystępow an ie  
sro k i PP . i  L . i  s ie rpów k i S. w  ró żn y ch  b io topach  
m ie jsk ich  P oznan ia  1977 ,r.”

D o m a ń s k i  Jacek  (V II LO , Szczecin), „W pływ  
szczeżui n a  p roces sam ooczyszczan ia  w ody”. 

C z y r s k i  P io tr  (LO, W ołów ), „W pływ  ścieków  m ie j­
sk ich  m ia s ta  W ołow a n a  życie i  ro zw ó j: rzęsy  
w odnej i d a fn i w  asp ek c ie  ogólnym  zanieczyszcza­
n ia  środow iska  n a tu ra ln e g o ”.

P  i k  u  1 a  P aw e ł (Zespół Szkół R o ln iczych , Pszczela
4*
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W ola), „G a tu n k i ro ś lin  i zw ie rzą t d o m in u jący ch  n a  
te re n a c h  zm ien ionych  p rzez  w y d o b y w an ie  g liny  
w  „G lin ian k ach ”.

K  o ń  c z a  k  Izab e la  (I LO, K oszalin ), „W pływ  n a s i­
la jącego  się ru c h u  tu ry s ty czn eg o  n a  flo rę  w ydm y 
p rzed n ie j w  M ie ln ie”.

P a ł c z y ń s k i  B o g u sław  (II LO  P ia s tó w  Ś ląsk ich , 
W rocław ), „W pływ  em isji p rzem y sło w y ch  H u ty  S ie- 
chn ica  n a  ro ś lin y  i m ożliw ości re k u lty w a c ji h a łd y  
żużla  chrom ożelatzow ego z te j h u ty ”.
N a zakończen ie  u roczysto śc i ogłoszono te m a t V III 

O lim p iad y  n a  ro k  1978/79: „R ośliny  n iższe i zw ierzę ta  
bezkręgow e w  p rzy ro d z ie  i go sp o d arce  cz ło w iek a”. 
K o m ite t G łów ny  O lim p iad y  zachęca  w szy stk ich  n a u ­

czycieli b io logii szkół śred n ich  do u d z ia łu  w  n a jb liż ­
szych zaw odach , rad z i też  w yk o rzy stać  a r ty k u ły  za­
w a r te  w  czasop ism ach : W szechśw iat n r  12/1977 i K os­
m os S e ria  A  n r  1/1978.

O rg an iza to rzy  O lim p iad y  za p o śred n ic tw em  czaso­
p ism a  „W szechśw ia t” w y ra ż a ją  serdeczne  podzięko­
w a n ie  w szy stk im  n au czy c ie lo m -o p iek u n o m  o lim p ijczy ­
ków , w ychow aw com , p raco w n ik o m  n au k o w y m  w  O d­
d z ia łach  P T P , O ddzia łom  L O P, K u ra to r iu m  O św iaty  
i  W ych o w an ia  za a k ty w n y  u d z ia ł w  p o p u la ry zac ji 
i p rz e p ro w a d z a n ie  zaw odów  V II O lim p iady  n a  w szyst­
k ic h  szczeblach.

J .  Z d e b s k a - S i e r o s ł a w s k a

R E G U L A M I N  
K O N K U R SU  F O T O G R A F II JA S K IN IO W E J

1. S ekc ja  Speleo log iczna  P o lsk iego  T o w arzy stw a  
P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  og łasza k o n k u rs  n a  fo ­
to g ra fię  o te m a ty c e  ja sk in io w e j. T em a tem  zd jęć  m oże 
być dow o lny  ob iek t zw iązan y  z ja sk in ia m i, ja k  np .: 
u tw o ry  n ac iekow e, fa u n a  i f lo ra  ja sk iń , fo rm y  sk a ln e  
w e w n ę trz u  ja sk iń , o tw o ry  ja sk iń , d z ia ła ln o ść  n a u k o ­
w a i e k sp lo ra c y jn a  ja s k iń  itp .

2. F o rm a t zd jęć  24 X 30 cm  lu b  w iększy. N a k o n ­
k u rs  na leży  n a d sy ła ć  zd jęc ia  w  cza rn y m  to n ie  n a  p a ­
p ie rze  b łyszczącym i w  ilości n ie  p rz e k ra c z a ją c e j 20 
sz tuk , o p a trzo n e  g od łem  a u to ra  i k ró tk im i o b ja śn ie ­
n iam i. Do zd jęć  n a leż y  do łączyć zam k n ię tą  k o p e rtę  
z god łem  a u to ra , w e  w n ę trz u  k tó re j na leży  u m ie ­
ścić d o d a tk o w e  d u p lik a ty  zd jęć  k o n k u rso w y ch  w  fo r ­
m ac ie  13 X 18 cm , zao p a trzo n e  im ien iem  i n azw isk iem  
o raz  ad re se m  a u to ra , ro k iem  w y k o n an ia  fo to g ra fii, 
a  ta k ż e  a d n o ta c ją  o z as trzeżen iu  p ra w  a u to rsk ic h . 
W  ko p erc ie  w in n o  też  zn a jd o w ać  się p isem n e  o św ia d ­
czenie, że n a d e s ła n e  zd jęc ia  w y k o n an e  zo s ta ły  p rzez  
a u to ra , n ie  b y ły  d o tąd  re p ro d u k o w a n e , a n i też  n ie  
b y ły  nag ro d zo n e  n a  in n y m  k o n k u rs ie .

3. T e rm in  n a d sy ła n ia  zd jęć  n a  k o n k u rs  u p ły w a  
z d n iem  15 lis to p ad a  1978 r. D ed y cu je  d a ta  s tem p la

pocztow ego. Z d jęc ia  na leży  n a d sy ła ć  pod ad resem : 
R e d a k c ja  C zasop ism a „W szechśw iat” , 31-118 K raków , 
ul. P o d w a le  1 z d o p isk iem  n a  koperc ie : K o n k u rs  fo­
to g ra fii ja sk in io w e j.

4. P rzew id z ian e  n ag ro d y :
P ie rw sza  n ag ro d a  -— 5000 zł
D w ie d ru g ie  n ag ro d y  po — 3000 zł
C z te ry  trz ec ie  n a g ro d y  po —  1000 zł
W y ró żn ien ia  —  500 zł

5. W  sk ład  sąd u  kon k u rso w eg o  w chodzą: p rz e d s ta ­
w ic ie le  R e d a k c ji „W szechśw ia ta”, 2 p rzed s taw ic ie li 
S ek c ji S peleo log icznej, p rzed s taw ic ie l R ed ak c ji PW N. 
W y n ik  k o n k u rs u  zostan ie  ogłoszony n a  łam ach  
„W iszecbśw iata”. R ozstrzygn ięc ie  k o n k u rsu  n a s tą p i 
w  g ru d n iu  1978 r.

6. O rg an iza to rzy  k o n k u rsu  za s trzeg a ją  sobie p ra w a  
ek sp o n o w an ia  n a d e s ła n y c h  zd jęć  n a  w y staw ie  lub  
w y s ta w a c h  p o k o n k u rso w y ch , k tó ry c h  zo rgan izow an ie  
p rz e w id u je  się w  ciągu  1979 r., ja k  też  p raw o  zam ie­
szczan ia  zd jęć  w  czasop iśm ie  „W szechśw iat” za n o r­
m a ln y m  h o n o ra r iu m  a u to rsk im .

ERR A TA

W  z e s z y c ie  7—8/78, n a  s t r .  il94, w  a r t y k u le  W y s p a  H o n s i u  c z ą s t k ą  w i ę k s z e g o  l ą d u  a u to ­
r e m  j e s t  S . B e r n a t t ,  a  n ie  j a k  m y ln ie  p o d a n o  W . K a r a s z e w s k i ,  z a  co  a u to r a  b . p r z e p r a ­
s z a m y .

WSZECHŚWIAT
R ada  R e d a k c y jn a :  P rzew o d n iczący  —  H e n ry k  S zarak i 

C zło n ko w ie:  M ar ian  K am ień sk i, M a r ia n  K siążk iew icz , K az im ie rz  M aślank iew icz , 
K az im ie rz  M aro ń , T ad eu sz  R u e b e n b a u e r , E u g en iu sz  R ybka .

R e d a k to r  N acze lny : K az im ie rz  M aś lan k iew icz , K o m ite t R e d a k c y jn y : F ra n c isz e k  G órsk i 
H a lin a  K rz a n o w sk a  (z-ca nacz. red .), K az im ie rz  M aro ń  (s e k re ta rz  red ak c ji)  

A d re s  re d a k c ji:  31-118 K rak ó w , u l. P o d w ale  1 p a r te r ,  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  — O D D Z I A  Ł  W  K  R  A K  O W 1 E, ul. SM O L E Ń SK  14 
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A D R ESY  I K O N TA  B A N K O W E O D D ZIA ŁO W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W
IM . K O PE R N IK A

15-089 B ia ły stok , ul. K iliń sk iego  1, Z ak ład  B iologii Ogólnej AM, PKO O/Białystok 
nr 5513-1339-132

85-093 Bydgoszcz, PI. W eyssenhoffa  11, In s ty tu t  M elio rac ji i U żytków  Zielonych, 
PKO O /Bydgoszcz nr 9511-954-133 

80-227 G dańsk-W rzeszcz , ul. H ib n e ra  lc , In s ty tu t M edycyny M orsk ie j, PKO  
O/G dańsk nr 19510-19220-132 

40-032 K ato w ice  2, ul. Jag ie llo ń sk a  28, In s ty tu t  B o tan ik i, p . 104, PKO I  O/M  
K atow ice nr 27515-13387-132 

25-518 K ielce , ul. R ew o lu c ji P aźd z ie rn ik o w ej 33, W SP, Z ak ład  B iologii, PKO O/M  
K ielce nr 29519-4037-132 

31-118 K rak ó w , ul. P o d w a le  1, PKO O /K raków nr 35510-16447-132 
20-090 L u b lin , ul. Jaczew sk iego  8, Z ak ład  P a to fiz jo lo g ii AM, PKO II O/M L ublin  

nr 43528-17662-132 
90-011 Łódź, P a rk  S ienk iew icza , PKO I O/M Łódź nr 47513-7676-132 
10-744 O lsz ty n -K o rto w o , In s ty tu t  U p ra w  R oli i R oślin, b lo k  38, p k . 112, PKO  

II O/M O lsztyn nr 51523-1759-132 
60-814 P o zn ań , ul. Z w ie rzy n ieck a  19, M iejsk i O gród Zoologiczny, PKO O/Poznań  

nr 635-17343-132
24-100 P u ław y , ul. K az im ie rsk a  2, PKO O /P ulaw y nr 43632-622-132 
35-010 R zeszów , u l. T o w arn ick iego  la ,  In s ty tu t K sz ta łcen ia  N auczycieli, PKO  

O /R zeszów  nr 69515-2541-132 
76-200, S łu p sk , u l. A rciszew sk iego  22b, D z iek an a t W ydz. M a tem .-P rzy r. W SN, 

PKO O /Słupsk nr 77510-1137-132 
71-434 Szczecin, ul. S łow ack iego  17, I n s ty tu t  E kologii i O chrony  Ś ro d o w isk a  AR, 

pk . 215, PKO II O/M Szczecin  nr 81520-6578-132 
87-100 T o ru ń , ul. G a g a rin a  9, In s ty tu t  B iologii, PKO O/M Toruń nr 87519-1645-132 
00-901 W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i N auk i, p ię tro  19, pok. 1916, PKO I  O/M  

W arszawa nr 1531-2945-132 
50-205 W rocław , ul. C ybu lsk iego  30, I p„  PKO IV O/M W rocław  nr 93549-13101-132 
65-231 Z ie lona  G óra , ul. K az im ierza  W ielkiego 24, In s ty tu t B adaw czy  L eśn ic tw a  

(d r St. D uda), PKO I O/M Zielona Góra nr 97518-5728-132

r o k  1S45 n r
1946
1947
1948 
1952
1954
1955

1956

1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1968

1969

1970

1971

1972

1973

n r  3 p o  0,72 z a  e g z e m p la rz
1, 2, 3, 4, 5, 6 p o  0,72 za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  0,72 za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  0,72 za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
3—6, 7—10 ( łą c z o n e  p o  4 e g z e m p la rz e )  p o  4,80 za  e g z e m p la rz  
9—10 ( łą c z o n e  p o  2 eg z .) p o  8.— za  e g z e m p la rz  
3, 4, 5, 6, 7, 12 p o  4.— za  e g z e m p la rz
S—9, 10—11 ( łą c z o n e )  p o  8.— za  e g z e m p la rz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  4.— za  e g z e m p la rz
11—12 ( łą c z o n y ) p o  8.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  
8—9 ( łą c z o n y ) p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  
7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— za  e g z e m p la rz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  
7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— z a  e g z e m p la rz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, U , 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz
7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— za  e g z e m p la rz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  
7—8 ( łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, U , 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  
7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, .11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  
7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  
7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  
7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  
7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  
7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  
7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  
7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  
7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  
7—8 ( łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)



C e n a  z ł  6.—

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y  
M IE S IĘ C Z N IK A

W SZ E C H ŚW IA T
C ena p re n u m e ra ty

k w a r ta ln ie  zł 18,— 
p ó łro czn ie  zł 36,— 
roczn ie  z ł 72,—

P re n u m e ra tę  n a  k ra j  p rz y jm u ją  O ddzia ły  R SW  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ” oraz  
u rzęd y  pocztow e i do ręczycie le  w  te rm in a c h :
do dnia 25 listopada br. n a  s tyczeń , I k w a r ta ł ,  I pó łrocze  ro k u  n as tęp n eg o  i cały  
ro k  n a s tę p n y
do dnia 10 m iesiąca (z w y ją tk ie m  g ru d n ia ) p o p rzed za jąceg o  ok res p re n u m e ra ty  na  
po zo sta łe  o k resy  ro k u  bieżącego.

Je d n o s tk i go sp o d ark i u spo łeczn ione j, in s ty tu c je  i o rg an izac je  spo łeczn o -p o lity ­
czne sk ła d a ją  zam ó w ie n ia  w  m ie jsco w y ch  O d d zia łach  RSW  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ”.

Z a k ła d y  p ra c y  w  m iejscow ościach , w  k tó ry c h  n ie  m a  O ddzia łów  RSW  oraz  
p re n u m e ra to rz y  indyw idua lna  z a m a w ia ją  p re n u m e ra tę  w  u rzęd ach  pocztow ych  lub  
u  doręczycieli.

P re n u m e ra tę  n a  zag ran icę , k tó ra  je s t o 50% droższa, p rz y jm u je  RSW  „ P ra s a -  
-K s ią ż k a -R u c h ”, C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra s y  i  W yd aw n ic tw , 00-958 W arszaw a, 
u l. T o w aro w a  28, k qn to  P K O  n r  1531-71 w  te rm in a c h  p o d an y ch  d la  p re n u m e ra ty  
k ra jo w e j.

B ieżące i a rc h iw a ln e  n u m e ry  m ożna  n ab y ć  lu b  zam ów ić w  k s ięg a rn ia ch  n a u k o ­
w y ch  „D om u K sią ż k i” o raz  w e W zorcow ni W y d aw n ic tw  N au k o w y ch  PA N  — 
O sso lin eu m  —  PW N , 00-901 W arszaw a , P a ła c  K u ltu ry  i N au k i (w ysoki p a rte r) .

A D R ES R E D A K C JI: R e d a k c ja  czaso p ism a W SZ EC H ŚW IA T, 31-118 K rak ó w , 
ul. P odw ale  1, te l. 229-24.

A D RES W Y D A W N IC TW A : P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N aukow e, O ddzia ł
31-112 K rak ó w , u l. S m o leńsk  14, te l. 296-76, 267-85.

Indeks 38158


